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GRATULACJE 
DLA MATURZYSTÓW!

REDAKCYJNE 
REFLEKSJE

Niniejszy numer GŁOSU NAUCZYCIELA skła­
da sią 2 trzech działów. Są to wiadomości kulturalne 
i oświatowe, prace młodzieży polonijnej z Chicago 
oraz materiały z II Sympozjum Metodycznego w 
Orchard Lake. Michigan, które odbyło sią w dniach 
od 29 do 31 maja 1993.

W pienwszym dziale zamieszczamy sprawoz­
danie z dzia ła lności C entra li Polskich Szkół 
Dokształcających za rok szkolny 1991 /1992; "portret" 
Janiny Igielskiej, wielce zasłużonej wiceprezeski 
wykonawczej Centrali; sprawozdania z Konkursu 
Literackiego Polskiego Klubu Artystycznego w Chi­
cago i z Konkursu dla Maturzystów zorganizowa­
nego wspólnie przez GŁOS NAUCZYCIELA i Konsulat 
Polski w Chicago: echaz Dnia Maturzystów w Chicago; 
opis matury w Polskiej Szkole im. św. M. Kolbego 
w Chicago oraz migawki z życia Polskiej Szkoły im. 
Kopernika w Phoenix, Arizona, którą odwiedziła 
współredaktorka GŁOSU, Danuta Schneider.

Drugi dział stanowią prace młodzieży z obydwu 
konkursów oraz wypracowania gimnazjalistów ze 
szkoły Kolbego. Cieszymy się bardzo, że możemy 
je zaprezentować w naszym piśmie, bo właśnie one 
są dowodem, że praca, wysiłek i poświęcenie 
nauczycieli, rodziców i młodzieży w naszych szkołach 
nie idą na marne. Zaznaczamy, że Redakcja unika 
robienia poprawek gramatycznych i stylistycznych, 
starając sią zostawić oryginalną formą wypowiedzi 
każdego ucznia.

W trzecim dziale przedstawiamy te materiały z 
II Sympozjum, które byty dla nas dostąpne. Należą
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tu ; przem ów ien ie  p rzew odn iczącego  Komisji 
O św iatowej, dra Edm unda O syski; rezolucja; 
w ystąp ien ie  Anity G m urow sk ie j; w ypow iedzi 
uczestników sympozjum nadesłane przez Heleną 
Żmurkiewicz; referat Katarzyny Arciszewskiej o 
psychologicznych aspektach dwujązyczności oraz 
propozycje metodyczne dla m łodszych klas w 
opracowaniu Iwony Borys, Grażyny Bułki i Ewy 
Cwaliny. Za zdjącia z sympozjum dziąkujemy: Urszuli 
Kraśniewskiej z Chicago (18 zdjąć), Ksawerze Halamie 
z Nowego Jorku (4), Katarzynie Arciszewskiej z New 
Jersey (2) i Ewie Matuszewskiej-Juocys z Detroit (1).

KOSZTY ORGANIZACYJNE SYMPOZJUM

Bez wzglądu na miejsce organizowania zjazdów 
czy sympozjów koszta przejazdu są zwykle wysokie 
z powodu dużych odległości dzielących poszczególne 
ośrodki oświaty polonijnej. Brać pedagogiczna to w 
95% kobiety, cząsto samotnie utrzymujące rodziną 
i mające ograniczone dochody.

Dlatego organizatorzy starająsią pozyskać pomoc 
finansową od organizacji polonijnych, słusznie 
rozumując, że polskie szkoły wychowują przyszłych 
przywódców Polonii. A poziom tych przyszłych 
przywódców bądzie zależał od poziomu nauczycieli 
obecnie uczących w szkołach. Ci z kolei muszą 
podnosić kwalifikacje zawodowe poprzez konferencje 
i sympozja metodyczne. Z tego prosty wniosek, że 
nauczyciele powinni być w swoich wysiłkach popierani 
przez cale społeczeństwo polonijne.



Tym razem organizatorzy II Sympozjum dziękują 
wszystkim sponsorom, którzy pomogli finansowo. Są 
to: Kongres Polonii Amerykańskiej, Edward Moskal, 
prezes; W ydział Oświaty Związku Narodowego 
Polskiego, widoeprezeska Teresa Abick; Okrąg VI 
SWAP, Edward Bućko, komendant; PAC Federal 
Credit Union, Detroit, Janusz Świdnicki, kierownik; 
Placówka 7 LWÓW SWAP, Detroit; Kongres Polonii 
Amerykańskiej, Wydział Michigan, Paul Odrobina 
prezes oraz ks. Zygmunt Ostrowski.

Oprócz wyżej wspomnianych sponsorów, którzy 
nadesłali datki bezpośrednio do Heleny Żmurkiewicz, 
pragną podziękować sponsorom grupy nauczycieli 
z Chicago.

Dziąki uprzejmości p. Łucji Śliwy, redaktorki 
programu radiowego "Otwarty Mikrofon", został 
przeprowadzony na jej programie jednodniowy 
radioton na pokrycie kosztów przejazdu autobusem 
na sympozjum. Na mój apel odpowiedzieli jej 
słuchacze.

Po $100.00 nadesłali: Rodzina Omiotków z Wood 
Street, Polska Szkoła im. Marii Konopnickiej, dr Marek 
Sobór z żoną Anną, Wacław Wiszniewski; $50.00: 
Agnieszka Mrowca, Zofia Dymała i Jan Mleczko; 
$20.00: Danuta Sibiga i $5.00 —  Elżbieta Zając. W 
sumie zebraliśmy $575.00. Dodatkowe $500.00 
przesłane do Zrzeszenia Nauczycieli Polskich w 
Chicago przez Teresą Abick, wiceprezeską Związku 
Narodowego Polskiego zostało również przekazane 
na koszta wynajmu autobusu.

Dziąkujemy WSZYSTKIM 
z całego serca!

przeszło stu lat.
W dodatku seminarium posiada gimnazjum dla 

chłopców i 4-letnie koedukacyjne kolegium (z 
internatami) oraz liczne muzea i archiwa organizacji 
polonijnych. Jest to wspaniałe miejsce na zjazdy, 
konferencje i spotkania nauczycielskie, jak również 
na wycieczki szkolne, promieniuje bowiem polskością 
na każdym kroku.

Adres:
THE ORCHARD LAKE SCHOOLS 

AND CENTERS 
3535 Indian Trail 

Orchard Lake, Ml 48324 
Telefony:

(313) 683-0507;
(313) 683-0522;
(313) 682-1885;
(313) 963-8075.

Sądzą, że bądą w y ra z ic ie lką  w szystk ich  
uczestników sympozjum, dziąkując organizatorom II 
Sympozjum — Helenie Żmurkiewicz i drowi Janu­
szowi Wróblowi; nauczycielom z Detroit i okolic; 
gospodarzow i Zakładów , ks. S tan is ław ow i 
Milewskiemu; ks. drowi Romanowi Nirowi za książki 
podarowane wszystkim uczestnikom oraz młodzieży 
z zespołów "Pryzmat" i "Polskie Wiatry" za prawdziwą 
polską gościnność i pracą włożoną w przygotowanie 
tego spotkania.

Wszystkim Korespondentom dziękujemy za listy. 
Czytelnikom przesyłamy pozdrowienia. Nauczycielom, 
Rodzicom i Młodzieży życzymy wytrwałości i dobrych 
wyników w nauce w nowym roku szkolnym.

Równie serdeczne podziękowania składamy 
prasie polonijnej i programom radiowy w Chicago, 
Detroit i Nowym Jorku,, które ogłaszały nasze 
sympozjum.

ORCHARD LAKE OAZĄ POLSKOŚCI

Zakłady naukowe w Orchard Lake sąjedynątego 
rodzaju połonijnąinstytucjąw Stanach Zjednoczonych. 
Założone w 1885 roku przez ks. Józefa Dąbrowskiego 
Polskie Seminarium Duchowne przygotowujące księży 
dla polskich parafii w Ameryce, rozrosło się w ciągu

HELENA ZIOŁKOWSKA

SPROSTOWANIE

Autorką dwóch lekcji dla klasy p ierwszej 
zam ieszczonych w poprzedn im  GŁOSIE 
NAUCZYCIELA (WIOSNA 1993) jest mgr Renata 
Binienda z Polskiej Szkoły w Little Rock, Arkansas, 
a nie Dorota Kirsz, jak mylnie zostało podpisane. Za 
pomyłkę przepraszamy obie panie!
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wfl noMóści KinriiRA i m  i  OŚWIATOWE
\

z  DZIAŁALNOŚCI CENTRALI POLSKICH  
SZKÓL DOKSZTAŁCAJĄCYCH  

W AMERYCE  
ROK SZKOLNY 1991/1992

Zebranie spraw ozdaw czo-w yborcze Centrali 
odbyto się 6 grudnia 1992 r. w budynku Polsko- 
A m erykańskiego Centrum  K ulturalnego w Passaic, 
New Jersey. G ospodarzem  zebrania była polska 
szkoła im. A dam a M ickiew icza w Passaic, N .J. W 
zebraniu uczestniczyły 62 osoby: kierow nicy szkół, 
n a u c z y c ie ls tw o , p rz e d s ta w ic ie le  k o m ite tó w  
rodzicielskich, przew odniczący Komisji Os'wiatowej 
KPA oraz kapelan Centrali.

Z  now o powstalycln szkół, które zgłosiły 
członkostw o do C entrali, uczestniczyła w zebraniu 
kierow niczka szkoły przy parafii św. Józefa w 
C entral F alls, R hode Island.

Posiedzenie otw orzył prezes Jan W oźniak, 
w itając w szystkich delegatów  oraz gos'ci. N astępnie 
został odczytany protokół z ostatniego zebrania i 
przystąpiono do spraw ozdań członków  zarządu w 
następującej kolejnos'ci: w iceprezesi terenowi - 
K rystyna N ow ak, K saw era H alam a i M arianna 
C hrzanow ska; w izytator szkolny - H alina O sysko; 
sekretarka - Jo lanta Szczepanik; sekretarz finansow y 
- B olesław  W ojew ódka; kronikarz - M arianna 
Chrzanow ska; w iceprezes w ykonaw czy - Janina 
Igielska. Spraw ozdania o  stanie ksiąg kasow ych 
złożył Jan R udziński, przew odniczący K omisji 
Rewizyjnej.

O bszerne spraw ozdanie obrazujące całokształt 
pracy C entrali złożył prezes Jan W oźniak.

Rok ubiegły obfitow ał w w iele uroczystości, 
których przygotow anie w ym agało  w ielkiego w kładu 
pracy członków  zarządu C entrali oraz personelu 
nauczycielskiego poszczególnych szkół.

Uroczystos'c D nia Polskiej Szkoły  odby ła  się 10 
m aja w A m erykańskiej C zęstochow ie w D oylestow n 
w Pensylw anii. W  program ie  artystycznym  pt. 
“ Piękna nasza Polska ca ła” w ystąp iło  15 szkół. Maj 
- M iesiąc O św iaty Po lonijnej, uczczony  został przez 
polskie szkoły różnym i im prezam i. W  bibliotece 
m iejskiej w Passaic, N .J., szkoły  im . A dam a 
M ickiew icza i im. K azim ierza P u łask iego  zorga­
nizow ały w ystaw ę obrazu jącą pracę i osiągnięcia 
tych szkół.

Szkoły występow ały w program ach artystycznych 
na akadem iach upam iętniających rocznice narodow e; 
uchw alen ia  K onsty tucji 3 m a ja , o dzyskan ia  
niepodległości 11 listopada 1918 r., oraz w D niu 
Ż ołnierza Polskiego. Szkoły brały udział w  Paradzie 
Pułaskiego w N ow ym  Jorku.

8 listopada 1992 r. zarząd C entrali zorganizow ał 
spotkanie nauczycieli w A m erykańskiej C zęs­
tochow ie celem  uczczenia pam ięci zm arłych 
nauczycieli. W  ich intencji została  odpraw iona m sza 
św. celebrow ana przez kapelana C entrali księdza 
B ronisław a W ielgusa w asyśc ie  p row incja ła  
sanktuarium , o. Z dzisław a K ikow skiego.

W  okresie św iąt B ożego N arodzenia szkoły 
urządzały gw iazdki, choinki i jase łka , kultyw ując 
piękne polskie tradycje.

D o w ydarzeń ubiegłego roku zaliczyć należy 
wizytę konsula generalnego Rzeczypospolitej Polskiej 
Je rzeg o  S u rd y k o w sk ieg o  w szk o le  im . A. 
M ickiew icza w Passaic, N .J. - 22 lu tego, oraz w 
szkole im . św. M ichała w L ynn , M A  - w listopadzie.
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Zarząd Centrali. Od lewej: Janina Igielska, Jan Woźnial<, Jolanta Szczepanik, Ks. Bronisław W ielgus

Delegacja Szkoły im. Ks. P. Skargi w Elizabeth, NJ.
Od lewej: T. B oguniew cz, H. Boguniewicz, ks. J. Samsel, nauczycielka szkoły.
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S iedzą od lewej: Jo lan ta  Paw likowska, prezes Polskiego Klubu A rtystycznego, Joanna R ogalski, Jus tyna  Zapo lska , Anna 
Kolak, Danuta Schneider, przew odn. Konkursu, H elena Z ió łkowska, sędzia  Konkursu; sto ją  od lewej: M ariusz W rzosek, Urszula 
Krupiriski, E lw ira  Skom orowska, Anna M, Kahl, Katarzyna Krówka, Agnieszka Kowalska, A gnes S łow ik, Iw ona S ikora, Elżbieta 
Pilarska, nauczycie lka z C. Schurz H.S.; drugi rząd: dr Andrze j Jaroszyński, konsul do spraw  ku ltura lnych, C zes ław a Kolak, 
nauczycie lka z Forem an H.S., Dom in ika Fryc, Bart M aciejewski, Teresa Gądek. N ieobecni: K risten Paw łow ski, A nna  Kozusko, 
Jerzy D zierżanow ski, Edyth Korus, M onika Jonik.

%

Danuta S chneider i Justyna Zapolska
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Poezje po angielsku:
N agroda im. T adeusza Lenarta - Edyth K orus, 

W heeling H .S ., W heeling.
Poezje po polsku:
N agroda im . K arola K osińskiego ( ‘Carl K osiński 

Poetry P rize in  Po lish") - M onika Jon ik , M aine East
H. S., Park R idge;

W yróżnien ie - Iw ona S ikora, C arl Schurz H. 
S., C hicago.

W ielu uczniów  pow yższych szkół uczęszcza 
także do po lskich  szkól sobotnich a m ianow icie: do 
Szkoły im . T. Kos'ciuszki, Szkoły im . św. M. 
K olbego, Szkoły im . M . K onopnickiej w C hicago 
i Szkoły im . J. I. Paderew skiego w Niles.

O prócz nagród indyw idualnych przew idziano w 
konkursie dw ie nagrody dla sz k ó ł; jedna  dla szkoły, 
z której w eźm ie udział najw iększa liczba uczniów , 
druga dla szkoły , z której uczniow ie otrzym ają 
najw ięcej nagród. O bie nagrody zdobyło gim nazjum
E. G. Forem an HS w Chicago.

G ratulu jem y w szystkim  zw ycięzcom . D zię­
kujem y nauczycielom  i rodzicom  za pom oc i 
p o p arc ie  m ło d z ieży ; K o m ite to w i K onkursu , 
szanow nym  sędziom , w szystkim  członkom  Polskiego

K lubu A rtystycznego i jego  prezesce Jolancie 
Paw likow skiej za w szelką pom oc w zorganizow aniu 
K onkursu. Specjalne podziękow anie należy się 
anonserom  program ów  radiow ych, program ow i 
telew izyjnem u P olvision , oraz w szystkim  polskim  
pism om , k tóre drukow ały  nasze kom unikaty. 
S erdeczne  p o d z ięk o w an ie  sk ład am y  po lsko - 
am erykańskim  organizacjom  i osobom  pryw atnym  
za poparcie finansow e.

Przygotow ania do konkursu  zabierają wiele 
czasu. B ranie udziału w konkursie je s t na pew no 
dużym  w ysiłkiem  ale i n iecodziennym  dos'wiad- 
czeniem . W ygrana przynosi w iele radości i dum y 
zw ycięzcom . N ie byłoby tej rados'ci i dum y, gdyby 
nie było przegranych. Bez tych przegranych nie 
byłoby K onkursu, a często różnica m iędzy w ygraną 
a przegraną byw a niew ielka. D latego na zakończenie 
chcielibys'my podziękow ać w szystk im  uczniom , 
którzy brali udział w K onkursie, bez w zględu na 
to czy w ygrali czy nie. Zachęcam y do udziału w 
K onkursie w przyszłym  roku.

D anuta Schneider  
Przew odnicząca K onkursu

KONKURS DLA MATURZYSTÓW
POLSKICH SZKÓL SOBOTNICH W METROPOLII CHICAGOWSKIEJ

W marcu 1993 Redakcja GŁOSU NAUCZYCIELA 
ogłosiła konkurs na najlepszą prace (wypracowanie) 
maturzystów polskich szkół sobotnich roku szkolnego 
1992/1993. Konkurs był sponsorowany przez Polski 
Konsulat w Cłiicago i GŁOS NAUCZYCIELA. Na 
nagrody konsul Andrzej Jaroszyński przekazał Redakcji 
GŁOSU NAUCZYCIELA kwotę $400,00 ze specjalnego 
funduszu k u ltu ra ln eg o . R edakcja  GŁOSU
NAUCZYCIELA ofiarowała $100.00 oraz “Poland: 
Historical Atlas” Iwona Pogonowskiego.

Podano następujące tematy prac do wyboru:
1. Jaka jest. Twoim zdaniem, rola polskiej szkoły 

w szerzeniu i utrzymaniu kultury polskiej poza 
granicami Polski?

2. Jaka jest lub powinna być. Twoim zdaniem, rola 
organizacji polonijnych na emigracji?

3. Którą z polskich postaci historycznych lub 
współczesnych cenisz/lubisz najbardziej i dlaczego?

Prace nie krótsze niż {ny  strony maszynopisu z

podwójnym odstępem należało przesłać do dnia 10 
kwietnia 1993 roku na adres GŁOSU NAUCZYCIELA.

Przewidziano 4 nagrody pieniężne: I - $200.00; II 
-$150.00; I I I -$100,00; IV - $50,00 oraz wyróżnienia. 
Wręczenie nagród odbyło się podczas wspólnej 
uroczystos'ci maturalnej 16 maja 1993 w kos'ciele s'w. 
Trójcy, w Chicago, Illinois,

Nagrody otrzymali następujący absolwenci:
I - Maria Kwak, szkoła im, M, Konopnickiej, 

Chicago, Illinois
II - Magdalena Berdychowska, szkoła im, T, 

Kos'ciuszki, Chicago, Illinois
III - Patricia Dziamski, szkoła im, I. Paderewskiego 

w Niles, Illinois
IV - Michał Bamat, szkoła im, Paderewskiego w 

Niles, Illinois
Wyróżnienie: Adrian Adamus, szkoła Paderewskiego 

w Niles, Illinois.
Nagrody wręczył konsul Ryszard Sarkowicz,
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Mariusz W rzosek, Urszula Krupiński, 
Elwira Skom orowska

Joanna Rogalski, Anna Kolak, Bart M acie jew ski, 
Iwona S ikora

Zakończenie Konkursu Literackiego 
Polskiego Klubu Artystycznego w Chicago

Teresa Gądek, Joanna Rogalski, Anna Kolak Danuta Schneider, Jo lan ta  Paw likow ska, M onika Jonik
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PORTRET NAUCZYCIELA POLONIJNEGO: 
JANINA IGIELSKA

Jeden z isto tnych rozdziałów  żywotności 
Polonii am erykańskiej stanowi obecnosc 
nauczyciela polonijnego i jego  udział w 
trudnym  procesie przetrw ania społecznego 
naszej grupy etnicznej. Jest to proces, który 
nie w ynika z opozycji w obec kraju osiedlenia, 
lecz oparty je s t na program ie aktyw nego 
w spółudziału w jego  bogatym  życiu ku ltu ­
ralnym .

A m eryka je s t krajem  w ielokulturow ym  i 
w ielow artos'ciow ym . B ardzo istotną rolę w 
tym układzie odgryw ał i w ciąż odgryw a 
nauczyciel szkół etnicznych, w tym rów nież 
polonijnych szkół dokształcających. Jest on 
łącznikiem  m iędzy dw iem a historiam i jednej 
grupy i prom otorem  am bicji kulturalnych 
m łodzieży w je j drodze do sukcesów.

Jakie są m otyw y działalności nauczyciela 
polonijnego? C zym  nauczyciel polonijny 
różni się od nauczyciela uczącego w szkołach 
polskich w kraju? Jakie są cele pracy 
w ychow aw czej nauczycieli polonijnych?

N ajlepszą odpow iedź m ożna uzyskać 
przedstaw iając sylw etkę nauczycielki, która 
w pew ien  sp o só b  uo sab ia  bogate  i 
zróżnicow ane dos'w iadczenia setek innych 
nauczycieli po lonijnych, z której trybem 
pracy i osiągnięciam i w dużym  stopniu m ogą 
się identyfikow ać nauczyciele w wielu 
innych stanach, od N ow ego Jorku po Illinois i 
Kalifornię.

Każde w iększe srodowisko pedagogiczne posiada 
postać na m iarę Janiny Igielskiej, osobę pośw ięcającą 
dużą częsc sw ego życia na w ychowanie młodej 
Polonii; osobę, która obok pracy szkolnej uczestniczy 
także w organizacjach społecznych Polonii; która

Janina Igielska, 6 grudnia 1992

zabiega o budżet w łasnej szkoły, a równoczes'nie 
zbiera pieniądze na pom oc dla K UL-u lub na inne 
akcje charytatyw ne w Polsce.

Jan ina Ig ie lska  od dw udziestu  lat je s t 
k ie row n iczką  jed n e j z n a jw iększych  szkół 
dokształcających w stanach w schodnich - Szkoły 
im. A dam a M ickiew icza w Passaic, New Jersey. W
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Ja n in a  Ig ie lska  o trzym u je  odzn a ką  K o m is ji E d u kac ji 
Narodowej od Jerzego Surdykowskiego, Konsula G eneralnego 
w Nowym Jorku, 25 kw ietnia 1992 r. Bal absolwentów  Szkoły im. A, M ickiew icza. M iss ZM P —

absolwentka Szkoły, M onika B lichasz. D ruga od praw ej Janina 
Igielska, k ierowniczka szkoły (wrzesień 1990).

r ie iw s z y  uai iiid iu ia iny du^-łiwwiiLuw.
W ręczanie dyplom ów uznania zasłużonym  osobom  w Szkole im. H. S ienkiew icza, kw iecień 1993
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tym  czasie ukształtow ała ona pew ien m odel pracy 
dydaktycznej. P laców ka ta nie tylko buduje 
osobow ość uczniów  - ów  w ażny elem ent ośw iaty 
polonijnej, lecz je j program  pobudza zainteresow ania 
i am bicje dalszego  rozw oju  m łodej Polonii. W  ciągu 
d w udziestu  la t s te row an ia  tą  szko lą w ielu 
absolw entów  w eszło  w cen trum  życia zaw odow ego 
A m eryki jak o  lekarze, p raw nicy , nauczyciele, czy 
b iznesm eni, z doskonałą  znajom ością kultury 
polskiej. T aki je s t bow iem  cel szkolnictw a 
polonijnego.

N iew ątp liw ie w procesie tym  uczestniczyli także 
nauczyciele po lon ijn i poszczególnych klas, jednakże 
k ierow nictw o je s t odpow iedzia lne za w ytw arzanie 
atm osfery pracy oraz sugerow anie je j kierunku, 
zarów no w realizacji program u nauczania, jak  i 
program u w ychow ania. Jan ina Ig ielska rozum ie tę 
szczególną ro lę ośw iaty polonijnej - z jej potencjałem  
uczuć w obec kraju , a rów nocześnie z podłożem  
realizm u społecznego  w obec sw ego środow iska.

K onkretnym  przykładem  tego zrozum ienia jes t 
jej aktyw ny udział w pracy społecznej. T rzy funkcje 
są w ażną częśc ią  je j nauczycielskiej biografii: jes t 
w iceprezesem  w ykonaw czym  C entrali Polskich 
Szkół D okształcających  w N ow ym  Jorku; bardzo 
aktyw nym  członkiem  K om isji O św iatow ej K ongresu 
Polonii A m erykańskiej; a także członkiem  zarządu 
T ow arzystw a P rzyjació ł K atolickiego U niw ersytetu 
Lubelskiego.

Jako w iceprezes w ykonaw czy C entrali Polskich 
Szkół D okształcających  Janina Igielska stw orzyła 
bogatą sieć kontak tów  m iędzy 34 szkołam i 
dokształcającym i w pięciu stanach w schodnich. 
K ontakty te m ają  zarów no charakter organizacyjny 
jak  i personalny. Jej osobiste zaangażow anie nie 
polega bow iem  na b iurokratycznej procedurze, lecz 
na sile osobistej persw azji i zrozum ieniu w spólnych 
celów  nauczycieli polonijnych. M etoda ta przysparza 
Centrali autorytetu  i sym patii.

P rzez sw oją pracę pani Janina zapew nia 
s z k o ln ic tw u  p o lo n i jn e m u  s i ln ą  s t ru k tu rę  
organizacy jną, a rów nocześnie w iększe w zajem ne 
zbliżenie szkół po lonijnych w A m eryce. R ozum ie 
ona bow iem  doskonale , iż izolacja szkół i 
nauczycieli w yczerpuje ich energię oraz osłabia

entuzjazm  pracy.
R ów nie w ażnym  je s t je j w kład w prace K om isji 

O św iatow ej K ongresu  Polonii A m erykańskiej. 
O gólnoam erykański zasięg tej o rganizacji zbliża 
nauczycieli z całych S tanów  Z jednoczonych: łączy 
ich zarów no w osiągnięciach jak  i we w spólnym  
rozw iązyw aniu  różnych problem ów . R óżnorodne 
dośw iadczenia Janiny Igielskiej jak o  kierow niczki 
i uczestniczki w ielu konferencji pedagogicznych i 
m etodycznych w zbogaciły prace Kom isji Oświatowej 
KPA.

Podczas trzech zjazdów  nauczycielskich  oraz 
dw óch sym pozjów  Janina Igielska budow ała forum  
kontaktów , które zespalały pedagogów  polonijnych 
we w spólnej analizie praktycznych problem ów : od 
w spółpracy z K om itetam i R odzicielskim i, po 
sprawy program ow e oraz zaopatrzenie szkół w 
podręczniki do różnych przedm iotów .

Jako w spółredaktor kw artaln ika G ŁO S N A U ­
C ZY C IELA  Janina Ig ielska dostarcza m ateriałów  
d o ty c z ą c y c h  szkó ł p o lo n ijn y c h  w s tan ach  
w schodnich.

Jeśli sylw etki pedagogów  polonijnych stały się 
ju ż  in teg ra ln ą  częśc ią  naszego  ku ltu ra lnego  
krajobrazu w spółczesnej Polonii - to dużą rolę w 
tej nowej sytuacji odgryw ała ich zaw odow a etyka, 
ich osobiste oddanie w ychow aniu m łodego pokolenia 
Polonii.

Z a te zasługi w 1988 roku Polska M acierz 
Szkolna w Londynie odznaczyła Janinę Igielską 
Zio tą  O dznaką W ybitnego N auczyciela; W  1992 
roku otrzym ała ona M edal K om isji E dukacji 
N arodow ej przyznany przez R zeczpospolitą Polską.

D la m łodego pokolenia nauczycieli polonijnych, 
zasilających naszą ośw iatę w A m eryce, m odel 
pedagoga w osobie Janiny Igielskiej stanow i w ażny 
pom ost w ruchu pedagogicznym  - solidny pom ost 
zapew niający jego  przyszłość.

Edm und O sysko

N O W Y  D Z IEN N IK  
N ow y Jork  

C zw artek 6 m aja 1993 r.
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DZIEŃ MATURZYSTÓW  
W CHICAGO

W piękną, słoneczną niedzielę 16 maja 1993 
szkolnictwo polonijne w Chicago przeżywało 
niecodzienną uroczystosc. Po raz pierwszy 92 
tegorocznych maturzystów siedmiu gimnazjów z 
metropolii chicagoskiej wspólnie s'więtowalo zdane 
matury i rownoczes'nie żegnało polską szkołę.

U ro czy sto s 'c  z o rg a n iz o w a ło  Z rz e sz e n ie  
Nauczycieli Polskich w Ameryce. Za całość 
odpow iedzialna była m gr U rszula Kras'niewska, 
w ic e p re z e s k a  Z rz e sz e n ia  i ró w n o c z e śn ie  
kierow niczka Polskiej Szkoły im. T adeusza 
Kościuszki w Chicago.

Punktualnie o godzinie 12 w południe w 
kościele św. Trójcy, 1118 North Noble Ave, 
rozległy się tony “Gaudeam us igitur,” i do pięknej 
świątyni zaczęły w chodzić szeregi dziew cząt i 
chłopców  w białych togach i beretach z polskim i 
barwami narodowymi. Oczywiście szkoły wystąpiły 
uroczyście ze sztandaram i.

U roczystość uświetnił program słowno-muzyczny 
złożony z w yjątków  arcydzieł polskiej literatury w 
w ykonaniu uczniów  ze szkoły Kościuszki pod 
kierownictw em  m gr K raśniewskiej.

R ozpoczęła p. Urszula:
“ ...Chcemy żeby to spotkanie było podniosłe. 

Jest ono dla was, b>ędziecie je  pam iętali przez resztę 
życia, raz przecież osiąga się wiek dojrzały. Niech 
dzisiejszej naszej uroczystości tow arzyszą słowa 
mądre i piękne, słowa z naszego kulturow ego 
dziedzictwa. K ierujem y do was słowa polskiego 
papieża Jana Paw ła Il-go .”

“K ultura  je s t  w yrazem  człow ieka . Jest 
potw ierdzeniem  człowieczeństwa. Człowiek ją  tworzy 
i człowiek przez nią tworzy siebie, wysiłkiem  ducha: 
myśli, woli, serca. I  równocześnie człowiek tworzy 
kulturą we w spólnocie z innymi..."

P iękny  i w zrusza jący  p ro g ram , gorąco 
oklaskiw any przez obecnych, został zakończony 
słowam i Jana Paw ła Il-go:

“..W y  jesteśc ie  nadzieją  K ościo ła , św iata i 
kraju, w którym tyjecie. Jesteście nadzieją  emigracji, 
ojczyzny, jesteście  nadzieją m o ją ,” oraz wspólnym 
odśpiew aniem  “ R oty” M arii K onopnickiej.

N astępnie ks. biskup A lfred A bram ow icz 
odprawił mszę św ., a ks. S tefan F ilipow icz, przeor 
Jezuitów w C hicago i zarazem  kapelan  Zrzeszenia, 
w ygłosił kazanie.

Po mszy św. odbyła się część oficjalna. Po raz 
pierwszy absolwenci o trzym ali p iękne dyplom y 
maturalne ufundow ane przez Z rzeszenie. Również 
po raz pierwszy polskie M inisterstw o O św iaty za 
pośrednictw em  K onsulatu Polskiej Rzeczypospolitej 
w Chicago przesłało listy gratu lacyjne wszystkim  
m aturzystom . W ręczył je  konsul R yszard  Sakowicz. 
Podczas tej uroczystości zostały rów nież w ręczone 
4 nagrody i jedno w yróżnienie laureatom  konkursu 
literackiego zorganizow anego przez K onsulat i Glos 
Nauczyciela.

W  im ieniu Związku N arodow ego Polskiego 
gratulacje m łodzieży złożyła w iceprezeska Teresa 
Abick. Prezes Z rzeszenia, Janusz B oksa dołączył 
swoje gratulacje życząc m aturzystom  w spaniałych 
osiągnięć w przyszłości.

Po zakończeniu uroczystości w kościele długo 
jeszcze pstrykały aparaty fotograficzne na schodach 
kościelnych i trwały pożegnalne rozm ow y.

D la zainteresow anych dodajem y, że cała 
uroczystość została utrw alona na taśm ie i kasety 
dostępne są w Zrzeszeniu.

W szystkim  dziew czętom  i chłopcom , którzy 
dotrwali do m atury i otrzym ali zasłużone dyplom y 
Redakcja Głosu N auczyciela gratuluje z całego 
serca.

Helena Z iółkow ska
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ABSOLWENCI POLSKICH GIMNAZJÓW 
W CHICAGO 1992-1993

Szkoła im. Św. M. Kolbe Szkoła im. M. Kopernika

M arta C hylińska 
D om inika Fryc 
A dalbert G ieron Turek 
A nnette K aszubski 
A gnieszka K ielar 
A gnieszka K olak 
K athleen M ary K ula 
M ałgorzata M ariańska 
K atherine N aw ara 
A gnieszka N iem iec 
Robert O lm a 
Beata Prażuch 
Paweł R usnak 
Anna Tokarski

Szkoła im. 
M. Konopnickiej

M ałgorzata B artoszew ski 
Ew a Białas 
Adam  B ielański 
D anuta B olbot 
Beata G ąsienica 
D awid K aw iecki 
M aria K wak 
S ław om ir M oraw ski 
Zbigniew  M ulica 
D anuta N iezgoda 
Lilian R ychlak 
W ojciech Skupień 
D om inika Suchow ian 
Robert Tom iczak 
B arbara T rzebunia 
Karen T ylka-Suleja 
Renata W ałkosz 
R om asz W asilew ski 
Aneta Żuraw ska

Blanka D om agalska 
B eata H ryniew icki 
Teresa K ochanek 
N atalia Kozioł 
A gnieszka M ilew ski 
A gnieszka N guyen 
Jakub Prokop

Szkoła im. T. Kościuszki

M agdalena Berdychow ska 
M agdalena C zaicka 
K atarzyna Czajkow ski 
A nna D udek 
F ilip D uszczyk 
Jerzy D zierżanow ski 
T eresa G ądek 
B artosz Jabłoński 
Teresa Jachym  
G rzegorz K aczm arczyk 
Edw in K laczko 
W ioletta K udła 
Ryszard M aziarz 
M ałgorzata M igoń 
W ojciech Paw lusiew icz 
B eata Prus 
M ariusz Puzan 
Joanna Rogalska 
Edyta Ryczek 
E w a Szczygieł 
Paw eł Tesarski 
D anuta W alas

Szkoła im. 
I. Paderewskiego

A drian A dam us 
M ichał B am at 
Patricia D ziam ski 
A licja Jędrzejek 
Sergiusz K ozłow ski 
R obert K ubsik 
K atarzyna Ledniow ski 
Jacek Sikora 
M aria Śliwa

Szkoła im. E. Plater

K rzysztof Boniak 
A nna K ociubińska 
G rzegorz K ozłow ski 
D om inik K ow alczyk 
R enata M aciasz 
A nita N iedospiał 
Rafał P ielszyński 
D onna Przybocki 
U rszula R eglew ska 
D anuta Sowa 
R ó ta  W elo 
Ew a W oynarow ski

Szkoła im. K. Pułaskiego

D ariusz A dam ski 
M arek D obek 
M onika M icko 
Jan M ikrut 
Ryszard Nowak 
M onika Sokołow ska 
Irena Srom ek 
M agdalena Stolarska 
D orota Supińska
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W IADOM OŚCI Z POLSKIEJ SZKO ŁY IM . M IK O Ł A JA  
KOPERNIKA W PHOENIX, A R IZ O N A

Serdeczne pozdrowienia dla Redakcji i 
czytelników Głosu Nauczyciela przesyłają 
uczniowie Polskiej Szkoły w Phoenix, 
Arizona.

Do życzeń dołączone zostały kolorowe 
“laurki” z kwiatami. Rysunłd te byty 
tem atem  bardzo  in teresującej lekcji 
prowadzonej przez nauczycielkę p. Mariolę 
P io trow ską . N iestety  ze w zględów  
technicznych nie udało się nam ich 
opublikować w GŁOSIE. Dziękujemy 
bardzo dzieciom za rysunki i życzymy im 
wytrwałości w nauce w polskiej szkole.

Do szkoły w roku 1992-93 uczęszczało 
ponad 40 uczniów dojeżdżających z 
Phoenix i okolicznych przedmieść. Zajęcia 
prowadzone były w grupach w zależności 
od stopnia znajomości języka polskiego. 
Jest także kurs języka polskiego dla 
dorosłych prowadzony przez p. Elżbietę 
M atej-Horchem. K ierowniczką szkoły jest 
p. Halina Kosińska.

Zajęcia szkolne odbywają się w salach 
lekcyjnych w budynku szkoły parafialnej 
przy parafii Świętej Teresy w Phoenix. W 
kościele, w każdą niedzielę ks. Klemens 
Pelec odpraw ia  m szę św iętą  w języku 
polskim.

Nie jest łatwo utrzymać szkołę polską 
przy dużym  rozproszeniu mieszkańców. 
D latego też organizatorom  szkoły i 
rodzicom  należą się słowa uznania za ich 
wytrwałą pracę w utrzymaniu szkoły.

Ja tam byłam , wino piłani (nie w 
szkole) i do w iadomości publicznej o czym 
pam iętam  podaję.

VIoitnil
Tiosud S e r r to

^ ) 6 s t o >

Y / a OSmSI

Danuta Schneider
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POLSKA SZKOŁA W PHOENIX, ARIZONA

Czwarta od lewej Elżbieta M atej-Horchem, nauczycielka kursu dla dorosłych.

w  drugim  rzędzie od lewej: Mariola Piotrowska ■ nauczycielka, Danuta Schneider, Halina Kosińska, 
kierowniczka szkdy, Elżbieta Matej-Horchem - nauczycielka.
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POLSKA SZKOŁA W PHOENIX, ARIZONA

Zajęcia szkolne

W czasie przerwy
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PRACE MŁODZIEŻY GIMNAZJALNEJ 
NA GRODZONE W KONKURS A CH 

LITERACKICH W CHICAGO

PRACE NAGRODZONE 
W KONKURSIE LITERACKIM  

POLSKIEGO KLUBU 
ARTYSTYCZNEGO W CHICAGO

M ariusz  W rzosek
Uczeń gim nazjum
Polska Szkoła im. I. Paderew skiego 
Niles, Illinois

1 nagroda w kategorii 
Esej po polsku

DLACZEGO POLSKA MŁODZIEŻ 
MIESZKAJĄCA W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH POWINNA 
CHODZIĆ DO POLSKIEJ SZKOŁY?

Jest sobota, siódma rano. Za oknami wspaniała 
zima. Automatycznie planuję sobie dzień z zabawami 
na s'niegu. O czym a w yobraźni widzę już śnieżną 
fortecę i bitwy “ na s'nieżki” z kolegami. Glos mamy 
uświadam ia mi jednak, że z moich planów nic nie 
będzie i tak napraw dę to koledzy będą bawić się 
beze mnie. W staję, m im o że nie idę do szkoły 
amerykańskiej. Zaraz bow iem  mam a zawiezie mnie 
i moją m łodszą siostrę do polskiej szkoły sobotniej. 
Siostra próbuje protestow ać i podaje kilka powodów, 
które według niej pow inny skłonić mamę do 
zostawienia jej w domu. Nic z tego, jedziem y do 
szkoły.

D laczego jestem  w sobotę w szkole polskiej, 
mimo że moi koledzy zostają w domu i m ają więcej 
czasu na rozrywki czy też m ogą pospać dłużej? To 
pytanie prowadzi do ważniejszego pytania: “Dlaczego 
polska młodzież pow inna uczęszczać do polskich 
szkół przebywając na ziemi am erykańskiej?” M yślę, 
że polska m łodzież pow inna być zainteresowana w 
uczęszczaniu do polskich szkół sobotnich. M ówiąc 
“polska m łodzież” mam na mys'li nie tylko 
młodzież, która przyjechała z Polski, ale także 
młodzież polskiego pochodzenia urodzoną poza 
Polską. Polska młodzież pow inna uczęszczać do 
polskich szkół sobotnich, bo jest to jedyna droga 
do wychowania w polskiej tradycji, jedyny sposób, 
aby dzieci nie umiejące mówić po angielsku 
przestały czuć się obco w nowym kraju.

Polska młodzież pow inna uczyć się języka 
swoich przodków , zaznajam iać się z bogatą historią 
naszego kraju i jego kulturą w polskich szkołach 
sobotnich. M łodzież, która w yjechała z Polski 
mając zaledwie kilka lat, łatw o zapom ina słów w 
języku ojczystym , poniew aż w iększosc czasu 
spędza w amerykańskich szkołach, a rodzice nie 
zawsze m ają czas na nauczenie w łasnego dziecka 
podstaw polskiej gram atyki czy pisowni. Jeśli 
polskie dzieci przestaną m ówić po polsku w 
młodym wieku, wkrótce zapomną kim  są i nie będą 
siebie uważać za Polaków , bo i co to za Polacy, 
którzy nie m ów ią po polsku? .

W  szkołach polskich dzieci uczą się bogatej 
historii swojej ojczyzny. Ucząc się na lekcjach 
historii o bohaterach dwóch kontynentów , jakim i
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byli Tadeusz K osciuszko i K azimierz Pułaski, 
m łodzież polska jest dum na z tego, te  ma wspólną 
z nimi ojczyznę. W “m ojej” polskiej szkole 
om aw ialiśm y w'yd;u-zenie kulturalne, jakim  było 
wydanie w języku angielskim sienkiewiczowskiej 
■Trylogii” . Trudno byłoby nam sięgnąć do tej 
lektury w języku polskim , gdyby nie szkoła polska. 
Lekcje języka polskiego w polskiej szkole przybliżają 
nam postacie zarówno poetów narodowycli, znanych 
artystów , jak  i ludzi, o których my, Polacy, 
powinnis'my pam iętać. Ja, na przykład dzięki 
obejrzeniu w szkole polskiej sztuki “Zapiski 
w ięz ie n n e” , w idzę teraz postać K ardynała  
W yszyńskiego w nowym świetle i lepiej rozum iem 
co w tam tym  czasie działo się w mojej ojczyźnie.

W  polskich szkołach m łodzież uczy się polskich 
tradycji i poszanow ania polskiej kultury. Przykładem 
utrw alania tradycji jest nasza szkoła. Przed 
w ystaw ieniem  “Jasełek” omawialis'my tradycje 
s'wiąteczne jak  dzielenie się opłatkiem  czy 
kolędowanie. Przedstawienie było w języku polskim. 
O prócz  s tro jó w  trad y cy jn ie  zw iązanych  z 
przedstaw ieniem  uczniow ie wystąpili w ludowych 
strojach krakow skich. To były moje pierwsze 
“Jasełka” i byłem dum ny, że należę do tej barwnej 
g ru p y  m ło d z ie ż y , k tó ra  n aw e t u b io rem  
dem onstrow ała sw oją polskos'c.

D la m łodzieży polsk iej, która niedaw no 
przyjechała z Polski jest szczególnie ważne, aby 
uczęszczała ona do szkoły polskiej, mimo że zna 
język polski bardzo dobrze. M łodzież ta czuje się 
bardzo obco i źle w nowym amerykańskim 
s'rodowisku, bo praw ie nie zna angielskiego i nie 
rozum ie ani sw oich kolegów ani nauczycieli. Ta 
m łodzież znajduje w szkole polskiej swoje miejsce, 
nowych kolegów , może mieć swoje sukcesy w 
nauce po polsku i nie będzie tęsknić za swoją szkołą 
w Polsce. To spow oduje, że będzie jej lepiej żyć 
w tym obcym  kraju.

Ilustruje to m oje dos'wiadczenie. W  pierwszych 
m iesiącach pobytu w szkole amerykańskiej czułem 
się bardzo obco, bo nie rozum iałem  niczego. 
N atom iast w szkole polskiej znalazłem kolegów, 
m ogłem  się razem  z nimi bawić na przerwach i brać 
udział w lekcjach. O trzym ywałem  bardzo dobre 
oceny i nagrody i to bardzo poprawiało moje 
sam opoczucie. Z rozum iałem , że znajomość języka 
polskiego pozw oliła mi znaleźć przyjaciół w szkole

polskiej i p rzełam ała barierę sam otnosci.
U częszczanie do polskiej szkoły  zaow ocuje w 

przyszlosci. Znając i w ładając obcym  język iem , a 
za taki uw ażany jes t tutaj ję zy k  po lsk i, można 
znaleźć lepiej płatną pracę. P raca w biurze 
adw okata, gdzie klienci po trzebu ją  przetłum aczyć 
dokum enty z polskiego na angielsk i w ym aga dobrej 
znajom ości języka polskiego. W  biurach  podróży 
znajomos'ć języka polskiego je s t n ieodzow na, gdyż 
w pew nych regionach w iększość k lien tów  stanowią 
Polacy, jak  na przykład  w takiej m etropolii jak 
Chicago, które jest poza W arszaw ą najw iększym  
skupiskiem  Polaków . Z aw ód stew arda na pokładzie 
samolotu lub w obsłudze naziem nej również 
nakłada na pracow nika kon ieczność znajom ości 
języka obcego. B iegłe posług iw an ie  się językiem  
polskim jest m ile w idziane. L ekarze i pielęgniarki, 
dentyści i ich asystentki zyskują  now ych  pacjentów 
- Polaków , którzy darzą w iększym  zaufaniem 
personel m ów iący  ich ję z y k ie m  o jczystym . 
Znajom ość języka polskiego pom aga rów nież w 
uzyskaniu kilku cennych godzin kredytow ych na 
studiach. Posługując się b iegłe język iem  polskim 
m łodzież zyskuje dostęp do pom ocy  naukow ych, a 
także może oglądać i rozum ieć w ystępy  polskich 
artystów oraz polskie w artościow e film y. Znając 
polski język  m ożna w rócić do o jczyzny  i nie mieć 
kłopotów z p rzystosow aniem  się do nowych 
warunków w Polsce.

Uważam, że polska m łodzież pow inna uczęszczać 
do polskich szkół sobo tn ich , aby otrzym ać 
wychowanie w polskiej tradycji, nie czuć się 
samotnie w now ym , obcym  im  kraju , a w 
przyszłości korzystać z p rzyw ile jów , jak ie  daje 
znajomość języka polskiego.
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NA KARUZELI

W łaśnie zegar wybił godzinę dw unastą w 
południe. Była to zw ykła sobota. K asia przeciągnęła 
się leniwie na łóżku i zaczęła m yśleć, co by tu 
dzisiaj zrobić. N agle zadzw onił telefon. N iechętnie 
wstała go odebrać. Postanow iła udawać maszynę 
telefoniczną.

- H alo ,tu  m iędzynarodow a centrala turystyczna. 
Proszę zostaw ić swój... -

- K aśka, nie w ygłupiaj się. Przecież w iem , że 
to ty. -

- O , czes'ć, M ariola, m yślałam  że to jeden z 
koleżków m ojego brata. Co słychać, s ta ra ? -

- N ic now ego oprócz tego, że przyjechało 
wesołe m iasteczko. -

- W esołe m iasteczko? Żartujesz, gdzie? -
- Na ten pusty plac naprzeciw ko mojego bloku. 

Idziemy tam  dzisiaj, dobra? -
- Super, a kto jeszcze pójdzie? -
- M arek... -
- No to, to wiem. Przecież ty bez niego nigdzie 

byś się nie ruszyła. -
- Przyjdzie jeszcze Jacek. -
- Jacek? Ty chyba ze mnie kpisz. Przecież wiesz 

jak go nienaw idzę. -
- Nie m am  w ogóle pojęcia, dlaczego ty go tak 

nie lubisz Kasiu. On jest całkiem  fajny. -
- Terefere, nie m ów m y o tym. M ariola, czy on 

naprawdę m usi z nam i isc? -
- No, przecież ja  M arkow i nie pow iem , że jego 

najlepszy przyjaciel nie m oże z nami isc. Jak byś 
się ty czuła , gdyby on mnie zabronił zaprosić 
ciebie? -

- No dobra, postaram  się go nie pogryźć ten 
jeden raz. O której m am  być u ciebie? -

- Tak około  siódm ej. D obra? -
- O siódm ej, pew nie, zdążę zjeść kolację. -
- No to cześć! -

- D o zobaczenia o siódmej!
K asia odłożyła słuchaw kę i zaczęła szybko 

myśleć. Co by tu m ożna było zrobić, żeby tego 
Jacka jakoś zgubić po drodze. N ie nienaw idziła go 
aż tak bardzo, jak  pow iedziała M arioli, wprost 
przeciw nie bardzo jej się podobał. A le on nie 
zwracał na nią żadnej uw agi, więc K asia uw ażała, 
że najlepsza obrona przeciw ko rozczarow aniom  to 
próbow ać oszukać sam ą siebie i w szystkich innych. 
D o tej pory udało się jej oszukać tylko otoczenie. 
A tu jak  na złość w akacje się zaczęły, ostatnie 
w olne w akacje przed rozpoczęciem  studiów. 
W szystkie jej koleżanki m ają jak ieś  sym patie czy 
przynajm niej dobrych przyjaciół, a ona nic. Nawet 
M arioli zazdrości tego M arka, bo chociaż nie jest 
ani przystojny ani nadto w esoły, przynajm niej jest. 
W estchnęła. Taki to już  los, jedn i m ają tylu 
przyjaciół co kropel w m orzu, a inni tylu co kot 
napłakał. A le nie trzeba się m artw ić, m oże los się 
jeszcze odmieni.

W stała, ubrała się i zjadła śniadanie. Przecież 
obiecała m am ie załatw ić tyle spraw  na m ieście, a 
siódm a ju ż  niedaleko. W yszła na ulicę i pośpiesznie 
oddaliła się w stronę śródm ieścia. Spraw unki zajęły 
jej dłużej, niż m yślała. Z ostało jej około piętnaście 
m inut na ubranie. Szybko w rzuciła na siebie swój 
czarny kom plet w białe grochy, nie dom yślając się 
naw et, że w tym w ygląda najładniej. D otarła do 
dom u M arioli i w eszła do środka. Tam  ju ż  wszyscy 
czekali.

- Czy się spóźniłam ? - zapytała.
- Nie, K asiu, A le jest m aleńka zm iana. M am a 

pozw oliła mi iść tylko wtedy, gdy w ezm ę swojego 
małego braciszka - oznajm iła M ariola.

- No, w iesz, M ariola to w łaściw ie mi w cale nie 
przeszkadza.

- No, to załatwione. Idziem y. M arek, weź proszę 
mojego brata i chodźm y. Jacek, nie guzdraj się, jak 
teraz nie w yjdziem y, to kolejki będą takie długie, 
że do zimy nigdzie się nie dopcham y - zaniepokoiła 
się Mariola.

Doszli na plac i stanęli, zastanaw iając się na 
którą karuzelę m ają pójść najpierw . K asia czuła się 
jakoś nieswojo, t>o Jacek całą drogę patrzył na nią 
jakoś dziwnie. N ie dała jednak  poznać nikomu 
swojego zmieszania.

- Proponuję, żebyśm y poszli najpierw  na tę 
karuzelę, na której jedzie się w koło z dołu do góry.
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- zaproponow ał Marek.
- T o naw et dobry pom ysł, M arek, - ucieszyła 

się M ariola, - tym sposobem  mój brat też może z 
nami pojechać. C hodźcie, idziemy. -

- O zobacz Mariola! U dało nam się, to ostatni 
wagonik. - zauw ażył Marek.

- C hw ileczkę, a państw o dokąd? - odezw ał się 
strażnik. - W  pięć osób nie można.

- Ale proszę pana mój braciszek jest taki m ały, 
na pew no się zmies'ci.

- Zmies'ci czy nie zmies'ci, my mamy regulaminy. 
Czy w iesz, że za jedno przekroczenie kodeksu mogą 
mnie w yrzucić z pracy? N o, jazda, jedno z was musi 
wysiąs'ć.

- M ariola, m oże my z twoim  bratem poczekam y 
na następny przejazd. - zaproponował Marek.

- Zaraz, zaraz przecież ja  z Jackiem nie zostanę.
- w zbraniała się Kasia.

- Nie m a innego wyjs'cia Kasiu, przecież on cię 
nie pogryzie. - odpow iedziała Mariola.

- Uwaga! Proszę zapiąć pasy. Jedziemy. - 
pow iedział strażnik.

N o, trudno--pom ys'Ia ła  K asia--jeden  raz 
wytrzym am. - K aruzela zaczęła się kręcić najpierw 
pow oli, a potem  coraz szybciej. Objechała kilka 
razy dookoła i wlas'nie, gdy K asia z Jackiem 
znaleźli się na sam ej górze, zatrzym ała się. No, 
nareszcie się ta w strętna jazda skończyła-pom yslała 
Kasia--i będę m ogła uwolnić się od tego potwora, 
Jacka. M inęło jednak kilka m inut, a karuzela nie 
poruszyła się w ogóle.

- Mys'lę, że się cos' popsuło. - powiedział Jacek.
- K łam iesz. Przecież to jest niemożliwe. 

Przynajm niej nie na takiej wysokos'ci.
- K asiu, przecież ty cała drżysz. Czy ty masz 

lęk przestrzeni?
- T y lk o  przy  tak ich  w ysokos'ciach. - 

odpow iedziała, ale jakimś' dziw nym  szeptem.
- U w ażaj, przesiądę się na tw oją stronę.
- N ie, nie, nie, przechylisz ten wagonik i 

spadniem y na dół! -
- Tylko bez paniki. - odrzekł Jacek i spokojnie 

przesiadł się na drugą stronę. Objął Kasię za szyję 
i przycisnął do piersi. K asia zaczęta łkać leciutko.

- Uspokój się, w szystko będzie dobrze.
W  jego  glosie było cos' ciepłego, coś 

zapew niającego K asię, że wszystko będzie w 
porządku. U spokoiła się. Rzeczywis'cie, po chwili

karuzela zaczęła się znow u k ręcić  dookoła. Za 
chw ilę oboje byli ju ż  na ziem i.

- Jestes' strasznie w ystraszona. - pow iedział 
Jacek. - Chodź, pójdziem y do  kaw iarn i. Mys'lę, że 
gorąca herbata dobrze ci zrobi. -

Siedząc w kaw iarni K asia  zam ys'lila się. 
W iedziała, co m a zrobić, jed n ak  nie p rzyszło  je j to 
łatwo.

- Jacek...
- Słucham.
- Chciałam  ci podziękow ać, za podtrzym anie 

mnie na duchu.
- Nic takiego.
- A le w idzisz, w tym  w łaśnie rzecz, że to coś 

w ielkiego. Jak sobie przypom nę te wszystkie 
przezw iska, którym i cię p rzezyw ałam  podczas 
naszej znajom ości, strasznie m i w styd.

- Jeżeli to m iały być przeprosiny to niepotrzebne, 
bo ja  już daw no ci przebaczy łem . Skoro jesteśmy 
teraz przyjaciółm i, to co pow iesz  na pó jście  ze naną 
do kina, na przykład pojutrze.

Kasia ze zdziw ienia przez chw ilę aż zaniemówiła.
- Ty chciałbyś pójść ze m ną?
- Zawsze chciałem , ale n igdy nie dałaś ini 

szansy.
No tak, m iała nauczkę. Kara w  koiicu była

zasłużona.
- No więc jak , idziem y czy nie?
- Oczywiście!
To jedno siow o w yraziło  w szysdco, czego Kasia 

tak długo nie dala rady w yjaw ić Jackow i. W  gruncie 
rzeczy to jednak  koniec nie był taki go rzk i, jak  się 
spodziewała. Jacek w ziął ją  za rękę  i w yprow adził 
z pow rotem  na plac karnaw ałow y. Z robiło  się 
chłodno, ale K asia jak o ś  tego nie czuła . M yślała 
tylko o tym , jak  to los dz iw nie  się zm ienia. Dla 
jednych wcześniej dla d rug ich  późn ie j, ale zawsze 
na lepsze. Czy św iat nie je s t p iękny?
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WSPOMNIENIA

Ta historia m ogłaby zdarzyć się naprawdę. 

Poniedziałek, 17 lipca 1992

W łaściw ie nie w iem , dlaczego zaczynam  pisać 
pamiętnik. Być m oże zbyt wiele spraw dzieje się 
w m oim  życiu godnych zapisania i zapamiętania. 
Św iat je s t taki dziw ny, T yle rzeczy  je s t 
niezrozum iałych. W czoraj przez praw ie cały dzień 
byłam  z Jurkiem  i kilkom a przyjaciółm i na plaży; 
Jurek to mój chłopak, znamy się od ponad dwóch 
lat. Było napraw dę s'wietnie. W ieczorem  wszyscy 
poszlis'my na dyskotekę. Trochę dzisiaj boli mnie 
głow a, ale to z pewnos'cią udar słoneczny. Mama 
przestrzegała m nie, żebym  w zięła cos' na głow ę, ale 
przecież nie będę siedzieć na plaży w chustce albo 
czymś' takim. W  ogóle nie rozum iem  mojej mam y, 
czasam i jej pom ysły doprow adzają mnie do szału. 
Często sprzeczam y się na temat wielu spraw. Czy 
moja m am a nie była nigdy nastolatką?

Czw artek, 20 lipca

Trochę zaniedbałam  mój pam iętnik, ale to z 
powodu naw ału spraw. W e wtorek przyjechała 
babcia z dziadkiem . O boje stw ierdzili, że nie 
w yglądam  zbyt dobrze. W ieczorem  byłam  z 
Jurkiem w kinie. W  s'rodę rano nie czułam  się 
dobrze. B olała m nie głowa i w ogóle byłam  jakaś 
rozkojarzona. Praw ie cały dzień byłam  w domu i 
nawet nie m iałam  ochoty rozm awiać z Jerzym, 
kiedy zadzw onił. Dzisiaj nie w idzę poprawy w 
moim sam opoczuciu. Zaczynam  m yśleć o głupich 
rzeczach. D obrze, że są to wakacje. W  przyszłym 
roku będę w klasie m aturalnej, więc czeka mnie 
dużo pracy - “m aturalna klasa to nie żarty” - jak 
tw ierdzi m oja mam a. M yślę sobie czasam i, że całe

życie to nauka. W ciąż czegoś się uczysz i w ciąż 
masz św iadom ość, że czegoś ci brakuje. W ydaje się, 
jakby gdzieś w głębi ciebie je s t jeszcze odrobinka 
pustego m iejca, odrobinka, którą m usisz czym ś 
wypełnić. D oskonale jednak w iesz, że to coś, czego 
ci bezustannie brakuje to w iedza. Jurek tw ierdzi, że 
czasam i za bardzo filozofuję. N ie przeszkadza mi 
to. Lubię Jurka m im o jego  kilku wad (ale któż ich 
nie ma). Jest bardzo opiekuńczy i doskonale mnie 
rozum ie. M ów ię mu o w ielu spraw ach, o  których 
nigdy nie odw ażyłabym  się pow iedzieć m am ie czy 
ojcu. Zresztą ojciec w ciąż jes t czym ś zajęty. N igdy 
nie m a go w dom u i tak napraw dę nigdy z nim 
nie rozm aw iam  o m oich sprawach. Chyba na dzisiaj 
skończę, bo czuję się bardzo zmęczona.

Sobota, 22 lipca

Jestem  przerażona. W ydaje mi się, że jestem  w 
ciąży. N ie w iem , co m am  robić. Przecież nie mogę 
powiedzieć o tym m am ie. Co ona sobie o mnie 
pom yśli? N ie wiem jak  zareaguje na to Jerzy. On 
m a takich w ierzących rodziców . Boże! D laczego 
postaw iłeś mnie w takiej sytuacji? D laczego w łaśnie 
ja?

N iedziela, 23 lipca

Rozm aw iałam  z Jurkiem . Jest chyba jeszcze 
bardziej załam any niż ja . Zdecydow ałam , że ju tro  
pójdę do lekarza. W ieczorem  byłam  w kościele. 
W styd mi, że do Boga zw racam  się dopiero w tedy, 
gdy jestem  w potrzebie. M odliłam  się, żeby pom ógł 
mi podjąć w łaściwą decyzję. N ie w iem  co robić. 
Jurek w żadnym  wypadku nie chce zgodzić się na 
usunięcie ciąży. Ale co my będziem y robić, gdy 
urodzę to dziecko? Przecież w łaściw ie nie mam y 
jeszcze żadnego w ykształcenia, nie m ów iąc o 
zawodzie. Nie będziem y mieli żadnych środków do 
życia. W praw dzie uw ielbiam  m ałe dzieci, ale nie 
m am  zielonego pojęcia o w ychowyw aniu. W szystko 
wskazuje za tym , czego napraw dę nie chcę zrobić. 
W ydaje mi się, że m am a zaczyna się czegoś 
dom yślać, bo w ciąż pyta czy aby w szystko jest w 
porządku.

Poniedziałek, 24 lipca
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Nie byłam  u lektirza. Boję się strasznie. Dzisiaj 
rano pow iedziałam  m am ie wszystl<.o. Rozpłakała 
się. Jest mi strasznie przykro, że sprawiłam jej tyle 
bólu. Pow iedziała, że decyzję muszę podjąć sama. 
N apraw dę nie w iem , co mam zrobić. Co będzie z 
m oją szkołą, jes'li zdecyduję się na dziecko? Zawsze 
m arzyłam  o w'łasnym dom u, dzieciach, ale nigdy 
nie m yślałam , że będę m usiała zadecydować mając 
18 lat.

Czw artek, 27 lipca

Podjęłam  decyzję...

- M am o, co czytasz?
- N ic takiego - odpow iedziała Ewa odkładając 

pam iętnik do szuflady i przytulając Dominikę.

D om inika Fryc
U czennica gim nazjum .
Forem an H igh School
oraz Polskiej Szkoły im. św. M. Kolbego
Chicago, Illinois

in  nagroda w kategorii 
O pow iadanie po polsku

ZIELONE BUTY

Było ju ż  późno, Paweł siedział przy biurku i 
odrabiał lekcje. Był głodny, więc zrobił przerwę i 
poszedł do kuchni cos' przekąsić. W ybrał avocado. 
Gdy tak zajadał, nagle przypom niał sobie wakacje. 
Szybko wyciągnął pestkę z owocu i zaczął 
w spom inać, tak jakby opowiadał całą historię 
pestce.

"Pierw szą rzeczą, jaką zobaczyłem, były jej 
zielone adidasy, które od kilku dni stały na 
parapecie, wprost naprzeciwko mojego okna. Z 
pew nością zapom niała o nich, gdyż jeden z nich 
podczas gw ałtow nej burzy znalazł się na trawniku 
pod oknem.

No, to teraz w iesz, pestka, co robi u mnie ten 
but na biurku?! Zaraz po znalezieniu tego buta 
chciałem  go oddać, ale nikogo nie było w domu. 
To m ieszkanie zaw sze w yglądało jak  puste. Nigdy 
nie w idziałem  tam s'wiatła, zasłony były zawsze

zaciągnięte.
Pestka, ty nie w iesz jak  ja  za n ią  tęsknię! Tak, 

w łaścicielką tego zielonego buta by ła  dziew czyna, 
na imię m iała Janka. B yła b londynką o kręconych 
loczkach. M iała w ielkie niebieskie oczy. Chyba 
przypom inała mi A licję z krainy czarów . W yglądała 
jak  prom ienny, letni dzień , jak  łąka  alpejska, jak 
sam już nie w iem  co...

W ieczo rem  p o p a trz y łe m  do  okna  i 
zobaczyłem , że naprzeciw ko, gdzie leżał drugi 
zielony but, św ieciło  się św iatło . Pom yślałem , że 
zaniosę tego nieszczęsnego ad idasa, ale było już 
zbyt późno. Postanow iłem  zrobić to nazajutrz. 
Następnego ranka, spo jrzałem  przez okno i 
zobaczyłem  ją. Szła z bu telką m leka , z torebką z 
bułkam i i dw iem a torbam i ow oców . Z aniosłem  jej 
buta. Tak po prostu. G łup io  to w yglądało , bo na 
kon iec  w y sz c z e rz y łe m  zęb y  i o dszed łem . 
U śm iechnęła się i pow iedzia ła  “halo” . Później 
spojrzała w górę na zielonego buta , który stał na 
parapecie i pow iedziała “ O ch, zupełn ie  o  nich 
zapom niałam ” . Pestka! W iesz, ona  zaprosiła mnie 
na śniadanie! O pow iedziała m i trochę o sobie. 
M ieszka w Stanach Z jednoczonych, w C hicago, już 
trzy lata. M a brata, który obecn ie  je s t w Rzymie. 
Na każde ferie p rzyjeżdżają tutaj. Później zapytała 
“A ty?” Zanim  zdążyłem  cokolw iek  odpow iedzieć 
zapytała, czy chcę połów kę avocado. Skinąłem 
głową. Przekroiła, ostrożn ie  w yjęła pestkę. - Tak, 
ju ż  w iem , dlaczego ty skojarzy łaś m i się z Janką! 
- Nie m ogłem  przecież siedzieć u niej wiecznie. 
Pożegnałem  się z nią, w yszedłem  w tedy jak 
zahipnotyzow any zając. Z abaw ne, rozstaliśm y się 
bez um aw iania się na później. C ały dzień siedziałem 
z kolegam i, ale m yślam i by łem  przy Jance. 
W ieczorem  w róciłem  do dom u, zabrałem  wcześniej 
kupionego torta i m iałem  taką w ielką ochotę iść do 
niej, ale straciłem  odw agę. D oszed łem  do klatki i 
wróciłem  do domu. M yślałem  w tedy , że ona ma 
kogoś. Przyszedłem  do dom u, rzuciłem  się na łóżko, 
wypiłem dw a piw a i ryczałem  ja k  m ałe  dziecko. 
Następnego dnia po całym  dniu  w ałęsania się po 
sklepach i rozm yślaniu o niej w róciłem  do domu. 
Na drzwiach była przyklejona kartka. B yło na niej 
napisane: “ Chcesz zjeść ze m ną kolację? - Janka." 
I wtedy zrozum iałem , że to ona, ta  jedyna, 
wym arzona, księżniczka z bajki. T o ta, na  którą 
czekałem  dziew iętnaście lat, w  m yślach oczywiście.
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W skoczyłem  pod prysznic, ubrałem czystą koszulę 
i w yskoczyłem  z domu jak  szalony klown. Pestka, 
w yobraź sobie m oją reakcję, gdy zobaczyłem 
clilopaka w jej dom u, który później okazał się jej 
bratem. Janka zrobiła fasolkę z puszki, potem 
jedliśm y ser i w inogrona, jeszcze ciasto z kawą. A 
na koniec pow iedziała mi, że ju tro  musi wracać do 
Cłiicago. Siedziałem  u niej całą noc. O powiadaliśm y 
sobie o swoim życiu. Pow iedziałem  je j, jak  bardzo 
ją  kocham. N azajutrz spakow ała w alizki, a ja  
pojectiałem z nią na lotnisko. Ze łzami w oczach 
podarow ała mi swojego zielonego buta.

Pewnie siedzi teraz w sam olocie do Chicago, a 
ja  tutaj przy sw oim  biurku. Bardzo za nią tęsknię, 
tak bardzo, że aż myślę, że stracę rozum , że 
zwariuję.

- Czy ja  zgłupiałem ?! Czy ja  to wszystko 
opow iadałem  tobie? Przecież jestes' tylko pestką, ale 
chyba nie taką zwyczajną pestką. Idę dalej odrabiać 
lekcje, ale wcześniej pom yślę o Jance. Ona 
obiecała, że wróci. - "

PRACE NAGRODZONE 
W KONKURSIE LITERACKIM  

KONSULATU RP I GŁOSU 
NAUCZYCIELA

Maria Kwak
U czennica Polskiej Szkoły 
im. M. K onopnickiej 
Chicago, Illinois

I nagroda

ROLA ORGANIZACJI POLONIJNYCH 
NA EMIGRACJI

O rganizacje polonijne na em igracji - dla jednych 
temat prosty i nie wart uw agi, dla innych - 
najważniejszy z ważnych. D la jednych organizacje 
są częs'cią ich aktyw nego życia, dla drugich bywają 
nawet tem atem  żartów. Ludzie są przecież tylko 
ludźmi. A ja?  Jaki jes t mój stosunek odnos'nie tego 
zagadnienia? Polskos'c to cos', czego w ciąż mi mato, 
to cos' za czym  tak bardzo tęsknię. Kiedy

w spom inam  lata przeżyte w ojczyźnie żałuję, że tej 
polskos'ci nigdy nie potrafiłam  docenić. Teraz 
oddałabym  za nią wiele.

D la pewnej częs'ci Polaków  przebyw ających na 
em igracji, życie tutaj zaw ęża się jedynie do 
“pogoni” za pieniędzm i. Ta z kolei przynosi brak 
wolnej chwili dla w łasnych zainteresow ań, chwili 
pos'więconej tylko i w yłącznie dla siebie. Po 
pewnym czasie człow iek naw et nie zdaje sobie 
sprawy z tego, że myśli o Polsce schow ał ju ż  dawno 
do lamusa. W  takich m om entach przychodzi pora 
do działania w organizacjach polonijnych. Ich 
zadanie to nie tylko rozpalenie ognia polskos'ci w 
naszych sercach i duszach, to niedopuszczenie do 
tego, aby on zagasnął. Bo nie sztuką jes t cos' zacząć, 
sztuką jest wytrw ać w tym. Ilekroć słyszę o 
rozw iązaniu jakiejś' organizacji robi mi się przykro. 
To tak, jakby ktos' w ym azał linijki z życiorysu 
Polonii. Lecz cóż, życie potrafi być czasem 
okrutne... Na szczęs'cie pow stają now e, może i 
lepsze od tych, które odeszły, one pozw alają nam 
s'nić nasz sen o ojczyźnie. Jakże piękny to sen! 
IVIowimy w nim tylko po polsku, poznajem y 
najciekaw sze zakątki naszego rodzinnego kraju, 
oddycham y polską tradycją. Ci, którzy nie znają 
tego rodzaju milos'ci, nigdy nie zrozum ieją jej 
piękna, nie zrozum ieją co to znaczy żyć na 
em igracji, z dala od ziemi naszych pradziadów. 
Kilkaset lat temu jeden z wielkich polskich poetów
- Ignacy Krasicki - tak oto n ap isa ł: “Św ięta milos'ci 
kochanej O jczyzny, czują cię tylko umysły 
poczciwe...” A ja  dzis' dodam: czujem y cię i my
- Polacy żyjący na obczyźnie. Dzięki spotkaniom 
w klubach polskich naszą miłos'ć do Ciebie 
przekażem y swoim dzieciom.

Chociaż jedni s'mieją się z polskich organizacji, 
ja  je  podziw iam , i dziękuję im za to, że są, choć 
osobis'cie do żadnej z nich nie należę (jeszcze). Lecz 
ju ż  teraz w iem, że będę wkrótce jedną z pierwszych 
młodych przedstaw icielek naszej generacji, które 
zasilą ich szeregi.

Mówiąc o organizacjach polonijnych na emigracji 
nie możem y brać pod uwagę tylko Stanów 
Zjednoczonych dlatego, że akurat to miejsce 
przeznaczył nam los. N aszych rodaków  spotkać 
można przecież w prawie każdym  zakątku s'wiata. 
Łączy nas jedno - polskość i tęsknota za nią. I tak 
jak m y, oni również gam ą się do tego, co związane
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z ojczyzną. Przez szereg wieków nasi przodkowie 
walczyli o w olną Polskę, o kraj z jego własnym 
jeżykiem , tradycją i kulturą. Przeżyli zabory, 
pierwszą wojnę światową, później drugą. Wywalczyli 
tę ziem ię dla nas. Pozostał nam do zapłacenia dług 
w dzięczności. Jak go dzis spłacić? Bardzo prosto. 
Nie bądźm y bierni w stosunku do działalności 
organizacji polonijnycli, naszym wkładem niecłi 
będzie nasze członkostwo. Niech s'wiat wie, że clioć 
żyjemy na em igracji, w naszycłi sercach żyje 
Polska! Mikołaj Rej tak oto p is a ł: ’’Polacy nie gęsi 
i swój język m ają.” Nie dopuśćmy do tego, abys'my 
mieli go utracić, lub zamienić na inny. Organizacje 
polonijne na emigracji niech będą naszą odskocznią 
w polskość. Postarajm y się docenić ich działalność.

Jaka ona jest? Trudno odpowiedzieć na 
pytanie, dlatego że każda organizacja posiada swoje 
w łasne cele, i różny charakter działalności.

Najogólniej m ówiąc, organizacje można 
podzielić na dwie grupy: te które coś robią, i te, 
których działalność ogranicza się do wyboru 
zarządu i przyjęcia nazwy, bo przecież i takie 
bywają. Przyjrzymy się pierwszej grupie. Spotkania 
odbyw ają się regularnie, przeważnie raz w miesiącu. 
D yskusje skupiają się na najbardziej palących 
sprawach kraju i emigracji. Podjęte decyzje często 
dotyczą pomocy dla potrzebujących rodalców. Może 
nie jest ona duża, lecz liczy się przecież pamięć i 
troska. Jeżeli chodzi o najbardziej znane święta 
związane z naszą ojczyzną, przykładem może tu być 
Dzień I^ łask iego  i Konstytucji Trzeciego Maja; o 
nich również nie zapominają. W uroczystościach 
tych licznie uczestniczą nie tylko starsi, ale i 
m łodzież, co gwarantuje, że duch polskości żyje 
rów nież w piersiach nowych pokoleń.

Sfera rozrywkowa jest chyba jedną z 
najw iększych, najbardziej łubianych i popularnych. 
Na różnego rodzaju im prezach, organizowanych 
kilka razy w roku, spotkać się mogą Polacy z 
różnych stron kraju. W ówczas to rozmowom i 
zabawom wydaje się nie mieć końca! Tak więc myli 
się ten, kto tw ierdzi, że organizacje polonijne 
istnieją tylko na papierze, że członkostwo w nich 
jest stratą czasu.

Jak w iem y, napływ rodaków z ojczyzny jest 
coraz większy. Jedyną m ożliwością utrzymywania 
się razem , utrzym ania kontaktu z naszą rodzinną 
ziemią znad Bałtyku są spotkania Polonii. Postarajmy

się, aby tradycja ta nie um arła. N iech organizacje 
polonijne na em igracji będą naszą odskocznią od 
codziennych trosk i kłopotów. N iech będą odskocznią 
w polskość!

Kończę w optym istycznym  nastroju. Na 
pytanie będące tem atem  tego w ypracow ania, 
odpowiadam: rola organizacji polonijnych na
emigracji jest ogrom na, postarajm y się więc ją 
docenić.

M agdalena Berdychowska
Uczennica Polskiej Szkoły 
im. T. K ościuszki 
Chicago, Illinois

II nagroda

ROLA POLSKIEJ SZKOŁY

Ty, k tóraś imią twoje ukochaniem  
zasiała w  serca w ciąż w schodzącym  ziarnem, 
pow szednim  słowem , m atczynym  śpiewaniem  - 
wzrastasz ja k  prom ień słoneczny św itaniem  - 
i trudno cią duszy ogarnąć.

Maria Zamora

Dźwięki m owy polskiej są bliskie sercu 
każdego dorosłego Polaka. T o w łaśnie dorośli, 
których serca przepojone są m iłością  do Polski, 
przekazują te wartości dzieciom  i m łodzieży. To w 
dużym stopniu rodzice, którzy dbają, aby w domu 
mówiono po polsku, to nauczyciele, którzy 
przekazują wiedzę o ojczyźnie uczniom  w szkołach 
polonijnych.

N auka w p o lsk ich  so b o tn ich  szkołach 
podstawowych i w gim nazjach odgryw a ogromną 
rolę w utrzymaniu kultury polskiej poza granicami 
Polski. Szkoły te uczą języka polskiego, historii i 
geografii Polski oraz historii literatury. Zapoznają 
z historią i działalnością Polonii. Z apoznają również 
z tradycjami związanymi z długoletnią chrześcijańską 
kulturą polską.

Do szkół tych uczęszczają dziec i, które urodziły 
się w Ameryce, a także te które w yem igrow ały z 
Polski w bardzo m łodym  w ieku lub m łodzież, która 
przybyła z Polski niedaw no z dużym  zasobem 
wiedzy wyniesionej ze szkół w Polsce. Te osoby,
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które przyjechały n iedaw no stanow ią w iększą częs'ć 
uczniów  uczęszczających do polskiej szkoły. 
U czniow ie ci postanow ili kontynuow ać naukę o 
Polsce poniew aż, niim o, że opus'cili swój ojczysty 
kraj, nie chcą zapom nieć o jego  kulturze, historii 
i języku. C hcą się nauczyć jak  najw ięcej, aby w 
przyszłosci m ogli to w szystko przekazać swoim 
dzieciom  i rodzinom . O sobom , które przybyły z 
Polski w w ieku siedem nastu lub osiem nastu lat jest 
bardzo trudno przyzw yczaić się do kultury 
am erykańskiej. K ultura ta nie jes t tak bogata jak  
1000 - letnia kultura polska.

D zieci, które chodzą do m łodszych klas w 
szkołach polsk ich , w w iększości urodziły się w 
A m eryce. Ich rodzice są em igrantam i z Polski, 
którzy przybyli do A m eryki kilka lat tem u i założyli 
swój dom  na obcej im  ziem i. Rodzice tych dzieci 
w kładają dużo trudu w to, aby ich dziecko chciało 
uczęszczać do szkoły polskiej. Zależy im  na tym, 
aby dzieci m iały s'wiadomosc, że Polska to ziem ia, 
na której urodzili się ich rodzice.

N auka języka polskiego w sobotnich szkołach 
pom aga w pogłębianiu w iadom ości m łodzieży, w 
rozszerzaniu horyzontów  w iedzy i kształtowaniu 
poczucia  św iadom ości narodow ej. Ja jestem  
przykładem  osoby, która niedaw no przyjechała z 
Polski i pragnie kontynuow ać zdobyw anie w iedzy 
o rodzinnym  kraju w ojczystym  języku. Pierwszy 
mój kontakt z polską szkołą na obczyźnie miał 
m iejsce w A ustralii. K iedy przybyłam  tam , to 
bardzo tęskniłam  za Polską, za m oją szkołą, do 
której uczęszczałam  osiem  lat. G dy dow iedziałam  
się, że m ogę nadał uczyć się po polsku w szkole 
polonijnej, na każdą sobotę czekałam  niecieipliw ie. 
Jednak w krótkim  czasie nastąpił nasz w yjazd do 
Am eryłd. Z apew niono m nie, że i tutaj będę m ogła 
chodzić do polskiej szkoły. Zapisana zostałam  do 
szkoły im. T. K ościuszki. Po niew ielkiej szkole 
australijskiej zdum iona byłam  ogrom ną ilością 
uczniów uczęszczających do tej szkoły. Ucieszyłam  
się, że znajduję się w śród takiej wielkiej rzeszy 
koleżanek i kolegów , którym  nieobojętna jest 
sprawa o jczystego języka. Zasługa to w ielka 
nauczycieli, którzy pragną tutaj, na obczyźnie, 
przekazać sw oją w iedzę dzieciom  z polskich rodzin. 
M im o trudów  pracy zarobkow ej polscy nauczyciele 
znajdują czas i siły , aby rozm iłow ać dzieci i budzić 
w nich dum ę z polskiego pochodzenia. Dużym

przeżyciem  jes t dla nas uczestnictw o w obchodach 
polskich św iąt narodow ych, w kultyw ow aniu 
polskich tradycji. D la w szystkich nas słow o - 
PO LSK A  - nabiera szczególnego brzm ienia.

Jestem  w gim nazjum , przygotow uję się do 
m atury. Poznałam  piękno polskiej literatury, sztuki, 
w ybitne postacie, które w w ielu przypadkach są 
w zorem  dla m nie. D zięki nauczycielom  poznaw ałam  
nie tylko wiedzę książkow ą. K ształtow ano we mnie 
umiejętność odczytyw ania wielkich praw d życiowych 
przekazyw anych w film ie i teatralnej polskiej 
sztuce. C iekaw e były spontaniczne dyskusje, analizy 
w gronie moich koleżanek i w spólne dochodzenia 
do właściwego rozum ienia przekazyw anych wartości. 
To dzięki polskiej szkole zrozum ieliśm y, że język, 
m im o że je s t rzeczą niem aterialną, jes t trw alszy od 
m aterialnego istnienia narodu. Z burzone m ogą 
zostać m iasta, zniknie architektura, ale język 
pozostanie. O tym  przekonaliśm y się na lekcji 
historii, poznając bohaterstw o naszych przodków , 
którzy m im o wielu lat niew oli przekazyw ali ten 
najw iększy skarb z pokolenia na pokolenie.

Posługując się językiem  ojczystym  człow iek 
nazwie w szystkie uczucia - od sm utku - po w ielką 
radość. N asz piękny język  polski um ie wyrazić 
nastroje nie tylko pojedynczego człow ieka, ale 
całego narodu. Jest w ięc środkiem  jednoczącym  
Polaków.

Zygm unt K rasiński n a p is a ł:

Swiątością je s t każdem u narodow i 
m owa m u właściwa.
K to jązyk  sw ój zatraca, bieda temu.
W łasny herb sw ój m aże, odrzuca, 
historii sią zapiera, do ludzkości przestaje  
należeć, bo ten tylko do ludzkości należy, 
kto je j  służy.
B o tylko jązyk czyni naród żywym  
członkiem  ludzkości.
D opóty je s t nieśm iertelny i niezwalczony.

Pam iętając słowa poety epoki rom antyzm u, my 
m łode pokolenie na obczyźnie, poprzez troskę o 
polskie szkolnictwo, będziem y starali się o to, 
abyśm y rzeczyw iście jako  Polacy byli żyw ym  
członkiem  ludzkości.
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M A K U  ZAK RZEW SK A

EGZAMIN MATURALNY W SZKOLE  
IM. ŚVV. MAKSYMILIANA KOLBEGO W CHICAGO

W szkole Kolbego stosujemy pisem ną formę 
egzam inu m aturalnego z języka polskiego. Ja 
osobis'cie uw ażam , że koniecznos'c napisania przez 
uczniów sam odzielnych prac pisemnych w czasie 
trwania egzam inu jest czynnikiem  mobilizującym 
uczniów do pracy nad pisownią, stylem i ortografią, 
nie m ów iąc już o potrzebie opanow ania wiadomos'ci 
z różnych okresów literackich, które to wiadomos'ci 
odpow iednio przem yślane, wybrane z mysią o 
konkretnym  tem acie ziożą się na mniej lub bardziej 
skom plikow aną syntezę w iadom ości. W ymóg 
złożenia egzam inu pisem nego z języka polskiego 
pow oduje, że uczniowie z w iększym zrozumieniem

i pow ażniej podchodzą do  prac pisem nych 
zadawanych im w trakcie nauki w gimnazjum. 
W iedzą bow iem , że tylko poprzez podejm owanie 
kolejnych prób, poprzez ćw iczenia praktyczne 
można zdobyć um iejętność popraw nego i ładnego 
posługiw ania się językiem  polskim  w formie 
pisanej. A bez tej um iejętności trudno mówić o 
prawdziwej znajom ości języka. Czytanie, rozumienie 
i mówienie bez umiejętnos'ci popraw nego pisania - 
to za mało. Nie bez znaczenia jes t fakt, że 
doskonalenie um iejętności budow ania dłuższych 
wypowiedzi pisem nych, ich kom ponow ania i 
gromadzenia argumentów na potw ierdzenie założonej

Maturzyści Polskiej Szkoły im. św. M. Kolbego 
1 rząd od lewej: Małgorzata Marjański, Anna Kolak, Katherine Nawara, Dom inika Fryc za  nią R obert O lma; 

II reąd: Agnieszka N iemiec Adalbert Gieroń Turek, Beata Prażuch, Agnieszka Kielar, Anna Tokarski, Annette 
Kaszubski, M ana Ctiylinska, wycłiowawczyni Maria Zakrzewska, Paweł Rusnak Katłileen  Wary Kula.
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na wstępie pracy tezy przydaje 
się naszym  uczniom  w ich 
szkołach am erykańskich.

U c z n io w ie  d o c e n ia ją  
nabyte w polskim  gim nazjum  
umiejętnos'ci. Jak s'wiadczą 
przytoczone niżej w ypow iedzi 
mych uczniów , są oni dumni 
z napisania pisem nych prac 
m aturalnych. Egzam in m atu­
ralny jes t dla nich dużym  
przeżyc iem , sp raw dzianem  
w ielo le tn ie j nauki języka  
polskiego.

W roku szkolnym  1992/93 
k lasa  trzec ia  (m a tu ra lna) 
liczyła 14 uczniów . W szyscy 
p rz y s tą p il i do  eg zam in u  
m aturalnego. W yniki tego 
egzam inu s'wiadczą o bardzo 
dobrym  i dobrym  przygotow aniu m łodzieży. Na 14 
uczniów , 10 o trzym ało  oceny bardzo dobre, 1 
uczennica ocenę dobrą, 2 uczniów oceny dostateczne 
z plusem  i 1 uczeń ocenę dostateczną.

O m etodach jakie stosuję, przygotowując uczniów 
do tego spraw dzianu w iedzy i umiejętnos'ci pisałam  
w num erze 1 G Ł O S U  N A U C Z Y C IE L A  z 1992 
roku. I w tym  roku pracow ałam  z m łodzieżą 
podobnie, jak  to opisałam  we w spom nianym  
artykule. D odam  tylko, że m łodzież nie znała 
tem atów  m aturalnych przed przystąpieniem  do 
egzam inu. M oi uczniow ie w iedzieli tylko, że tematy 
będą dotyczyły  R om antyzm u i Pozytyw izm u i 
twórczos'ci S tefana Żerom skiego. W ybrali sobie te 
zagadnienia po uprzednim  gruntow nym  pow tórzeniu 
całego m ateriału. Na m aturze nie korzystali ze 
s'ciągawek. 10 uczniów  w ybrało tem at z Rom an­
tyzm u, 2 z Pozytyw izm u i 2 z Żerom skiego. Poniżej 
prezentuję kilka prac tegorocznych absolwentów. Są 
to:

* P raca Kasi K uli (urodzonej w Chicago). Pisana 
była w dom u w ram ach przygotow ania przedm a­
turalnego. T em at tej pracy to: “Polska poezja 
renensansow a jako  w yraz zainteresow ania pisarzy 
człow iekiem  i życiem  społecznym .”

* Praca m aturalna Ani K olak (urodzonej w 
Chicago) na tem at: “H asła  polskich pozytyw istów  
i ich odbicie w twórczos'ci E lizy O rzeszkow ej,

W ychowawczyni M aria Zakrzewska i ks, Tadeusz Dzieszko wśród m aturzystów

B olesław a Prusa i Marii K onopnickiej.“
* Praca m aturalna Beaty Prażuch (niedaw no 

przybyłej z Polski) na tem at: “ B ohaterow ie 
Żerom skiego jako  spadkobiercy R om antyków  i 
Pozytyw istów .”

* Zadanie dom ow e napisane przez Kasię Nawarę 
(urodzoną w C hicago) na temat: “ O braz rew olucji 
w Rosji w «Przedw iosniu» S tefana Żerom skiego“

Tem aty, które opracow ali inni uczniow ie to np.: 
“ Miłos'ć w utw orach rom antycznych,” “W izerunki 
kobiet w literaturze XIX w ieku,” “W izja Boga w 
literaturze polskiej na w ybranych przykładach,” “Na 
czym  polega atrakcyjnosc pow ieści H enryka 
Sienkiew icza?” , “O braz w ojny i okupacji w 
literaturze polskiej” , itd.

Przy okazji chciałabym  zaznaczyć, że kopie 
w szystkich prac maturalnych moich uczniów posłużą 
mi w kolejnych latach jako  “pom oce naukow e” , na 
podstaw ie których będę uczyć m łodzież kolejnych 
roczników  jak  należy pisać tego rodzaju prace. To 
sam o zadanie pełnią w mej praktyce pedagogicznej 
rozpraw ki pisane przez uczniów  w dom u, w ram ach 
przygotow ania przedm aturalnego, a także najlepsze 
w ypracowania pisane w klasach pierw szych i 
drugich gim nazjum . Maturzys'ci także otrzym ują 
kopie swoich prac m aturalnych na zakończenie roku 
- na pamiątkę.
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PRACE MATURZYSTÓW POLSKIEJ SZkCIŁY IM. ŚW. M, KOLBpGO W CHICAGO

POLSKA POEZJA RENESANSOWA JAKO WYRAZ 
ZAINTERESOWANIA PISARZY CZŁOWIEKIEM 

I ŻYCIEM SPOŁECZNYM
Zachodzące pod koniec średniowiecza procesy 

przem ian gospodarczych i społecznych w Europie 
najwczes'niej i najsilniej zaznaczyły się we W łoszech. 
Os'rodkiem zainteresow ania twórców i uczonych 
stawał się człow iek i jego  sprawy doczesne, a nie 
jak  w s'redniowieczu sprawy duchow e, problemy 
religijne, s'wiat pozaziem ski. Kr>'stalizował się 
nowy m odel kultury nazwany Renesansem albo 
Odrodzeniem . Ludzie tego okresu chcieli poznawać 
s'wiat, cieszyć się jego pięknem , a także pięknem 
ciała ludzkiego, żyć pełnią życia, nie stronić od 
niczego co ludzkie i ziem skie. Ideałem stał się 
człow iek uniw ersalny, w szechstronnie rozwinięty i 
w ykształcony, człow iek społecznie zaangażowany i 
patriota.

O drodzenie w Polsce rozw ija się jalc i w innych 
krajach zachodnich w XVI wieku, chociaż już w 
XV w ieku zaczynają się pojawiać przemiany 
kulturalne. N ajw iększy rozwój Renesansu w Polsce 
przypada na okres panow ania królów Zygmunta 
A ugusta i Stefana Batorego. Okres ten nazwany jest 
naw et złotym  w iekiem  w kulturze i literaturze 
polskiej. Polski szlachcic - ziemianin cenił i zapewniał 
sobie życie w ygodne i dostatnie. W  miastach, które 
w tym  czasie rozw ijały się bardzo dobrze i bogaciły 
się, ceniono sukces. W zorem  do naśladowania 
stawał się człow iek bogaty, któremu pow iodło się 
w życiu, który dorobił się m ajątku zawdzięczając 
go tylko sobie i swojej pracowitości.

Z agadnienie w ychow ania człow ieka stało się 
bardzo w ażne, dlatego też wybitni pisarze poświęcili 
mu w iele m iejsca w swojej twórczości. Oto kilka 
przykładów : Andrzej Frycz M odrzewski księga I 
d z ie ła  O p op raw ie  R zeczyp osp o lite j, (O 
obyczajach); M ikołaj Rej: Żywot człowieka 
poczciw ego. K rótka rozprawa między trzema 
osobam i: Panem , W ójtem  i Plebanem; Jan 
K ochanow ski: O dprawa posłów  greckicłi, oraz 
pieśni: O dobrej sław ie i O cnocie.

Andrzej M odrzew ski przedstaw ił w swym 
utworze zasady życia społecznego, politycznego, 
religijnego i obyczajow ego, w edług których powinno 
być zorganizowane doskonale państw o. W edług 
M odrzewskiego nie urodzenie pow inno decydować 
o stanow isku społecznym , ale zdolności i 
um iejętności oraz zasługi. Z a fundam ent państwa 
uważał praw orządność, czyli żeby rządzić państwem 
trzeba kierować się dobrem  pow szechnym . Potępiał 
wojny zaborcze, doceniał znaczenie ośw iaty i 
domagał się opieki państw a nad szkolnictwem . 
M odrzewski stawał też w  obronie chłopów .

Rej podobnie jak  M odrzew ski i inni bierze w 
obronę najbiedniejszych lu d z i-ch ło p ó w , którzy byli 
przykuci do ziem i, jak ą  dostaw ali od pana  w zamian 
za całkow ite poddaństw o i pańszczyznę. W  dialogu 
Krótka rozprawa m iędzy trzem a osobam i autor 
poruszył aktualne problem y polityczno - ustrojowe, 
religijne i obyczajow e. Pan reprezentuje w  tym 
utworze szlachtę. Pleban - duchow ieństw o. Wójt - 
chłopów. Przedstaw icieli stanów  uprzyw ilejow anych 
przedstaw ia autor w bardzo krytycznym  świetle. 
Księdzu zarzuca lenistw o, p ijaństw o, lekceważenie 
obowiązków kapłańskich, chciw ość i obłudę. 
W ytyka także wady urzędnikom  św ieckim , sędziom 
zarzuca przekupstw o i n iesp raw ied liw ość  w 
wydawaniu w yroków , posłom  zaś pryw atę i 
głupotę. Autor bierze tylko w obronę najbardziej 
poszkodowaną grupę społeczną - chłopów .

Troskę o człow ieka i byt w społeczeństwie 
ukazuje rów nież Jan K ochanow ski, najwybitniejszy 
poeta tego okresu. P isze on Fraszki, Treny, i 
Pies'ni. W  utw orach K ochanow skiego człowiek  
powinien dbać o dobrą sław ę, dążyć do szczęścia, 
zachować um iar a n iepow odzenia życiow e znosić 
ze spokojem . W ypow iadając sw oje poglądy 
K ochanow ski, chcia ł w y ch o w ać  i pouczac 
czytelników. Uważał, że człow iek nie pow inien się 
martwić o sprawy w ieczne, pozaziem skie, gdyż i
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tak jeg o  rozum  nie je s t w  stanie pojąć wszystkiego. 
Bóg stw orzył s'wiat i dal go człow iekow i, aby czynił 
go sobie poddanym . K ochanow ski tw ierdzi, że 
człow iek w obec B oga je s t niczym  jak  tylko m ałym  
pionkiem , który pow inien korzystać z tego s'wiata 
w sposób godny i podobający się Bogu. Poeta 
nam aw ia w swycłi utw oracłi, aby cieszyć się życiem 
ziem skim .

W  T renacti natom iast autor w yraża ból po 
s'mierci ukochanej córeczki. W  okresie s'redniowiecza 
nie ubolew ano aż tak bardzo po stracie dziecka 
poniew aż sądzono, że przyszło  z nieba i pow inno 
tam  w rócić. P raw dziw ą w artością było nie życie na 
ziem i, ale życie pozagrobow e. Tym czasem  dla 
K ochanow skiego i pisarzy R enesansu życie każdego 
człow ieka, naw et m ałego  dziecka, było wartos'cią 
sam ą w sobie. N ie m oże on pogodzić się z 
odejs'ciem sw ojej ukochanej córeczki Urszuli.

O prócz u tw orów , k tóre dotyczyły najbardziej 
jego  sam ego, K ochanow ski pisze rów nież utw ory, 
w których chce podkreślić , aby ludzie tego okresu 
patrzyli bardziej k rytycznie na w szystko, co ich 
otacza, a także chce kształtow ać swiadomos'c 
narodow ą, poczucie przynależności do narodu.

W yraz tego autor przedstaw ia w O dpraw ie posłów  
greckich. Jest to  utw ór, który przedstaw ia tragedię 
polityczną, społeczną i m oralną, k tóra decyduje o 
losach ojczyzny. Przykład Troi w pew nym  stopniu 
upodobniony je s t do ów czesnej Polski. Pozw olił on 
poecie w ytknąć społeczeństw u szlacheckiem u jego  
słabość i ostrzec je  przed przestępstw am i jak ie  
m ogły przynieść n ieposzanow anie praw , brak 
spraw iedliw ości, dbałość o w łasne korzyści. W ładca 
Troi przypom ina sw ą chw iejną n iezdecydow aną 
polityką naszego króla Z ygm unta A ugusta. W ojna 
grecko - trojańska odnosi się do grożącej Połsce 
w ojnie z M oskwą.

W szyscy autorzy i p rzedstaw iciele R enesansu w 
sw oich utw orach w ypow iadali troskę o popraw ę 
R zeczypospolitej, naw oływ ali o  m iłość do O jczyzny 
i dbałość o je j losy.

Kasia Kula  
n i kl. gim nazjum  

Polska Szkoła  im. Św . M . K olbego  
C hicago, Illinois 

Luty 1993

HASŁA POLSKICH POZYTYWISTÓW I ICH ODBICIE 
W TWÓRCZOŚCI ELIZY ORZESZKOWEJ, 

BOLESLAWA PRUSA I MARH KONOPNICKIEJ

O kres Pozytyw izm u w Polsce zaczął się po 
Pow staniu S tyczniow ym  (1863 - 1864) i trwał 
praw ie do końca X IX -ego w ieku. Pow stanie 
S tyczn iow e d o p ro w ad z iło  P o lsk ę  do ru iny  
ekonom icznej i społecznej. Skonfiskow ano majątki 
szlachcie, dużo  ludzi zostało zesłanych na Sybir. 
W iele rodzin u traciło  środki do życia; dzieci 
utraciły o jców , a kobiety m ężów . D zieci i kobiety 
były zm uszone do pracy. Pozytyw iści, przew ażnie 
m łodz i, “ w a lc z y li” p rzec iw  k le ryka lizm ow i, 
obsku ran tyzm ow i i podzia łow i społecznem u. 
Szczególnie w ażna była w alka o praw a dla kobiet, 
chłopów  i Żydów . Pozytyw iści uw ażali, że radykalne 
rew olucje w  sytuacji Polsk i, w yczerpanej kolejnym i 
w alkam i, są bezsensow ne i nielogiczne. Zam iast 
w ojny, sądzili, że praca nad podniesieniem

gospodarczym  społeczeństwa była bardziej po trzebna 
Pojaw iły się takie hasła jak  “praca u podstaw ” i 
“praca organiczna” . Pozytyw iści uw ażali, że praca 
nad rozw ojem  społeczeństw a pow inna się zacząć od 
korzeni problem u: trzeba było w ykształcić chłopów . 
Pozytyw iści byli przekonani, że w iedza była 
jedynym  sposotwm  d la  uratow ania Polski. W  tym  
okresie w alczono też o em ancypację kobiet. H asło 
“ p ra c a  o rg a n ic z n a ” w y ra ż a ło  p rz e k o n a n ie  
Pozytyw istów  o tym , że osoba, k tóra nad sobą 
pracuje i u lepsza sw oją sytuację, tym  sam ym  
ulepsza kraj i w zm acnia organizih  społeczny.

N ajw ybitniejsi autorzy Pozytyw izm u to: E liza 
O rzeszkow a, B olesław  P rus, M aria K onopnicka i 
H enryk Sienkiew icz. K ażdy na swój sposób starał 
się w alczyć o polepszenie sytuacji biednych i
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ciem iężonych.
Eliza O rzeszkow a żyła w latach 1841 - 1910. 

B yta ona bardzo w ykształconą kobietą. W yszła za 
m ąż, kiedy iniala osieninas'cie lat za starszego od 
siebie czlowdeka. Brala udział w działalności 
politycznej przed i w czasie Powstania Styczniowego. 
Za tę działalność jej mąż został zesłany na Sybir. 
N ajw ażniejsze utw ory O rzeszkow ej to M eir 
Ezofow icz i N ad  N iem nem .

O rzeszkow a napisała M eira  Ezofow icza w roku 
1878. U tw ór ten dotyczy ostatniego potom ka 
rodziny żydowskiej. Ezofow icz zbuntował się 
przeciw ko obskurantyzm ow i, za co został wygnany 
z miasta. Pisząc ten utw ór, E liza Orzeszkow a starała 
się ukazać problem y Żydów  w Polsce.

O rzeszkow a jest najbardziej znana dzięki 
powies'ci N ad  N iem nem , którą zaczęła pisać w roku 
1886. O rzeszkow a w lis'cie z dnia 23 V 1887 roku 
charakteryzuje utw ór następująco: “Powieść cala 
wysuwa się z oddalonego i osłonionego węzła, 
którym  jest pow stanie na Litw ie z 1863 roku [...] 
W szystko praw ie, co dzieje się w powies'ci, 
uczepionym  jes t do tego w ęzła i z niego bierze albo 
początek swój, albo przyczyny rozw oju.”

M ożna pow iedzieć, że cały utwór N ad  N iem nem  
jest hym nem  na czesc pracy człowieka. Autorka 
przedstaw ia różne charaktery: Justynę Orzelską, 
Benedykta K orczyńskiego i jego rodzinę, A nzelm a 
i Jana Bohatyrow iczów . Orzeszkow a pokazuje losy 
Bohatyrowiczów, którzy stracili majątki po Powstaniu 
Styczniow ym . Justyna O rzelska, która m ieszkała u 
B enedykta, prow adziła życie bardzo nudne, zanim 
spotkała i pokochała Jana Bohatyrow icza. Justyna 
często odw iedzała w ioskę Bohatyrow iczów  i nawet 
próbow ała pracy na wsi. Justyna z Janem odwiedzała 
m ogiłę nad N iem nem , w której byli pogrzebani 
Powstańcy biorący udział w Powstaniu Styczniowym. 
Ta m ogiła jes t sym bolem  połączenia różnych klas 
społecznych zjednoczonych jednym  wspólnym 
celem.

D rugi znany autor okresu pozytyw istycznego to 
B olesław  Prus. Prus też pisał o problem ach 
społeczeństw a w końcu XIX wieku. W  Antku  
opisał los dzieci w iejskich. A ntek był to biedny 
chłopiec, który zm uszony byt opuścić szk o łę - 
charakterystyczne w sytuacji c h ło p ó w -i zacząć 
pracę. Zanim  A ntek opanow ał zawód kow ala, został 
w yrzucony z kuźni i postanowił wyruszyć w s'wiat.

W  tym utw orze, Prus starał się apelow ać do 
czytelników , aby pom agali b iednym  dziec iom  w ich 
trudnej sytuacji, aby zapew nić im  lepszą przyszłość.

Znany jest też utw ór I ^ s a  pt. L alka, w którym  
autor pokazał beznadziejność sytuacji S tanisław a 
W okulskiego. W okulski, po pow rocie  z Syberii jest 
bogatym  człow iekiem . Zakocha! się w pięknej 
szlachciance Izabeli Ł ęckiej, która W okulskiego 
sekretnie nienaw idzi, bo on m a takie “czerw one 
ręce”. W okulski robi w szystko, co m oże, aby 
Izabela się w nim zakochała, a le nie udało  m u się 
to. Powies'ć się tragicznie kończy i Prus w zm iankuje, 
że W okulski popełnił sam obójstw o.

W ybitna poetka okresu pozytyw izm u to M aria 
K onopnicka. K onopn icka  o p isy w a ła  przykre 
położenie chłopów  i byta gw ałtow na w  swej walce 
przeciw  klerykalizm ow i. W iersze i opow iadania 
K onopnickiej są bardzo dostępne, naw et dla 
niew ykształconych czyteln ików . Jaś nie doczekał 
to w iersz Marii K onopnickiej, k tóry  pokazuje 
problem y biednych dzieci. K onopnicka opisuje 
chore dziecko, które żyło w strasznych warunkach 
domow ych. Jas' byt skazany na s'mierć; m im o że 
ojciec pracow ał od rana do nocy , zarabiając 
niewiele pieniędzy. W iersz kończy się tragicznie, 
gdyż Jas' um arł, nie doczekaw szy w iosny.

W  okresie Pozytyw istycznym  pisarze uważali, 
że jednos'c, praca organiczna i praca u podstaw 
m ogą pomóc społeczeństw u. Poprzez sw oje utwory 
w skazywali drogę do lepszego ju tra . A pelow ali o 
pomoc dla dzieci i dla ich rodziców , d la  kobiet i 
biednych chłopów . P isarze robili w szystko, aby 
pomóc tym  wtas'nie ludziom . E liza O rzeszkow a, 
Bolesław Prus i M aria K onopnicka zasłużyli się w 
walce o lepsze ju tro  polskiego społeczeństwa. 
Dzięki ich pisarstwu ludzie pom agali sobie nawzajem. 
L iteratura Pozytyw izm u w niosła duży w kład do 
polskiej kultury i literatury.

A nia Kolak
Polska Szkoła  im . Św . M . Kolbego 

C hicago, Illinois 
praca m aturalna, 1993
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BOHATEROWIE ŻEROMSKIEGO  
JAKO SPADKOBIERCY ROMANTYKÓW  

I POZYTYWISTÓW
Stefan Żerom ski był znanym  i cenionym  

pisarzem  okresu M łodej Polski i dw udziestolecia 
m iędzyw ojennego. Pochodził ze zubożałej rodziny 
szlacheckiej. W  całej swej tw órczości realizow ał 
ideę “C złow iek jes t to rzecz s'więta, której nie wolno 
krzyw dzić.” Podejm ując istotne problem y walki 
społecznej chciał poruszyć czytelnika do głębi. 
W prow adził do swych utw orów  szlachetnych 
bohaterów , broniących godności i honoru człow ieka, 
realizując idee hum anitaryzm u. N akłaniał do walki 
z niespraw iedliw os'cią, w obec której nie pow inno 
się przechodzić obojętnie. W  jego  twórczos'ci 
możem y odnaleźć w alkę o w yzw olenie narodu jako  
głów ne hasło R om antyzm u, oraz hasło pracy u 
podstaw , czyli pracy z ludem , jako  głów ne hasło 
Pozytyw izm u. Jest on autorem  takich utw orów  jak: 
Siłaczka, D oktor Piotr, Zm ierzxh, R ozdziobią  
nas kruki, w rony. Przedwiośnie, Ludzie bezdomni.

Stanisława B ozow ska z opow iadania pt. Sitaczka 
realizuje idee szerzenia os'wiaty ws'ród ludu. M imo 
niezw ykle trudnych w arunków , nie rezygnuje ona 
jak  Paw eł O barecki z pozytyw istycznych idei. 
N iew iele osiągnęła w swej działalności ale, m im o 
że um arła w m łodym  w ieku, odniosła zw ycięstwo 
m oralne. Pos'więciła w łasne życie, d la dobra innych 
realizując w ytknięty cel “pracy u podstaw ”.

Podobne cechy  posiada  doktor P io tr z 
opow iadania pt. D oktor Piotr. M im o że bardzo 
kochał sw ojego ojca D om inika, decyduje się na 
opuszczenie go, by płacić “dług straszny i gorzki”. 
Bowiem  ojciec w im ię miłości do syna, chcąc mu 
zapewnić możliwos'ć kształcenia się, obniżył zarobki 
robotnikom  w cegielni. N ie rozum iał tego, że ich 
krzywdzi i w yzyskuje. Szersze horyzonty myślow e 
Piotra i jego  w rażliw ość m oralna podyktow ały mu 
trudną decyzję opuszczenia sw ego starego ojca. 
Jakże w ielki heroizm  pośw ięcenia cechow ał tego 
m łodego człow ieka. Był to w ybór tragiczny, ale 
nieunikniony i zgodny z w łasnym  sum ieniem  i 
przekonaniem. Ten pierwiastek tragizmu jest wspólny

dla wszystkich bohaterów społeczników i przypom ina 
nam  bohaterów rom antycznych. Oni rów nież stawiali 
sobie wysokie cele i bezkom prom isowo je  realizowali 
jak  Tom asz Judym  z Ludzi bezdom nych.

Tom asz Judym  obserw uje zło dziejące się wokół 
m ów iąc “Przecież to ja  jes tem  za to w szystko 
odpow iedzialny...” “ ...M uszę rozw alić te śm ierdzące 
nory...” (chodzi o dom y robotnicze). Proletariackie 
pochodzenie Judym a narzuca m u obow iązek 
spłacenia “długu przeklętego” . Jako inteligent czuje 
się w inny wobec niższych klas społecznych. Obraz 
życia  nędzarzy okazał się trag iczny . C ałe 
ugrupow ania ludzie pracujących, eksploatow anych 
niem iłosiernie przez system  kapitalistyczny, widać 
tu jak  na dłoni. Sugestyw na, pulsująca patosem  
głębokiego uczucia narracja autora spraw ia, że 
krzyw da społeczna tak ukazana w yw ołuje wprost 
fizyczny ból w sercu. W łaśnie na tle tego 
środow iska ukazana jest postać Tom asza Judyma. 
Judym  podobnie jak  każdy człow iek m arzy o 
rodzinie, szczęściu, dobrobycie, ale w nieustannych 
zm aganiach w ew nętrznych rezygnuje z tego 
w szystkiego. O drzuca m iłość Joasi Podborskiej, 
obaw iając się, że zakiełkuje w nim  “przyschłe 
nasienie dorobkiew icza”. W ybiera bezdom ność, by 
być razem  z bezdom nym i. N ależy on do kategorii 
ludzi, którzy nie m ogą przejść obojętnie wobec 
cierpienia, próbują w spółczuć i chcą to cierpienie 
zniweczyć. Judym  to kapłan spraw iedliw ości 
społecznej, który na jej ołtarzu potrafi złożyć w 
ofierze swoje w łasne szczęście. Jest on człow iekiem  
w rażliw ym , widzi na każdym  kroku niedolę 
prostego człow ieka. M im o tak ogrom nego w ysiłku 
i pośw ięcenia nie znajduje u nikogo poparcia. 
N ajpierw  zraził do siebie lekarzy w  środowisku 
w arszaw skim  na zebraniu u doktora C zem isza, 
rzucając pod ich adresem  ostre oskarżenia. 
B ezkom prom isow y jest rów nież w C isach, co 
pow oduje zatarg z K rzyw osądem  i konieczność 
opuszczenia uzdrowiska. N astępnie działa jako
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lekarz w kopalni, ale i to nie jest najszczQsliwszy 
etap w jego  życiu.

U Judym a m ożem y odnaleźć wiele cech 
rom antycznych i pozytywistycznych. Do cech 
rom antycznych m ożem y zaliczyć: niespełnioną
milos'c, walkę o w olność, patriotyzm , walkę o 
ideały. Natom iast do cech pozytywistycznych 
zaliczymy: pracę u podstaw  czyli pracę z ludem i 
dla ludu, szerzenie os'wiaty zdrowotnej, współczucie 
dla biednych. Żerom ski porównuje Judym a do 
“rozdartej sosny” , która rosła nad lochami kopalni. 
O becnie pow ieść Żerom skiego rów nież skłania do 
refleksji, co s'wiadczy o wielkiej randze jego 
pisarstwa.

W e współczesnej rzeczywistos'ci potrzebne są 
także takie postawy jakie  reprezentuje Cezary 
Baryka w P rzedw iośn iu . A utor uczynił go 
rep rezen tan tem  całego  ów czesnego  m łodego 
pokolenia. D zieciństw o i m łodość Cezary spędził w 
Baku. Jako m łody chłopiec zafascynowany był 
rew olucją i przestał uczęszczać do szkoły. Po 
celow ym  znieważeniu dyrektora, stał się stałym 
byw alcem  licznych zgromadzeń. Okrucieństwo 
rewolucji zrozum iał obserwując trupa pięknej, 
młodej O rm ianki, która stała się jedną  z niewinnych

ofiar bestialskich rzezi, jak ie  m iały  wówczas 
miejsce w Baku. Cezary zrozum iał, że rew olucja 
jest okropna i pełna n iespraw iedliw ości. Dramat 
Cezarego był d ram atem  całego  tam tejszego 
pokolenia, które m arzyło o odzyskaniu niepodległości 
i w ierzyło, że now o pow stała P olska będzie 
ojczyzną w szystkich Polaków . R zeczyw istośc jednak 
zaprzeczyła tym  m arzeniom , stąd rodzące się 
rozterki, w ahania, niepokoje. B ohater ten jest 
kolejnym  w cieleniem  “K ordianów ” i “ K onradów ” .

Stefan Żeromski był jednym  z najw ybitniejszych 
polskich pisarzy. Pow ieści jeg o , takie jak : Ludzie 
bezdom ni i P rzedw iośn ie  są przykładem  szczerego 
patriotyzm u ich autora. B ył on szczególnie 
uwrażliwiony na w szelkie przejaw y nędzy i 
krzywdy ludzkiej. Przedstawiciele inteligencji próbują 
walczyć z przesądam i, szerzyć ośw iatę, realizując 
hasła pracy u podstaw. W  opow iadaniach tych 
p o ja w ia ją  się  e le m e n ty  ro m a n ty c z n e  i 
pozytywistyczne.

B eata Prażuch  
Polska Szkoła im . Św . M . Kolbego  

C hicago, Illinois 
praca m aturalna, 1993

OBRAZ REWOLUCJI W ROSJI W 
PRZEDWIOŚNIU STEFANA ŻEROMSKIEGO
W  P rzedw iośn iu  Stefan Żeromski wyraża 

troskę o przyszłość narodu. Protestuje także 
przeciwko rew olucji, niesprawiedliwości i śmierci 
wielu niew innych ludzi. W idzi on, że rew olucja jest 
złem dla społeczeństwa. W ielką niesprawiedliwością 
jest konfiskow anie majątków  i wszelkiej ludzkiej 
własności. Przykładem  jest zabranie matce Cezarego 
rodzinnego skarbu. Część złota m atka ukryła za 
miastem. W  ciężkich czasach zamieniała je  na 
ziarno, żeby mieć kaw ałek chleba dla syna. Innym 
p rz y k ła d e m  je s t  k s ię ż n a  z có rk am i. Po 
skonfiskow aniu ich m ajątku tułają się one po 
św iecie jako  nędzarki. M atka Cezarego tknięta 
w spółczuciem  udzieliła im  noclegu w swoim 
pokoju. C zęść złota księżna ukryła przy sobie: na

nogach i na rękach. K iedy rew izja w padła w nocy 
do m ieszkania m atki i w ykryła złoto, księżna z 
córkam i zostały w ysłane do w ięzienia. M atka 
Cezarego została skazana na ciężkie roboty w 
porcie. Pani Barykowa była słaba i w ycieńczona. 
Pewnego dnia pchnięta przez dozorcę, upadła i 
skończyła życie. M iała ona zaledw ie 40 lat. Po 
śmierci m atki, Cezary zauw ażył, że złota obrączka 
została zdarta z palca m atki w raz z nieżyw ą skórą.

Okres rew olucji, zdaniem  Ż erom skiego, sprzyjał 
także demoralizacji m łodzieży. Przykładem  tego 
jest zachowanie się C ezarego w stosunku do matki 
a zwłaszcza scena, kiedy uderzył laską swojego 
nauczyciela.

Największy protest w yw ołuje w Żerom skim
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zabijanie n iew innych  ludzi. P isarz pokazuje m łodą 
dziew czynę, O rm iankę, zam ordow aną podczas w alk 
etn icznych . W strząsa jący  je s t ob raz trupów , 
spom iędzy k tórych w ysuw a się cia ło  m łodej, 
pięknej dziew czyny . C ezary patrząc na prześliczne 
ciało zm arłej, na je j o tw arte  usta, z których jak  mu 
się w ydaw ało , w ydobyw ał się krzyk przerażenia, 
usłyszał je j pośm iertne  w yznanie. “M ów iła” ona, ie  
rosła przy m atce pe łna  zdrow ia, szczęs'cia i siły. 
W ydaw ało się C ezarem u, że dziew czyna py tała , za 
co ją  zam ordow ano  i czy  on je j nie żałuje. “W ołała” 
o pom szczen ie  je j n iew innej s'mierci. C ezary w tym 
m om encie “p rzejrza ł” na oczy i zobaczył, że 
rew olucja je s t ok ropna i pe łna  n iespraw iedliw ości. 
Pytał sam  sieb ie , czy  było k iedyś pokolenie

podlejsze od je g o  pokolen ia  i czy  w idziano  k iedyś 
w ięcej trupów  na ziem i niż w tedy.

Te w strząsające obrazy śm ierci n iew innych, 
cierpiących ludzi oraz ciężkie  życie narodu w 
olcresie rew olucji są w yrazem  w ielk iego  protestu 
Ż e ro m sk ie g o  p rz e c iw k o  n ie s p ra w ie d liw o ś c i, 
zabijaniu i g rabieży, które m iały  m iejsce w tym  
czasie w R osji i w podbitych przez  n ią krajach.

K asia N aw ara  
III klasa g im nazjum  

Polska Szkoła  im . Sw . M . K olbego  
C hicago, Illinois  

Luty 1993

CO DAŁA MI NAUKA W POLSKIEJ SZKOLE?

P od  koniec roku szko lnego  1992/1993 M aria  
Zakrzew ska, nauczycie lka  P o lsk ie j S zko ły  im. św . M. 
K olbego  w C hicago , poprosiła  uczn iów  klasy  
m atura lnej i k lasy V III szko ły  podstaw ow ej o 
w ypow iedzi na tem at: “Co dała  m i nauka w  po lsk ie j 
szko le?’’ Z dan iem  p . M arii p race  te spraw iły  je j  
dużo sa tysfakcji i udow odniły  raz je szcze , te  trud  
nauczycieli p o lsk ich  szkó ł op łaca  sią stokrotnie.

P oniżej drukujem y kilka w ybranych wypracowań.

B ył dzień , k iedy po  raz p ierw szy przyszliśm y 
do szkoły , aby uczyć się po  polsku. W tedy w ogóle 
nie m yśleliśm y ja k o  m ałe dziec i, że dojdziem y do 
końca 8-m ej klasy. Język  ojczysty  naszych rodziców  
był i je s t dosyć  trudny do nauki, ale m oże być 
potrzebny nam  w życiu , tutaj w  A m eryce. T ak jak  
dzisiaj nasi nauczyciele  uczą nas, m y w przyszłości 
też m ożem y być pom ocą innym  Polakom  ciągle 
p rzybyw ającym  z dalekiej Polski. Z nając dw a języki 
tjędzie nam  m oże k iedyś lepiej się pracow ało , tx) 
nie w iadom o gdzie nas los skieruje. D latego dzisiaj 
w pierw szej ko lejności, p ragniem y podziękow ać 
naszym  rodzicom  za to , że nas tutaj przyprow adzali 
i pom agali w  dom u przy  odrabianiu lekcji. 
D ziękujem y rów nież w szystkim  nauczycielom , 
którzy się trudzili naszym  nauczaniem  i prow adzili

z nami lekcje aż do ukończenia 8-m ej klasy, a na 
pew no też im nie było łatwo. Pragniem y podziękow ać 
naszej w oźnej, która dokładnie oddzw aniała  przerw y 
lekcyjne i n iejednego z nas uratow ała od dwój. 
Z w racam y się z podziękow aniem  do kom itetu 
rodzicielskiego który w raz z nauczycielam i i 
rodzicam i troszczył się o w szelk ie im prezy d la  nas, 
a także pom agał nauczycielom , naszym  rodzicom  
i nam  w przetrw aniu i doprow adzeniu  nas do 
ukończenia 8-m ej klasy. G dziekolw iek będziem y 
zaw sze  m ile  będziem y w spom inać  naszych  
nauczycieli i w szystkich tych, którzy w jak iko lw iek  
sposób pom agali nam  przez cały  okres nauki.

M onika  Jaroszew icz  
urodzona w C h icago, kl. V III

C zasam i w soboty nie chcia ło  nam  się w staw ać 
w cześnie rano , czasam i, w lecie lepiej byłoby iść 
do parku czy do kina. A le m y zaw sze, całe osiem  
lat w oleliśm y uczyć się naszego ojczystego  języka , 
kultury i historii.

D użo  się nauczyliśm y i teraz nie żałujem y. 
D ziękujem y w szystkim  nauczycielom  którzy w łożyli 
ciężki trud w pracę z nam i. C iężko się nam  teraz 
rozstaw ać, zżyliśm y się bardzo. N a szczęście
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większosc z nas idzie do gimnazjum. Ci, którzy nie 
id;i w iedzą, te  nasza przyjaźń zostanie na zawsze.

A gnieszka K ucharska  
urodzona w Polsce, kl. V III

W  polskiej szkole nauczyłam sie poprawnej 
mowy polskiej. Z początku chodziłam, ponieważ 
rodzice mnie wysyłali. Byłam za mala, żeby 
rozum ieć po co sie ucze tego języka. Gdy troszkę 
podrosłam , nie cłicialam chodzić do polskiej szkoły. 
Buntow'alam się przeciwko rodzicom, że mnie 
w ysyłali, i że musiałam rezygnować z rozrywek i 
pos'wiecac czas, by uczyć się języka polskiego. 
Chodziłam tylko z przymusu. Wreszcie stwierdziłam, 
że polska szkoła może mi pomóc w przyszłosci - 
będzie mi łatwiej znaleźć pracę i komunikować się 
z różnym i ludźmi. W  szkole polskiej nauczyłam się 
o różnych okresach literackich w Polsce. Jest to 
ciekawe móc porównać polską literaturę tych 
czasó\v z literaturą innych krajów, o których się 
uczymy w amerykańskiej szkole. Gdy przyszła 
m atura, uczyłam  się bardzo dużo, żeby pokazać, że 
po latach uczęszczania do polskiej szkoły nauczyłam 
się wiele. Po m aturze, czułam  się szczęs'liwa, że już 
w szystko za m ną i będę m ieć dyplom , żeby go 
pokazać rodzinie i znajomym.

W  czasie nauki w liceum zrozumielis'my 
wartos'ć polskiej szkoły. Gdy nadchodziła matura, 
staralis'my się przygotować jak  najlepiej. Gdy 
przyszedł ten dzień, bylis'my wszyscy przygotowani 
doskonale dzięki pomocy naszej pani nauczycielki. 
Zdalis'my wszyscy maturę. Za nami jedenas'cie lat 
nauki polskiego języka i dyplom. Gdy patrzę w 
przeszłos'ć, dziękuję rodzicom  za wysłanie mnie do 
polskiej szkoły, poniew aż wierzę, że ten język 
pomoże mi w mojej przyszłej pracy. Dobrzy rodzice 
nie zawsze słuchają dzieci, gdy one grymaszą, tylko 
robią to co jes t najlepsze w interesie dziecka. Ja 
myślę, że wszyscy pow inni chodzić do polskiej 
szkoły, nie tylko, żeby się uczyć języka polskiego, 
ale żeby przeżyć “m aturę”. Jest to moment życia, 
który nie może być opowiedziany. Żeby się czuć 
tak jak  w tym  dniu to trzeba to przeżyć.

D ziękuję rodzicom  za posyłanie mnie do szkoły 
Świętego M aksym iliana Kolbego, oraz paniom

nauczycielkom, które pracow ały z nami. M yślę, że 
odniosły sukces.

Moim zdaniem przekazanie kultury swojej 
narodowości jest obow iązkiem  w szystkich Polaków. 
Przez polską szkołę dużo Polaków  przekazuje swój 
język i kulturę swoim dzieciom  i m am  nadzieję, że 
te dzieci spełnią kiedyś w przyszłości swój 
obowiązek dbając o to, żeby kultura polska 
rozkwitała w Stanach Zjednoczonych, kraju gdzie 
mieszkamy.

Kasia Nawara  
urodzona  tv Chicago  

A bso lw en tka  g im nazjum

Jako uczennica polskiego gim nazjum  nie mogę 
uwierzyć, że już skończyłam  szkołę i napisałam 
pracę maturalną na piątkę. N ie spodziew ałam  się tej 
oceny, ale chciałam  na koniec pokazać nie tylko 
rodzicom, ale też mojej nauczycielce, która tyle 
pracy włożyła do każdej lekcji, aby nas przygotować 
do matury, że stać mnie na napisanie naprawdę 
dobrej pracy maturalnej. Rodzice bardzo chcieli, 
żebym skończyła gimnazjum. Był czas, kiedy nie 
chciałam przyjść na zajęcia, ale w idziałam , ile pracy 
rodzice wkładali w tę szkołę i chciałam  im  pokazać, 
że ich praca nie może pójść na marne. D użo lekcji 
opuściłam i m usiałam  dużo m ateriału przerobić 
sama w domu. Rodzice zawsze mi mówili: “Zrób 
to zadanie, bo jak  ty maturę napiszesz?” M oże nie 
zawsze pokazywałam  po sobie, ale zawsze zależało 
mi na polskiej szkole, tak sam o jak  i na 
amerykańskiej. Chciałam  dobrze napisać maturę. 
Nie tylko chciałam  to zrobić dla siebie, ale dla 
swojej nauczycielki. Tak świetnie nas przygotowała. 
Nie wiem, czy zawsze wierzyła, że ja  potrafię 
dobrze sama napisać taką pracę. D użo się uczyłam 
i przygotowywałam. Teraz w idzę, że ten czas, który 
spędziłam nad językiem  polskim  nie poszedł na 
marne. W  dniu m atury, do którego przygo­
towywaliśmy się trzy lata, czułam  się bardzo 
swobodna. Cieszyłam  się, że nauczycielki były z 
nami, nie denerw owałam  się, bo w iedziałam , że jak 
bym się “ zacięła” , to m ogłabym  się zapytać. Język 
polski jest trudnym językiem , ale cieszę się bardzo, 
że rodzice mnie zmuszali od dziecka, żeby chodzić 
do Polskiej Szkoły. Bardzo mi się przyda znajomość 
języka polskiego w życiu, bo naw et teraz używam
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go w szkole nie ty lko na lekcjach , ale pom agam  
dzieciom , k tóre p rzy jeżdżają  z Polski. C zuje sie 
ws'ród ko leżanek  A m erykanek  trochę “m ądrzejsza” , 
bo um iem  m ów ić, czy tać, i pisać nie tylko po 
angielsku, ale także po polsku.

K asia  K ula  
urodzona w C hicago  

A bso lw en tka  gim nazjum

Zacznę od tego ja k  trafiłam  do polskiej szkoły. 
O tóż jed n a  z m oich koleżanek  opow iadała m i o 
nauce w takiej szkole. C hciałam  sie zapisać zaraz 
po przy jeździe  tu taj, ale było  to  w trakcie trw ania 
roku szkolnego , zap isałam  się w ięc od następnego 
roku. D o szkoły  przyszłam , żeby pogłęb ić  sw oją 
w iedzę. C hcia łam  konieczn ie  poznać do końca 
literaturę po lską  i ukończyć naukę w polskiej szkole 
średniej.

Po lska szkoła  tutaj różn i się od “ ogólniaków ” 
w Polsce. M im o tego  nauczyłam  się now ych rzeczy. 
P o zn a łam  m iły c h  k o le g ó w , d z ię k i k tó ry m  
przekonałam  się, że człow iek  m oże nauczyć się 
języka naw et gdy nie m ieszka w kraju , w którym  
język  ten je s t używ any w szędzie i na co dzień. 
M łodzież, k tó ra  tutaj się u rodziła  m ów i bardzo 
ładnie po po lsku , chociaż bardzo często na 
przerw ach rozm aw ia  ty lko po angielsku.

Pew nego dn ia  udało m i się usłyszeć tego 
rodzaju rozm ow ę: “W ho w as Jacek Soplica?” “H e 
was this guy from  Pan T adeusz" .

O gólnie rzecz  b iorąc, uczęszczając do Polskiej 
Szkoły im . Św. M aksym iliana  K olbego pogłębiłam  
sw o ją  w ie d z ę  i p o z n a ła m  d u żo  n o w y ch , 
in teresujących ludzi.

M ałgorza ta  M arjańska  
urodzona  m» P olsce  

A bso lw en tka  g im nazjum

Przyjeżdżając do A m eryki, n ie w iedziałyśm y, że 
istnieją szko ły , w  k tórych  uczy się języka polskiego. 
Gdy rodzice zaproponow ali nam , abyśm y skończyły 
tutaj szkołę średn ią  i zdały  m atu rę , nie m ogłyśm y 
w to uw ierzyć , tym  bardziej że miałys'm y tylko 
jeden  rok  do  zakończenia  szkoły  średniej w  Polsce.

B yłyśm y uczennicam i Szkoły  Polskiej im . Św.

M . K olbego. W ielu  naszych  p rzy jac ió ł nie 
uw ierzy łoby  nam , że m łodzież  am erykańska 
polskiego pochodzenia , z k tórą  m iałyśm y styczność, 
po trafiła  tak dobrze sobie radzić z język iem  
polskim . U pór i chęć poznania po lskiej literatury , 
spow odow ały , że rezygnow ali oni z w ielu rozryw ek. 
B ędąc w k lasie , przebyw ając w raz z nim i, 
obserw ow ałyśm y ich c iężką  pracę. R zadko  kiedy 
zdarzało się, by k tóreś z nich nie w ykonało  zadania 
dom ow ego. Z aw sze starali się jak  najlepiej 
p rzygotow ać do lekcji, co w yw arło  na nas w ielkie 
w rażenie i podziw . Poniew aż n iedaw no przybyłyśm y 
z Polski, w ydaw ało  nam  się że szkoła ta nie będzie 
spraw iała nam  w iększej trudności. N iestety  tak nie 
było. O kazało  się, że m usiałyśm y dużo czasu 
pośw ięcać na naukę. N apisana przez nas m atura nie 
by ła  też tak ła tw a, ja k  nam  się w ydaw ało. 
Polubiłyśm y tę szkołę, m im o że byłyśm y tu tylko 
rok. Jednak rok  ten pozostan ie  na zaw sze w  naszej 
pam ięci.

A n n a  Tokarska  
B eata  P ra iu ch  

urodzone w P olsce  
A bso lw en tk i g im nazjum

D obrze je s t znać obcy języ k , a jeszcze  lepiej 
język  ojczysty  naszych rodziców . P olska szkoła 
dala  nam  m ożność poznan ia  języ k a  polskiego, 
historii, geografii, i literatury polskiej. Poznaliśm y 
w ielkich bohaterów  z historii polski. Zapoznaliśm y 
się z polskim i p isarzam i i poetam i. N iektóre poezje 
M ickiew icza i S łow ackiego pozostaną nam  na długo 
w pam ięci. Język polski stał się nam  bliższym  i 
zrozum iałym . Łatw iej je s t nam  rozm aw iać i pisać 
po po lsku , i na pew no p rzy jdą takie  chw ile  gdy 
polski języ k  będzie nam  potrzebny. A  m oże 
niektórzy z nas odw iedzą P olskę i sw oje dalekie 
ro d z in y  i w ted y  z o b a c z y m y , ja k  d o b rz e  
opanow aliśm y język  polski. A le  nie doszlibyśm y do 
tego hiez pom ocy naszych nauczycieli, k tórzy  
w łożyli dużo pracy ucząc nas i oczyw iście naszych 
rodziców , którzy  siedzieli z nam i aby pom óc nam  
odrobić i w ytłum aczyć lekcje.

D orota  W ilczopolska  
urodzona w C hicago, kl. V III
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II SYMPOZJUM METODYCZNE  
NAUCZYCIELI POLONIJNYCH  

W STANACH ZJEDNOCZONYCH  
W ORCHARD LAKE 29 - 31 MAJA 1993

Zaczynając pisać o II Sympozjum M etodycznym 
nie mogę się oprzeć pokusie przedstawienia 
Czytelnikom  G Ł O SU  N A U C Z Y C IE L A  krótkiej 
chronologii spotkań nauczycieli polonijnych w 
Stanach Zjednoczonych organizowanych przez 
Komisję O św iatow ą Kongresu Polonii A m ery­
kańskiej.

O to gars'c faktów i wspomnień.
Rok 1985 był rokiem  przełom ow ym  w historii 

polonijnego szkolnictwa w S tanath  Zjednoczonych, 
wtedy bow iem  w dniach od 24 do 27 maja odbył 
się I Zjazd nauczycieli języka polskiego w 
Ameryce. W jego  przygotowaniu uczestniczyły 
głównie organizacje nauczycielskie: ze stanów 
w schodnich C entrala Polskich Szkół D oksz­

tałcających w A m eryce; z C hicago i okolic —  
Zrzeszenie N auczycieli Polskich w A m eryce; z 
D etroit i okolic Zw iązek N auczycielstw a Polskiego. 
Zjazd m iał m iejsce w K olegium  Zw iązkow ym  w 
Cambridge Springs, w Pensylw anii. W zięli w nim 
udział delegaci organizacji nauczycielskich z Kanady 
i z Anglii.

W ażniejsze uchwały I Zjazdu: ustalenie m iesiąca 
maja M iesiącem Os'wiaty Polonijnej; pow ołanie do 
życia kw artaln ika G Ł O S  N A U C Z Y C IE L A ; 
propozycja zw oływ ania zjazdów  co dw a lata; 
ustalenie daty sympozjum m etodycznego na czerwiec 
1986.

D zięki w spółpracy  w szystk ich  ośrodków  
os'wiatowych I Sym pozjum  M etodyczne, pośw ięcone

Ks. Stanisław Milewski w otoczeniu uczestników
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Ks, S tan is ław  M ilew ski i konsul Andrzej Jaroszyński w otoczeniu nauczycie li

p rzeg ląd o w i p o d ręczn ik ó w  o raz  p rog ram ów  
używ anych w po lskich  szkołach sobotnich , odbyło 
się w Z akładach  N aukow ych w O rchard Lake, 
M ichigan w dniach od 20 do 28 czerw ca 1986. W  
tym  sym pozjum  w zięli udział przedstaw iciele 
M acierzy Szkolnej z L ondynu.

II Z jazd  m iał m iejsce w dniach od 22 do 25 
m aja 1987 ponow nie w K olegium  Zw iązkow ym  w 
C am bridge Springs, w Pensylw anii. Zgrom adził 
nauczycieli nie ty lko z trzech najw ażniejszych 
ośrodków  os'w iatow ych, ale rów nież przedstaw icieli 
szkół ze słonecznej K alifornii. W  obradach w zięły 
udział delegacje  Z w iązku N auczycieli Polskich z 
K anady i M acierzy  Szkolnej z Londynu.

Nie ła tw o do trzym yw ać uchw alonych term inów , 
gdy o rgan izacja  zjazdów  nauczycielskich  polega na 
ochotniczej p racy  grupki zapaleńców , dlatego 
dopiero w dn iach  od 25 do 27 m aja 1991 na terenie 
K atolickiego U niw ersy tetu  w W aszyngtonie (C atho­
lic U niversity  o f A m erica) odbył się III Zjazd. 
O rganizatoram i i gospodarzam i HI Z jazdu byli; ks. 
Zygm unt O strow ski, p roboszcz parafii M atki Boskiej 
K rólow ej Po lsk i w S ilver Spring, M aryland oraz 
nauczyciele i rodzice polskiej szkoły przy tej 
parafii. Po raz p ierw szy  w Z jeździe brali udział 
p rzedstaw iciele S tow arzyszenia W spólnoty Polskiej

z Polski. Przybyła też delegacja z K anady. 
U czestnicy Z jazdu m ieli m ożność zw iedzenia, 
chociaż krótkiego, stolicy S tanów  Z jednoczonych.

G rupa 14 nauczycieli z C hicago chyba nigdy nie 
zapom ni “pielgrzym ki” w poszukiw aniu  kos'ciółka, 
gdzie z jub ileuszow ą M szą s'w. (obchodził 25-lecie 
kapłaństw a) czekał ks. Z ygm unt O strow ski. W 
pam ięci zostało  nam  niezw ykle serdeczne przyjęcie 
w szystkich uczestn ików  przez organizatorów .

I tak  d o c h o d z im y  d o  II S y m p o z ju m  
M etodycznego, które odby ło  się w dniach od 29 do 
31 m aja 1993 w Z akładach N aukow ych w O rchard 
Lake. G łów nym i organizatoram i i gospodarzam i 
o d p o w ie d z ia ln y m  za całos 'ć  b y li: H e le n a  
Ż m u rk ie w ic z , d łu g o le tn ia  n a u c z y c ie lk a  i 
k ie ro w n iczk a  P o lsk ie j S zko ły  im . H en ryka  
Sienkiew icza w D etroit oraz prof, d r Janusz W róbel, 
nauczyciel języka polskiego w St. M ary ’s C ollege 
w O rchard Lake. Serdeczne poparcie i w spółpracę 
zapew nił rów nież ks. p rałat S tanisław  M ilew ski, 
kanclerz Zakładów  N aukow ych w O rchard Lake.

II Sym pozjum  M etodyczne pos'w ięcone zostało 
w y m ian ie  dos 'w iadczen  m e to d y c z n y c h  o raz  
dyskusjom  nad w ypracow aniem  now ych sposobów  
pracy w polskich szkołach sobotnich poprzez 
częściow e w prow adzenie m etod stosow anych w
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szkolnictw ie amerykańsicim.
Te właśnie tematy zosuity przedstawione na 

sesji ogólnej w pierwszy dzień sympozjum w 
sobotę. Katarzyna A rciszewska, kierowniczka szkoły 
w Copiague w stanie Nowy Jork, wygłosiła referat 
“N auczanie dw ujęzyczne w szkole polonijnej”. 
Następnie dr Janusz W róbel omówił psychologiczne 
podstawy nauczania języka polskiego jako języka 
obcego. K ontynuacją tego w dnigim  dniu była 
bardzo ciekaw a prezentacja Danuty Czajki, 
długoletniej nauczycielki szkól publicznych w 
Chicago, ilustrująca jej metody nauczania w 
programie dw ujęzycznym , polsko-angielskim.

Potw ierdzenie potrzeby stosowania niektórych 
amerykańskich metod nauczania w polskiej szkole 
sobotniej znalazło swój wyraz w wystąpieniu Anity 
G m urow skiej, absolwentki Polskiej Szkoły im. 
Adama M ickiewicza w Sterling Heights, Michigan.

Referat Kat;irzyny Arciszewskiej oraz uwagi 
Anity Gmurowskiej zatytułowane “Szkoła języka 
polskiego z perspektywy ucznia” drukujemy w 
całości w m ateriałach z sympozjum.

Nowa technologia zagos'cila na dobre w 
polskich szkołach sobotnich. Było to widoczne w 
p rezen tac jach  licznych  lekcji na “v id e o ” 
poruszających różne tematy na poziomie klas od I 
do VIII. Po pokazach tych lekcji zawsze

wywiązywały się dyskusje i padały nieraz surowe 
oceny nagranych lekcji. Nie tylko lekcje zostały 
utrwalone na tas'mach “v ideo”. Szkoła im. Marii 
Konopnickiej z C hicago przedstaw iła nagraną 
inscenizację “Sądu nad L atarnikiem ” w wykonaniu 
uczniów gim nazjalnych. Przedstaw ienie było na 
wysokim poziom ie i zostało przyjęte przez widzów 
ze w zruszeniem i uznaniem.

Specjalnym zainteresow aniem  cieszyła się lekcja 
pokazowa “na żyw o” , którą z 11 uczniam i II klasy 
przeprowadziła Jolanta G m urow ska, nauczycielka 
ze szkoły im. A dam a M ickiew icza w Sterling 
Heights, Michigan.

Oprócz prezentacji, referatów  i dyskusji na 
tematy m etodyczne i pedagogiczne organizatorzy 
przygotowali rów nież cos' dla oka, ucha i ducha. W 
sobotę w ieczorem uczestnicy obejrzeli pięknie 
zrobioną “Panoramę historii po lskiej” . W niedzielę
0 godzinie 6 po południu grupa m łodzieżow a 
“Pryzm at” z parafii M atki Boskiej Częstochow skiej 
w Sterling Heights i grupa taneczna “Polskie 
W iatry” z Zakładów  N aukow ych w O rchard Lake 
zaprezentowały przedstaw ienie “Pan Tw ardow ski” . 
Była to ogrom nie kolorowa i sym patyczna im preza
1 piękny gest ze strony m łodzieży, która pos'więciła 
swój wolny czas, by umilić nauczycielom  niedzielne 
popołudnie.

Sympozjum —  zdjąde zbiorowe
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Uczestn icy Sym pozjum . S iedzą od lewej: ks. S tanis ław  
MilGwsl<i,, Edmund Osysl<o, Halina O sysko, H elena Żm urkiew icz

W niedzielę w ieczorem  odbyła się uroczysta 
pożegnalna ko lac ja  z toastam i i śpiew am i. 
Tow arzystw o się rozs'piew aio i rozochociło  na 
dobre, ale n iestety  m usielism y opus'cic jadaln ię  o 
9 w ieczorem . N iektórzy kontynuow ali w ieczorne 
rozryw ki, bo akurat przez cały czas trw ania 
sym pozjum  na terenacłi Z akładów  rozłożyło  się 
w esołe m iasteczko , gdzie m ożna było spróbow ać 
różnycli sm akołyków , kupić drobne prezenty i 
zatańczyć.

Poniedziałkow y ranek należał niem al zupełnie 
do sym patycznego arcliiw isty , ks. dra  R om ana Nira. 
Ks. N ir p rzedstaw ił zebranym  plan stw orzenia 
A rcliiw um , M uzeum  i B iblio teki Os'wiaty Polonijnej 
w O rcłiard L ake. P rojekt został przyjęty z 
entuzjazm em . Z m iejsca u tw orzono  odpow iednie 
kom ite ty  w p o szczeg ó ln y ch  os'rodkach, co 
zagw arantuje dopływ  m ateriałów  archiwalnych. 
Szczegółow e om ów ienie tego projektu znajdą 
C zytelnicy w artykule ks. N ira. Ks. N ir obdarow ał 
u czestn ików  sw o im i k siążk am i n ie  ża łu jąc 
dow cipnych dedykacji.

Podczas porannej poniedziałkow ej sesji Ew a 
M atuszew ska-Juocys odczy ta ła  rezolucję, którą 
przyjęto z m ałym i popraw kam i.

Szybko przeleciały  trzy dni sym pozjum . M iło 
było spotkać starych znajom ych z poprzednich

zjazdów , poznać now ych p rzy jació ł, zobaczyć 
C zyteln ików , w ysłuchać p ięknych przem ów ień ks. 
M ilew skiego, dra Edm unda O syski, konsula A ndrzeja 
Jaroszyńskiego, w ziąć udział w nastrojow ej M szy 
sw. w sem inaryjnej kaplicy , nabrać entuzjazm u do 
dalszej pracy, a nade w szystko nasycić się 
atm osferą polskos'ci, obecną w każdym  zakątku 
Z akładów  N aukow ych w O rchard Lake.

Skoro ju ż  zostały om ów ione spraw y intelektualne 
i kulturalne, nie m ożna pom inąć kulinarnych, bo i 
te są ważne! Posiłki były sm aczne i ob fite , personel 
bardzo m iły i grzeczny, a jada ln ia  z w idokiem  na 
piękne zielone traw niki i drzew a dopełn iała  calos'ci. 
K w atery były w ygodne, gospodarze przem ili, 
m iejsca na spacery p iękne, szkoda, że nasz pobyt 
w O rchard Lake był taki krótki.

N a zak o ń czen ie  m o jeg o , m oże  n iezb y t 
szczegółow ego spraw ozdania, sk ładam  serdeczne 
podziękow anie G ŁÓ W N Y M  O R G A N IZ A T O R O M ; 
H E L E N IE  Ż M U R K IE W IC Z  i JA N U S Z O W I 
W R Ó B L O W I, ks S tanisław ow i M ilew skiem u, ks. 
Romanowi Nirowi oraz w szystkim , którzy przyczynili 
się do sukcesu sym pozjum . Specjalne podziękow ania 
należą się m łodzieży grup “P ryzm at” i “ Polskie 
W iatry” oraz rodzicom  dzieci i dziec iom , które 
w zięły udział w lekcji pokazow ej prow adzonej 
przez Jolantę G m urow ską.

H elena Z iółkow ska
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OTWARCIE SYMPOZJUM
Uroczyste otwarcie Sympozjum odbyto siQ w kaplicy seminaryjnej w soboty o 11:00 rano. O becnych pow itai 

ks. Stanisław Milewski. Przemawiali: Helena Żmurkiewicz, dr Edward Osysko, konsul Andrze j Jaroszyński.

Ks. Stanisław Milewski

Dr Andrzej Jaroszyński

42 GŁOS NAUCZYCIELA



w  kaplicy; I rząd; Andrzej Gerlach, dr Janusz W róbel. Helena Żm urkiew icz

S łoneczny poranek przed kaplicą:
H elena Żm urkiew icz, Helena Ziółkowska, Andrzej Jaroszyński, Janusz W róbel
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REZOLUCJA II KONFERENCJI 
METODYCZNEJ NAUCZYCIELI POLSKICH 

W STANACH ZJEDNOCZONYCH
W okresie od 2 9 -3 1  maja, 1993 miała miejsce II Konferencja M etodyczna nauczycieli polskich 

w U.S.A. Konferencja odbyła się na terenie jedynych w U.S.A. Polonijnych Z akładów  N aukowych w
Orchard Lake, Michigan.

Uczestnicy Konferencji wyrażają przekonanie, że sympozjum spełniło pokładane w nim  nadzieje:

1. jako forum wymiany dos'wiadczei'i metodycznych nauczycieli polonijnych podsum owało 
obecny stan osiągnięć, braków i potrzeb oświaty polonijnej;

2. spełniło funkcję integracyjną pomiędzy os'rodkami w stanach Illinois, M assachusetts, 
M ichigan, New York i New Jersey;

3. przedstawiło postulaty s'rodowiska oświaty polonijnej konsulowi R zeczypospolitej Polskiej
z Chicago, dr. Andrzejowi Jaroszyńskiemu;

4. zintegrowało s'rodowisko nauczycielskie złożone z osób zróżnicow anych w iekiem , stażem
i długos'cią pobytu w U.S.A.;

5. wykazało żywotność, prężność i przygotowanie do dalszego rozw oju ośw iaty polonijnej;
6. powołało Centralne Archiwum Os'wiaty Polonijnej w O rchard L ake, M ichigan pod 

kierownictwem ks. dra Romana Nira.
7. zarysowało perspektywy os'wiaty polonijnej u progu XXI wieku.

Uczestnicy Konferencji składają serdeczne podziękowanie Komisji Os'wiatowej Kongresu Polonii 
Amerykańskiej i jej przewodniczącemu, dr Edmundowi Osysce oraz Polonijnym  Zakładom  Naukowym 
w Orchard Lake i ich Kanclerzowi ks. prałatowi Stanisławowi M ilewskiem u za życzliw ość i serdeczne 
przyjęcie.

Uczestnicy Konferencji uważają, że z powodów praktycznych, w związku z pow staniem  Archiwum 
Oświaty Polonijnej w Orchard Lake, wskazane jest powstanie oddziału K omisji O św iatow ej w Kongresie 
Polonii Amerykańskiej w Michigan.

Organizatorzy Konferencji składają serdeczne podziękowania wszystkim  sponsorom  sympozjum. A 
oto lista: Kongres Polonii Amerykańskiej, Edward Moskal, prezes; Okręg VI SW A P, Edward Bucko, 
komendant; PAC Federal Credit Union, Detroit, Janusz Siwiński, menażer; Placów ka 7 LW ÓW  SWAP 
- Detroit; Kongres Polonii Amerykańskiej, Wydział M ichigan, Paul O drobina, prezes oraz ks. Zygmunt 
Ostrowski.

Uczestnicy Konferencji wyrazili przekonanie, że sym pozja m etodyczne pow inny się odbywać 
regularnie co dwa lata.

dr Janusz Wróbel 
Helena Żmurkiewicz 
Orchard Lake, M ichigan 
31 maja, 1993
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Migawki z Sympozjum

Od lewej: W ładysław  Plewiński, Edmund Osysko, Halina Osysko, Janina Igielska i Jan W ożniak

Od lewej: Ewa M atuszewska-Juocys, Andrzej Gerlach, Dorota Pilecka, Andrzej Jaroszyński, 
Urszula Kraśniewska i Józef Gaca
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w czasie zająć

Janusz Wróbel i prof. Frank Corliss wśród nauczycieli
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W ystąp grup m łodzieżowych "Pryzm at" i “Polskie W iatry"
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w  oczekiwaniu na kolacją podczas niedzielnego bankietu

C hicagow ianki: Danuta Schneider, Małgorzata Stawińska, Maria Zakrzewska, 
Helena Ziółkowska i Iza Jabłońska
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1 rząd od lewej: Ksawera  Halama, Helena Żm urkiew icz, Helena Z ió łkowska. Ryszard Łysakowski, Danuta 
S chneider. II rząd: Rom an Z ió łkowski, Andrzej Jaroszyński, Janusz W róbel

Od lewej: Ewa Popławska, Bożena Bodula, A lina Krzywkowska, Katarzyna Arciszewska, 
Andrze j Jaroszyński, Danuta Schneider, Jo lanta Szulc
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NOWE DROGI OŚWIATY POLONIJNEJ

Dr Edmund Osysko

Życie szkolnictwa polonijnego w Ameryce 
składa się z dwóch części: z kontekstu społecznego 
oraz z doświadczeń nauczyciela w klasie szkolnej 
i jego komunikatywności z uczniami. Obie części 
są ze sobą powiązane i do pewnego stopnia 
w spółzależne, aczkolwiek nie są identyczne.

Przez wiele powojennych lat ów “kontekst 
społeczny” był dominujący. Dla wielomilionowej 
społeczności polonijnej oświata dostarczała symboliki 
historycznej i wartości, które pomagały utrzymywać 
duży stopień spoistości kulturalnej i społecznej oraz 
zapewniała ciągłość życia instytucjom polonijnym 
takim jak  kościoły i organizacje polonijne. Był to 
kontekst bardzo ważny i potrzebny dla przetrwania 
Polonii jako grupy. Dzięki pracy nauczycieli kilka 
kolejnych pokoleń pulsowało podobnymi odczuciami 
wobec Polski, tworzyło polityczną wspólnotę, 
reagowało z podobną dumą, gdy kardynał Karol 
W ojtyła został wybrany na stolicę apostolską w

Rzymie, gdy Prof. Zbigniew  B rzeziński formułował 
politykę zagraniczną S tanów  Z jednoczonych, gdy 
na horyzoncie politycznym  E uropy pojaw iło się 
słowo “Solidarność” .

Był to kontekst społeczny ośw iaty , którego 
zrozumienie przygotow ał nauczyciel polonijny w 
Ameryce. Przekazyw ał on ideę Polski jako  części 
cywilizacji zachodniej.

Istnieje także drugi nurt ośw iaty  polonijnej. Nurt 
ten kształtuje m łodych ludzi od w rześnia do maja 
w ciągu trzech lub czterech godzin w tygodniu. 
K ażda sobota je s t w ażnym  rozdz ia łem  w 
zo b o w iązan iach  d y d a k ty c z n y c h  n au czy c ie li 
polonijnych. Od przedszkola po klasy maturalne 
nauczyciele uczestniczą w procesie formułowania 
w yobraźni naszej m łodzieży  przekazując jej 
historyczny rodowód. K ażda sobota, którą nauczyciel 
daje Polonii, jes t jego  isto tnym  w kładem  zarówno 
do rozwoju w iedzy ucznia jak  i jego  uczuć. Jak 
każda ośw iata etniczna w Stanach Zjednoczonych, 
również ośw iata polonijna pogłęb ia  wiedzę i 
rozbudow uje w rażliw ość uczuciow ą uczniów, 
tworząc pom ost m iędzy dw iem a kulturam i.

Program II Sym pozjum  M etodycznego skupia 
się na analizie pracy dydaktycznej nauczyciela, na 
jego twórczym stosunku do program u nauczania, na 
jeg o  zrozum ien iu  p sy c h o lo g ic z n y m  oświaty 
operującej w podw ójnym  układzie  kulturowym, 
wreszcie na m etodach nauczania języka polskiego 
jako języka drugiego.

Każde z tych zagadnień stanow i integralną częsc 
doświadczeń pedagogicznych naszych n a u czy c ie li w 
klasie szkolnej. Ich w spólne om ów ienie pozwoli 
dokonać pewnej korekty w naszych sobotnich 
doświadczeniach i w zm ocni efekty  dydaktyczne. 
Każde z tych zagadnień zaledw ie szkicuje pewne 
drogi oświaty polonijnej. Jednakże szkice te 
wyrosły z wielu lat obserw acji i doświadczeń 
nauczycieli, z ich au tentycznego kontaktu z 
polonijnymi uczniami. Są one w ynikiem  przemyśleń.
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D uży procent uczn iów  szkół poloninych jes t już 
trw ałą  c zę s 'c ią  a m e ry k a ń s k ie g o  k ra jo b ra z u  
społecznego. O d pon iedziałku  do piątku ci sami 
uczniowie k sz ta łtu ją  sw oją osobiowość wśród 
rówies'ników am erykańskicłi. Sporą czqs' c  icłi czasu 
zajmuje także te lew izja  neutralizu jąca am bicje. Jest 
to jeden z tycłi w ażnycłi punktów  odniesień 
socjologicznych, który posiada  swój w pływ  na 
kształt szkoln ictw a po lon ijnego , na jeg o  metody 
nauczania, jak  i bezpos'redni kontak t nauczyciela z 
uczniem.

Istnieją dw a w ażne słow a, które m ogą ułatw ić 
pracę nauczycieli: korelacja  i dw ujęzyczność. 
Korelacja odnosi sie do program ów  które uczeń 
realizuje w szkole  am erykańskiej i polonijnej.

D w u języczn ość to m etoda uczenia jeżyka 
polskiego, k tóra uw zględnia  psychologiczny profil 
uczniów . In teg rac ja  p o d ło ża  am erykańsk iego  
warunkuje sukcesy w klasie  szkolnej.

Szkolnictw o po lon ijne  znajduje się obecnie w 
tej korzystnej sy tuacji, iż łączy dw ie różne metody 
nauczania: m etodę tradycyjną, która pom ogła
w ychować k ilka pokoleń  m łodej Polonii w duchu 
szacunku i idealizm u  d la  Polski oraz m etodę 
uzw ględniającą najnow sze zdobycze techniki w 
połączeniu z dob rym  przygotow aniem  nauczycieli. 
Tacy nauczyciele  posiada ją  szczególny potencjał 
intelektualny do  dalszych poszukiw ań now ych i 
atrakcyjnych sposobów  nauczania. Eksperym enty 
dydaktyczne, oparte  na zrozum ieniu  potrzeb klasy, 
pom agą w ożyw ieniu  procesu nauczania, tw orzą 
atm osferę św ieżości, podnoszą nauczanie na wyższy 
poziom.

Program  II S ym pozjum  M etodycznego w swym  
skrótow ym  ujęciu odzw iercied la  akcję dydaktyczną 
w klasie szkolnej w  trzech różnych środow iskach 
a m ianow icie: w m etropoliach N ow ego Jorku, 
Chicago i D etro it. W spólną k lam rą, która spina te 
trzy środow iska to  dążen ie  do zbliżenia bogactw a 
kultury polskiej do polonijnych uczniów . Propozycje 
lekcji, zanotow ane na taśm ach v ideo, lub poprzez 
konspekty, stanow ią podkład  do dyskusji, w ym iany 
perspektyw  i w spólnego  udziału w tym  pięknym  
laboratorium  pedagogicznym , jak im  je s t życie klasy 
szkolnej.

Cztery łata tem u, w 1989 roku nastąpiło  
połączenie celów  politycznych Polski i Polonii. 
W chodząc na drogę w spólną dla w szystkich 
dem okracji zachodnich, Polska odw ołała  się do 
bogatych  d o św iad czeń  p o lity czn y ch  P o lo n ii 
am erykańskiej, do je j patriotyzm u oraz do jej 
historycznych zw iązków  z krajem  nad W isłą. W śród 
w ielu biznesm anów , praw ników , i nauczycieli 
języka angielskiego znajdow ali się byli uczniow ie 
szkół dokształcających w C hicago, N ow ym  Jorku, 
D etroit oraz innych stanów , praw dopodobnie 
uczniow ie obecnych tu nauczycieli.

Od czterech lat rola ośw iaty  uległa więc 
poszerzeniu. N auczyciel przekazuje nie tylko 
h istoryczne sym bole i nazw iska w spólnych nam 
bohaterów , lecz uczestniczy w żyw ych kontaktach 
m iędzy A m eryką i Polską. Język Polski, historia i 
znajom ość kultury po lsk iej, k tóre uczniow ie 
nabyw ają w klasie szkolnej w sobotę, m ogą w 
latach dojrzałości być zastosow ane w kiaju. 
K ontakty te bow iem  będą się poszerzać i pogłębiać. 
Pogłębiać pow inna się także m etodyka nauczania.

II Sym pozjum  M etodyczne odbyw a się na 
terenie zakładów  naukow ych w O rchard L ake, w 
m iejscu, gdzie troska o kulturę polską i nasze 
w artości relig ijne posiada ponad stuletnią tradycję. 
Obecność w tym  środowisku nauczycieli polonijnych 
s tanow i w yraz  w spó lne j d rog i p edagogów  
polonijnych. H istoria tej pięknej uczelni je s t częścią 
historii ośw iaty polonijnej w Stanach Z jednoczonych 
i stw arza dobry klim at do w spólnego przygotow ania 
naszej m łodzieży do X X I wieku.

N auczyciele polonijni cenią sobie to w spół- 
partnerstw o we w spólnej drodze.

E dm und O sysko  
P rzem ów ien ie w ygłoszone  

na II Sym pozjum  M etodycznym  
w  dniu 29 m aja, 1993
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NOWE DROGI OŚWIATY POLONIJNEJ

Dr Edmund Osysko

Życie szkolnictwa polonijnego w Ameryce 
składa się z dwóch części: z kontekstu społecznego 
oraz z doświadczeń nauczyciela w klasie szkolnej 
i jego komunikatywności z uczniami. Obie części 
są ze sobą powiązane i do pewnego stopnia 
w spółzależne, aczkolwiek nie są identyczne.

Przez wiele powojennych lat ów “kontekst 
społeczny” był dominujący. Dla wielomilionowej 
społeczności polonijnej oświata dostarczała symboliki 
historycznej i wartości, które pomagały utrzymywać 
duży stopień spoistości kulturalnej i społecznej oraz 
zapewniała ciągłość życia instytucjom polonijnym 
takim jak  kościoły i organizacje polonijne. Był to 
kontekst bardzo ważny i potrzebny dla przetrwania 
Polonii jako grupy. Dzięki pracy nauczycieli kilka 
kolejnych pokoleń pulsowało podobnymi odczuciami 
wobec Polski, tworzyło polityczną wspólnotę, 
reagowało z podobną dumą, gdy kardynał Karol 
W ojtyła został wybrany na stolicę apostolską w

Rzymie, gdy Prof. Zbigniew  B rzeziński formułował 
politykę zagraniczną S tanów  Z jednoczonych, gdy 
na horyzoncie politycznym  E uropy pojaw iło się 
słowo “Solidarność” .

Był to kontekst społeczny ośw iaty , którego 
zrozumienie przygotow ał nauczyciel polonijny w 
Ameryce. Przekazyw ał on ideę Polski jako  części 
cywilizacji zachodniej.

Istnieje także drugi nurt ośw iaty  polonijnej. Nurt 
ten kształtuje m łodych ludzi od w rześnia do maja 
w ciągu trzech lub czterech  godzin w tygodniu. 
K ażda sobota je s t w ażnym  rozdz ia łem  w 
zo b o w iązan iach  d y d a k ty c z n y c h  nau czy c ie li 
polonijnych. Od przedszkola po klasy maturalne 
nauczyciele uczestniczą w procesie formułowania 
w yobraźni naszej m łodzieży  przekazując jej 
historyczny rodowód. K ażda sobota, którą nauczyciel 
daje Polonii, jes t jego  isto tnym  w kładem  zarówno 
do rozwoju w iedzy ucznia ja k  i jego  uczuć. Jak 
każda ośw iata etniczna w Stanach Zjednoczonych, 
również ośw iata polonijna pogłęb ia  wiedzę i 
rozbudow uje w rażliw ość uczuciow ą uczniów, 
tworząc pom ost m iędzy dw iem a kulturam i.

Program II Sym pozjum  M etodycznego skupia 
się na analizie pracy dydaktycznej nauczyciela, na 
jego twórczym stosunku do program u nauczania, na 
jego  zrozum ien iu  p sy c h o lo g ic z n y m  oświaty 
operującej w podw ójnym  układzie  kulturowym, 
w reszcie na m etodach nauczania języka polskiego 
jako języka drugiego.

Każde z tych zagadnień stanow i integralną częsc 
doświadczeń pedagogicznych naszych nauczycieli w 
klasie szkolnej. Ich w spólne om ów ienie pozwoli 
dokonać pewnej korekty w  naszych sobotnich 
doświadczeniach i w zm ocni efekty  dydaktyczne. 
Każde z tych zagadnień zaledw ie szkicuje pewne 
drogi oświaty polonijnej. Jednakże szkice te 
wyrosły z w ielu la t obserw acji i doświadczeń 
nauczycieli, z ich au tentycznego kontaktu z 
polonijnymi uczniami. Są one w ynikiem  przemyśleń.
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Duży procen t uczn iów  szkół poloninych jes t już 
trw ałą  c z ę ś c ią  a m e ry k a ń s k ie g o  k ra jo b ra z u  
społecznego. O d poniedziałku  do piątku ci sami 
uczniowie ksz ta łtu ją  sw oją osob>owość ws'ród 
rów ieśników  am erykańsk ich . Sporą częs'ć icłi czasu 
zajmuje także te łew izja  neutralizu jąca am bicje. Jest 
to jeden  z tyci: w ażnych punktów  odniesień 
socjologicznych, który posiada swój w pływ  na 
kształt szko ln ictw a po lon ijnego , na jego  metody 
nauczania, jak  i bezpośredni kontak t nauczyciela z 
uczniem.

Istnieją dw a w ażne słow a, które m ogą ułatw ić 
prace nauczycieli: korelacja  i dw ujęzyczność. 
Korelacja odnosi się do program ów  które uczeń 
realizuje w szkole am erykańskiej i polonijnej.

D w u języczność to m etoda uczenia języka 
polskiego, k tó ra  uw zględnia  psychologiczny profil 
uczniów . In teg rac ja  p o d ło ża  am erykańsk iego  
w arunkuje sukcesy w k lasie szkolnej.

Szkolnictw o polon ijne znajduje się obecnie w 
tej korzystnej sy tuacji, iż łączy dw ie różne m etody 
nauczania: m etodę tradycyjną, która pom ogła
wychować k ilka pokoleń  m łodej Polonii w  duchu 
szacunku i idealizm u dla Polski oraz m etodę 
uzw ględniającą najnow sze zdobycze techniki w 
połączeniu z dobrym  przygotow aniem  nauczycieli. 
Tacy nauczyciele  posiadają  szczególny potencjał 
intelektualny do dalszych poszukiw ań now ych i 
atrakcyjnych sposobów  nauczania. Eksperym enty 
dydaktyczne, oparte  na zrozum ieniu  potrzeb klasy, 
pom agą w ożyw ieniu  procesu nauczania, tw orzą 
atm osferę św ieżości, podnoszą  nauczanie na wyższy 
poziom.

Program  II Sym pozjum  M etodycznego w sw ym  
skrótow ym  ujęciu odzw iercied la  akcję dydaktyczną 
w klasie szkolnej w  trzech różnych środow iskach 
a m ianow icie: w m etropoliach N ow ego Jorku, 
Chicago i D etro it. W spólną k lam rą, która spina te 
trzy środow iska to  dążen ie  do zbliżenia bogactw a 
kultury polskiej do  polonijnych uczniów . Propozycje 
lekcji, zanotow ane na taśm ach v ideo, lub poprzez 
konspekty, stanow ią podkład  do dyskusji, w ym iany 
perspektyw  i w spólnego  udziału w tym  pięknym  
laboratorium  pedagogicznym , jak im  je s t życie klasy 
szkolnej.

Cztery lata tem u, w 1989 roku nastąpiło  
połączenie celów  politycznych Polski i Polonii. 
W chodząc na drogę w spólną d la  w szystkich 
dem okracji zachodnich, Polska odw ołała  się do 
bogatych  d o św iad czeń  p o lity czn y ch  P o lon ii 
am erykańskiej, do je j patriotyzm u oraz do jej 
historycznych zw iązków  z krajem  nad W isłą. W śród 
w ielu b iznesm anów , praw ników , i nauczycieli 
języka angielskiego znajdow ali się byli uczniow ie 
szkól dokształcających w C hicago, N ow ym  Jorku, 
D etro it oraz innych stanów , praw dopodobnie 
uczniow ie obecnych tu nauczycieli.

Od czterech lat rola ośw iaty uległa w ięc 
poszerzeniu. N auczyciel przekazuje nie tylko 
historyczne sym bole i nazw iska w spólnych nam 
bohaterów , lecz uczestniczy w żyw ych kontaktach 
m iędzy A m eryką i Polską. Język Polski, historia i 
znajom ość kultury  polsk iej, k tóre uczniow ie 
nabyw ają w klasie szkolnej w sobotę, m ogą w 
latach dojrzałości być zastosow ane w kraju. 
K ontakty te bow iem  będą się poszerzać i pogłębiać. 
Pogłębiać pow inna się także m etodyka nauczania.

II Sym pozjum  M etodyczne odbyw a się na 
terenie zakładów  naukow ych w O rchard L ake, w 
m iejscu, gdzie troska o kulturę polską i nasze 
w artości religijne posiada ponad stuletnią tradycję. 
Obecność w tym  środowisku nauczycieli polonijnych 
stanow i w yraz  w spó lne j d rog i p ed agogów  
polonijnych. H istoria tej pięknej uczelni je s t częścią 
historii ośw iaty polonijnej w Stanach Zjednoczonych 
i stw arza dobry klim at do w spólnego przygotow ania 
naszej m łodzieży do X X I wieku.

N auczyciele polonijni cenią sobie to współ- 
partnerstw o we w spólnej drodze.

E dm und O sysko  
P rzem ów ienie w ygłoszone  

na II Sym pozjum  M etodycznym  
w dniu 29 m aja, 1993
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ANITA GMUROVVSKA 
Absolwentka Polskiej Szkoły 
im. Adama Mickiewicza 
w Sterling Heights, Michigan

SZKOŁA JĘZYKA 
POLSKIEGO 

Z PERSPEKTYWY 
UCZNIA

Jest mi bardzo milo, że zostałam poproszona, 
żeby do państwa przemówić. Przemówić, jako 
uczennica, do moich byłych nauczycieli i Was 
wszystkich. Naukę języka polskiego ukończyłam 
trzy lata temu. Nigdy nie myślałam, że będę miała 
t;iką okazję, żeby podziękować wszystkim, którzy 
pomogli mi, żebym mówiła po polsku, tak jak teraz 
mówię. Dziękuję bardzo w imieniu wszystkich 
absolwentów szkół języka polskiego w całej 
Ameryce za waszą pracę i trud włożony w naukę, 
a szczególnie dziękuję szkole Adama Mickiewicza 
w Sterling Heights.

Jestem bardzo dumna, że dobrze znam język 
polski. Mimo wszystko, że urodziłam się tutaj, 
uważam, że język polski jest moim pierwszym 
językiem. Gdy zaczynałam przedszkole, prawie w 
ogóle nie mówiłam po angielsku. Nauczyciele ze 
szkoły amerykańskiej mówili mojej mamie i tacie, 
żeby nie mówili ze mną po polsku, tylko po 
angielsku. Jednak moi rodzice powiedzieli, że nie 
będą mnie uczyli angielskiego niepoprawnie, gdyż 
sami niedawno przyjechali z Polski.

Moim zdaniem, była to bardzo dobra decyzja. 
Pomimo tego, że nie miałam w domu pomocy z 
angielskim, opanowałam ten język szybko i bardzo 
dobrze. W krótce stał się moim najlepszym 
przedmiotem.

Na lekcje języka polskiego chodziłam przez 12 
lat, półtorej godziny tygodniowo. Czy chciałam 
chodzić? Czy zawsze chodziłam z chęcią? 
Oczywiście, że nie. Jak każde dziecko. Wolałabym 
pobawić się, pograć w piłkę, wyjsc do kina, tym 
bardziej, że lekcje były w piątek wieczorem.

W domu m ów iłam  po polsku, należałam  do 
harcerstwa, chodziłam  do polskiego kościoła, 
miałam kolegów i koleżanki polskiego pochodzenia, 
więc w iedziałam, że ten język  je s t mi przydatny. 
Ale dopiero, gdy pojechałam  do Polski, i poznałam 
trochę lepiej swój kraj, zrozum iałam  jak  ważny był 
dla mnie ten język. Nie tylko język  ale i kultura, 
tradycje, i historia. Poczułam  się w tedy, że jestem 
Polką, nie tylko A m erykanką.

Po powrocie zaczęłam  pisać listy. Chciałam 
pisać poprawnie, dobrze, bez błędów . Zaczęłam 
podchodzić do tygodniow ych lekcji polskiego z 
chęcią. Dla mnie to była bardzo dobra motywacja, 
i myślę, że każde dziecko w polskiej szkole 
powinno się nauczyć pisać popraw nie listy, i mieć 
kogoś' w swoim w ieku, z którym  mogłoby 
korespondować. I każdy uczeń pow inien poznać 
m iejsce, do którego lecą te listy , Polskę. I tu jest 
zadanie nauczycieli: w aszym  uczniom  pokażcie 
Polskę piękną! Jeśli pokochają Polskę, będą chcieli 
mówić po polsku i uczyć się tego języka.

Nauczyciel sam m usi podchodzić do tego z 
pasją. Jeśli uczeń w idzi, że nauczyciel wkłada w 
swoją pracę cale swoje serce, w tedy i uczeń inaczej 
do tego podchodzi, naw et tylko dlatego, żeby 
przyjemność zrobić takiem u nauczycielowi.

Lekcje powinny być ciekaw e, urozmaicone, 
mniej gram atyki, szczególnie w m łodszych klasach. 
Powinno być dużo konw ersacji, dużo czytania, a 
przede w szystkim , bardzo, bardzo dużo tłumaczeń 
zwłaszcza z angielskiego na polski. Sugeruję to 
dlatego, że uczyłam się też języka  hiszpańskiego i 
tymi metodami opanow ałam  ten język.

Następną, bardzo m ocną m otyw acją dla uczniów 
są testy. Powinny być system atyczne, co pięć, szesc 
tygodni, i egzam in finałow y na końcu roku, żeby 
zmusić ucznia do pow tórzenia materiału. Moim 
zdaniem, jeśli nie m a testów , to uczeń tylko będzie 
się przygotowywał do bieżącej lekcji, ale nie będzie 
powtarzał tego, co było na poprzednich lekcjach, 
i szybko zapomni. O prócz tego, testy z dobrą oceną 
są nagrodą za pracę ucznia. W  amerykańskich 
szkołach przywiązuje się bardzo dużo wagi do ocen, 
i tak samo powinno być w polskiej szkole.

Drodzy państwo, nie zniechęcajcie się do pracy. 
Wiem, że to nie jes t łatw e, bo kilka razy 
zastępowałam m oją m am ę lub inne n a u c z y c ie lk i w 
Sterling Heights. A le naw et jeże li jest jeden uczeń.
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który chce się nauczyć tego  jeży k a , to dla niego 
warto pracow ać.

W  A m eryce ludzie  pochodzą  z różnych krajów. 
Często sie pytają: “ Jakiej jestes' narodow ości?” I 
A m erykanin odpow ie: “ Jestem  W łochem , jestem  
Niem cem , je s tem  P o lak iem , czy k im ś innym .” Ale 
naprawdę nie w iedzą co  to znaczy, być W łochem , 
N iem cem , czy Polak iem . Jeśli m nie ktos' zapyta

“Jakiej jes teś  narodow ości?” i ja  odpow iem , 
“Jestem  Polką,” to ja  w iem  co to znaczy. 
N auczyłam  się o w ielkich Polakach z których m ogę 
być dum na, nauczyłam  się ku ltu ry , literatury  i 
h istorii polskiej. N auczyłam  się języka. A  to 
w szystko dzięki szkole języka  polskiego.

D ziękuję bardzo.

A R C H IW A , BIB L IO T E K I I M U Z E A  P O L O N II  
W  Z A K Ł A D A C H  N A U K O W Y C H  
W  O R C H A R D  LAK E, M IC H IG A N

G łów nym  zadaniem  A rchiw ów , B ibliotek i
Muzeów Polonii w O rchard  L ake je s t grom adzenie, 
opracow yw anie, kom puteryzow anie i udostępnianie 
m ateriałów  dokum entacy jnych  dla obiektyw nych 
badań naukow ych.

W  obecnej chw ili w szczególny sposób
k o n cen tru jem y  n a sz e  w y s iłk i w k ie ru n k u
zabezpieczania dokum entacji polonijnych. B ow iem  
na naszych oczach  nadal są w yrzucane na śm ieci 
źródła do dziejów  Polonii. W yrzuca się lub niszczy 
polskie książk i, czasop ism a, fo tografie , album y, 
rękopisy, pam iętn ik i i obrazy o problem atyce
polskiej. C zyn im y  staran ia , aby w szystko co 
zw iązane je s t z p o lską  grupą em iczną, zostało 
przesłane do O rchard  L ake. Tu bow iem  pragniem y 
w szystko zachow ać  d la  p rzysz łych  pokoleń  
p o lo n i jn y c h , d la  A m e ry k a n ó w  p o ls k ie g o  
pochodzenia. N asze w ysiłki ju ż  znajdują zrozum ienie, 
że tu w O rchard L ake, zachow am y nasze dziedzictw o 
w sposób bardziej zo rganizow any niż w pryw atnych 
dom ach, gdzie w każdej chw ili brak zrozum ienia 
może spow odow ać pozbycie  się na zaw sze 
niepow tarzalnych m ateria łów . Ile istn iało  instytucji, 
parafii, szkół, o rgan izacji, czasopism  a dziś po tym  
wszystkim  nic nie zostało. D ziś ju ż  nikt nie 
odtworzy h is to rii, bo zniszczone zostały dokum enty. 
Polska grupa etn iczna  nigdy nie dbała  o  zachow anie 
swych arch iw aliów , ale najw yższy czas, by 
wspólnym i siłam i ratow ać w szystko, co jeszcze w 
tej chw ili m am y.

Przy Polonijnych  Z akładach  N aukow ych w 
Orchard L ake, m am y obecnie  13 archiw ów ,

bibliotek i m uzeów  polonijnych. M am y m iędzy 
innym i: A rchiw um  i M uzeum  2 K orpusu; A rchiw um  
i M uzeum  I D yw izji Pancernej G en. M aczka; 
A rchiw um  i M uzeum  A rm ii K rajow ej; A rchiw um  
i M uzeum  L otników  Polskich; A rchiw um  i M uzeum  
W ięźn iów  P o litycznych ; A rch iw um  Z w iązku  
H arcerstw a Polskiego w Stanach Zjednoczonych; 
A rchiw um  i M uzeum  Z w iązku  N arodow ego 
Polskiego; pokój m ecenasa A lojzego M azew skiego; 
A rchiw um  i M uzeum  O kręgu  IV  Zw iązku 
Śpiew aków  Polskich w A m eryce; A rchiw um  i 
M uzeum  Radia i T elew izji Polonii ; itd. Te 
organizacje złożyły i nadal uzupełniają dokum entację. 
W spaniale urządzone pokoje są zaw sze do dyspozycji 
zw iedzających ośrodek , czy  naukow ców  z różnych 
krajów  interesujących się p roblem atyką polonijną 
o raz polską.

W  Stanach Z jednoczonych nigdzie dotąd nie m a 
A rchiw um  ani M uzeum  O św iaty. T yle  m ieliśm y i 
nadal m am y szkół polskich. O bchodzą one rocznice, 
w ydają album y, są fotografie, podręczniki, wydawany 
je s t G Ł O S  N A U C Z Y C IE L A . W  tym  kw artalniku 
m ożem y czytać o historii polskiego szkolnictw a. Na 
lam ach N O W E G O  D Z IE N N IK A  w dniu 28 
grudnia, 1992 roku ukazała się kródca notatka pL 
“A lbum y szkolne - m ateriały  d la  M uzeum  O św iaty ,” 
w której m iędzy innym i czytam y: “ ...Sukcesy tych 
szkół i organizacji ośw iatow ych są zarejestrow ane 
w kronikach i album ach. W yrażają one w ysiłki 
rodziców  i środow isk - w tym  różnych stow arzyszeń 
ośw ia tow ych  i k u ltu ra ln y ch  - w p ro ces ie  
podtrzym ania polskości. T ym czasem  ośw iata nie
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posiada dotychczas swego miejsca w muzeach 
polonijnych... W arto podjąć akcję, która zabezpieczy 
p iękne dow ody pracy pedagogicznej szkól 
polonijnych w A m eryce.”

Dla M uzeum  Os'wiaty jest miejsce w Orch:ird 
Lake. Proponuje urządzenie takiego M uzeum w 
O rchard Lake. U dostępnim y wyrem ontowane 
p o m ieszczen ie , ty lko  proszę o przesyłanie 
materiałów . Ten plan chciałbym  przedstawić na II 
Sym pozjum  M etodycznym  Nauczycieli Polonijnych 
w A m eryce, które będzie inialo miejsce właśnie w 
O rchard Lake. Uprzejm ie proszę o włączenie mego 
w ystąpienia w ramy obrad Sympozjum. Będę miał 
rów nież okazję zaprezentowania już istniejących 
M uzeów.

Ks. dr Roman Nir 
Hyrektor Archiwów w Orchard Lake 

dnia 15 kwietnia 1993 roku

O d Redakcji:

IV trzecim  dniu Sympozjum ks. dr Roman Nir 
przedstaw ił zgromadzonym  nauczycielom swoją

koncepcją stworzenia A rchiw um , M uzeum  i Biblioteki 
O św iaty P o lon ijne j. P ro je k t zo s ta ł p rzy ją ty  
jednogłośnie. Na tej sam ej ses ji u form ow ał sią 
odpowiedni kom itet, którego przew odniczącym  został 
ks. Nir. Do kom itetu w eszli p rzedstaw ic ie le  różnych  
ośrodków: z D etroit - H elena  Ż m urkiew icz i Jolanta  
Grnurowska; z C hicago - M ałgorza ta  Sław ińska i 
Helena Z iółkow ska: z N ow ego  Jorku  - Janina  
Igielska i H alina O sysko; z B ostonu  - W ładysław  
Plewiński.

Jednocześnie in form ujem y, ie  R edakcja  GŁOSU  
N A U C ZYC IELA  zo b o w ią za ła  sią p u b likow ać  
biuletyny dotyczące A rch iw um , M uzeum  i Biblioteki 
Oświaty Polonijnej p rzysy łane  p rzez  ks. N ira.

Prosim y w szystkie szko ły  i osoby pryw atne 
be,dące w posiadaniu  m a teria łów  dotyczących  
oświaty polonijnej o skontaktow anie sią bezpośrednio 
z ks. N irem:

Ks. dr Rom an N ir  
Polish Am erican A rchives  
The O rchard Lake Schoo ls  
3535 Indian Trail 
O rchard Lake M I 48324  
Tel. (313)683-0412  

lub z Redakcją G Ł O SU  N A U C Z Y C IE L A
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K A T A R Z Y N A  A R C ISZ E W SK A

PSYCHOLOGICZNE ASPEKTY 
DWUJĘZYCZNOŚCI

D W U JĘ Z Y C Z N O ŚĆ  A P O L SK A  SZ K O ŁA  D O K SZ T A Ł C A JĄ C A  W  A M E R Y C E

Na w stęp ie  p ragnę  zaznaczyć , że m oje 
w ystąpienie op iera  się na literaturze anglo-języcznej, 
szczególnie am erykańsk iej. T erm inologię  tłum aczę 
na polski dosłow nie. P roszę w ybaczyć pew ną 
chropow atosc ję zy k a , ale starałam  się używ ać 
terminów ogóln ie  zrozum iałych , także dla osób nie 
będących języ k o zn aw cam i, lecz praktykującym i 
nauczycielam i języka . P rob lem  dw ujęzycznosci jest 
obecnie szeroko rozpow szechniony  na całym  
s'wiecie. Is tn ie ją  pew ne generalne prawidtowos'ci 
dotyczące p rzy czy n  d w u języ czn o sc i, p rocesu 
przysw ajania p ierw szego , a następnie drugiego 
języka, sposobów  zachow an ia  dw ujęzycznosci przez 
dłuższy okres (czasam i ca łe  życie), przyczyn 
z a tracen ia  d w u ję z y c z n o s 'c i i p rze js 'c ia  na 
m onojęzycznosc, etc.

SPO SO BY STA N IA  S IĘ  O SO B Ą  D W U JĘ ZYC ZN Ą

W  w iększosci p rzypadków  nie p lanuje się zostać 
osobą dw ujęzyczną. Proces ten zachodzi w sposób 
naturalny, bow iem  przyczyny  są zew nętrzne. W 
szkole polskiej (d la up roszczen ia  będę używ ać tegc 
sform ułow ania, choc iaż  m ów iąc precyzyjnie chodzi 
mi o polską sobotn ią  szkołę dokształcającą w U SA) 
mamy do czyn ien ia  z k ilkom a w ariantam i, które 
warto w ypunktow ać:

1. D zieci, k tóre stosu n k ow o n iedaw no przyjechały  
z Polski.

Polski je s t ich o jczystym  językiem . W  m iarę 
upływu czasu , tzn. w m iarę przysw ajania języka 
angielskiego, ję zy k  polski w naturalny sposób 
zostaje w ypierany  przez języ k  dom inujący , czyli 
angielski. K ilka czynn ików  decyduje o tym , jak

Katarzyna A rciszew ska

szybko ten proces postępuje; w iek dziecka w 
m om encie em igracji, s'rodowisko w dom u, kontakty 
z Polską, ew enm ałnie w izyty krew nych nie znających 
an g ie lsk iego , siła  o d d z ia ły w an ia  s'rodow iska 
polskiego w A m eryce (polskie o rganizacje, takie jak  
kościół, szkoła, zam ieszkiw anie w polskiej dzielnicy, 
itp.).
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2. Dzieci urodzone w USA w polskiej rodzinie.

Dla nich język polski byt również językiem 
pierwszym. W wieku przedszkolnym lub szkolnym, 
a czasami wczes'niej, dziecko weszło w srodowisko 
angielsko-języczne i angielski stopniowo zaczął 
wypierać jeżyk px)lski. W czasie etapu przejs'ciowego 
dziecko używało jeżyka wybiórczo, tzn. polskiego 
w domu, a angielskiego w szkole lub ogólnie poza 
domem. Po jakimś' czasie zorientowało sie, że 
rodzice rozumieją angielski, a czasami nieźle nim 
władają. W sposób naturalny więc dziecko zaczyna 
coraz częściej używać angielskiego. Jeśli rodzice 
nie reagują na to, dziecko stopniowo zatraca czynną 
znajomość języka polskiego, tzn. ubożeje jego 
słow nictw o, w ystępuje coraz więcej błędów 
językow ych na zasadzie interferencji językowej 
(nakładania się) angielskiego na polski. Ogromną 
rolę odgrywa tu dom i szkoła. Na ile motywują one 
dziecko do używania języka polskiego? Czy 
dziecko słyszy poprawną polszczyznę, jest zachęcane 
do m ówienia, czy też rodzice sami sobie pozwalają, 
z lenistwa czy dla wygody, na wplatanie angielskiego 
słownictwa do języka polskiego? Niestety i
nauczycielom się to zdarza.

3. Trzecia grupa dzieci (najmniej liczna) pochodzi 
z rodzin dwujęzycznych dwojakiego typu: polsko- 
am erykańskich lub polsko-nieamerykańskich  
(polsko-hiszpańskich, polsko-czeskich, polsko- 
niemieckich).

W pierwszym przypadku sytuacja polega na 
tym, że dziecko jednocześnie uczy się dwóch 
języków (jeśli taka jest decyzja rodziców; w
niektórych przypadkach rodzice rezygnują z
polskiego, bo oboje znają angielski). W drugim 
przypadku dziecko uczy się dwóch języków we 
wczesnym dzieciństwie, z których żaden nie jest 
angielskim. Następnie przyswaja sobie angielski, 
gdy wkracza w wiek przedszkolny lub szkolny. W 
załeżnos'ci od tego czy polski jest językiem matki 
czy ojca, jego pozycja może spasc z drugiej na 
trzecią (język matki jest na ogół preferowany od 
języka ojca).

R e a su m u ją c , m am y do czy n ien ia  z
dw ujęzycznoscią następującą (successive) lub 
jednoczesną (simultaneous).

^R A T E G IE  W P RZYSW A JA N IU  DRUGIEGO  
JEiZYKA

Na temat tego, czy w przysw ajaniu pierwszego 
oraz drugiego języka stosuje się podobne strategie 
językowe i poznaw cze, panują podzielone zdania. 
Przez wiele lat uw ażano, że znajomos'c pierwszego 
języka oddziaływała na przysw ajanie drugiego i że 
wiele błędów w tym  języku  w ypływ ało z 
bezpośredniej interferencji tego pierw szego. Okazuje 
się jednak, że przysw ajanie któregokolw iek języka 
(pierwszego, drugiego czy następnego) charakteryzuje 
pewien jednolity proces, czyli system  podobnych 
strategii w przysw ajaniu języka.

W ażna różnica polega na tym , że uczący się 
drugiego języka jest starszy, m a w iększą wiedzę o 
s'wiecie, większy zasięg koncepcji semantycznych 
(znaczeniowych), w iększą pojem ność pam ięci oraz 
bardziej rozwinięty system  poznaw czy. M imo tego 
będzie on stosował podobne strategie (zabiegi) 
językowe przy przysw ajaniu drugiego języka. Na 
przykład, dziecko będzie używ ać łatwiejszych 
konstrukcji (podm iot-orzeczenie-dopełnienie) zamiast 
bardziej złożonych; Ijędzie też naginało (overex­
tend) znaczenie słów , zignoruje nieregularne formy, 
będzie uogólniało reguły, a także w iązało szyk słów 
i ich znaczenie.

M ożemy wyróżnić trzy fazy w przyswajaniu 
przez dziecko drugiego języka w naturalnej sytuacji. 
W pierwszej fazie dziecko naw iązuje społeczną 
relację (stosunek) z m ów iącym i drugim  językiem. 
Ażeby tego dokonać w łącza się w czynnos'ci 
interakcyjne (interactional) raczej niż informacyjne 
i bardzo polega na sztyw nych sformułowaniach 
(verbal formulas: W iesz co? Ja  to chcą...) oraz na 
komunikacji niewerbalnej (nonverbal).

W  fazie drugiej dziecko koncentruje się na 
komunikowaniu się z m ów iącym i danym  drugim 
językiem. Rezygnuje więc ze sztywnych form 
interakcji m iędzyludzkiej na korzyść nowych 
kombinacji słów w ram ach znanych schematów.

W fazie trzeciej dziecko stara się mówić 
poprawnie, zachować w szelkie zasady poprawnego 
języka.

M ożna w ięc  w y ró ż n ić  p ię ć  stra tegu  
poznawczych przy uczeniu się d ru ^ e g o  języka:

1. Zgadywanie - zakłada się, że to , co ludzie mówią,
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ma znaczenie w konkretnej sytuacji;
2. W yłapyw an ie  k ilku  znanych  w yrażeń i 
podejm owanie prób m ów ienia;
3. Szukanie pow tarzających sie elem entów  w 
ramach znanych zasad;
4. W ykorzystanie w stopniu maJcsymalnym tego, 
czym sie aktualnie dysponuje;
5. Skoncentrow anie sie na w ażnych sprawach i 
pozostawienie detali na później.

Jednoczes'nie dają  się w yodrębnić trzy  s tra teg ie  
społeczne (socjalne), a w iec dotyczące zachow ania, 
które nakazują:
1. Przyłącz sie do grupy i zachow uj, jakbyś' 
wiedział, o  co chodzi, naw et, jes'li nie wiesz;
2. Sprawiaj w rażen ie , stosując niew iele dobrze 
dobranych słów , że w ładasz tym  językiem ;
3. Polegaj na sw oich przyjacio łach  i ich ew entualnej 
pomocy.

Poprzednie dos'w iadczenie z jeżykiem  wpływa 
na uczenie sie d rugiego języka. D ziecko poszukuje 
i organizuje dane językow e oraz porów nuje nowo 
nabywaną w iedzę o języku  z ju ż  posiadaną 
(zarówno ogólną jak  i szczegółow ą).

M ożna w y ró ż n ić  n a s tę p u ją c e  s t r a te g ie
pene trow an ia  ję z y k a  (searching):
1. Zw racanie uw agi na porządek elem entów
językowych.
2. Szukanie sekw encji: uczący się pierwszego
języka zaczyna od pojedynczych słów , a dopiero 
potem z czasem  przed łuża długość wypowiedzi;
uczący się d rug iego  języ k a  stosuje dłuższe II I . W y b ó r języ k a
wypowiedzi, czasam i całe zwroty.

może budow ać stosunkow o długie zdanie.
b. W ażny jes t porządek elem entów  językow ych.
c. Elem enty językow e m ogą m ieć w iele znaczeń 

i funkcji. To prow adzi czasam i do nadużyw ania 
(overextension) słów i morfem ów  poprzez naciąganie 
ich znaczenia.

d. Język jest często pow iązany z bezpos'rednim 
kontekstem .

R easum ując, jednoczesne  użycie  strategii 
językow ej, spo łecznej i poznaw czej um ożliw ia 
uczącem u się przysw ojenie drugiego języka. Na 
początku jest to trudne i uciążliw e, ale jes'li istoieje 
m otyw acja do porozum iew ania się z m ów iącym i 
drugim  językiem  i potrzeba czynienia tego, w tedy 
postęp będzie szybki i dziecko w krótce stanie się 
dwujęzyczne.

ASPEKTY D W U JĘ Z Y C Z N O Ś a DZIECKA

I. W ięź “ osoba - ję z y k ”

Okres'lony język  kojarzy się dziecku z określoną 
osobą. D ziecku łatwiej jest rozgraniczyć dw a różne 
języki, łatw iej dokonyw ać doboru słów  oraz reguł, 
zm niejszając jednoczes'nie wysiłek.

n. T łum aczen ie

K onieczność służenia za tłum acza w różnych 
sytuacjach życiow ych w rodzinie (w m ow ie, piśm ie, 
przez telefon).

Strategie o rg an izu jące  są następujące, tzn. nakazują:

1. Nie rozbijaj w ypow iedzi i nie zm ieniaj szyku.
2. P rzekazuj in fo rm ac je  w sposób  prosty  
gramatycznie.

Dziecko w nosi rów nież do procesu uczenia się 
znajomość w łaściw ości języka , takich jak:

a. Język jes t zorganizow any w sekw encje, które 
mogą być d łuższe lub krótsze i które zawierają 
pewne słow a “p rzed łużacze” , takie jak  wyrażenia 
wprowadzające. U żyw ając tych zw rotów  uczący się

W ybór języka jes t bardzo złożonym  procesem , 
zależącym  od m ów iącego, sytuacji, kontekstu i 
funkcji rozm ow y. Język iem  in tym nym  je s t 
przew ażnie język pierwszy. Jeśli dw ujęzyczne 
dziecko w yczuw a, który język  je s t m ocniejszym  
językiem  rozm ów cy, autom atycznie przechodzi na 
ten język. Potw ierdza to teorię, że dzieci nie są tak 
jak  dorośli skłonne do używ ania języka, by 
rozm ów cy dać szansę praktyki. D zieci dw ujęzyczne 
szybko budują złożony system  decyzji językow ej. 
Istotną sprawą jes t tu rozm ów ca, ’ ale wkrótce 
dochodzi do tego sytuacja i funkcja interakcji. 
Jeszcze później ważne się stają: tem at interakcji.
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wiek, status oraz zawód rozmówcy.

IV. Z m ienian ie  kodu  językow ego (code sw itch­
ing)

U małych dzieci stosowane jest ono do 
wyjas'nienia dwuznacznos'ci lub do przyciągnięcia 
uwagi (ma to takie znaczenie jak podniesienie 
głosu, dotknięcie osoby, czy kontakt wzrokowy). 
Uogólniając, zmienianie kodu językowego występuje 
u małych dzieci, gdy brak im słowa lub wyrażenia 
w innym języku. Z czasem jest stosowane jako 
słowna lub komunikatywna strategia, a ostatecznie 
jako znak przynależności do okres'lonej grupy.

V. Z abaw a językiem

M ieszanie dwóch języków  dla zabawy, dla 
wywołania efektu komicznego.

NAU CZANIE DZIECKA DWUJE^ZYCZNEGO

W łączenie nauczania dwujęzycznego w ogólny 
system edukacji dziecka jest bardzo złożonym 
zagadnieniem. Zasadniczo zależy to od rządu, od 
ogólnej polityki kulturalno-os'wiatowej. Jeśli celem 
władz jest ujednolicenie kraju, zasymilowanie 
mniej szos'ci narodowych lub rozpowszechnienie 
języka narodowego, języki mniejszosci nie znajdą 
miejsca w systemie edukacji. Jes'li natomiast celem 
będzie zachowanie tożsamosci etnicznej, nadanie 
jednakowego statusu wszystkim językom, pogłębienie 
porozum ienia między różnymi kulturami, ożywienie 
pewnych języków , czy nawet stworzenie korzys­
tniejszej sytuacji do nauczania języków obcych, w 
procesie edukacyjnym wystąpi więcej różnorodności 
językowej. Sytuacja może się jeszcze bardziej 
skomplikować, jeśli polityka narodowa i lokalna są 
sobie sprzeczne oraz gdy weźmie się pod uwagę 
inne czynniki, takie jak liczba i ważność 
poszczególnych języków w kraju, ich rozmieszczenie 
geograficzne, ich rozwój lingwistyczny, strukturę 
społeczną i religijną ludności, nastawienie grup 
mniejszościowych i większościowych oraz dos- 
tępnos'ć m ateriałów i nauczycieli.

Generalnie mamy do czynienia z dwoma 
podejściami: programy, które prowadzą do asymilacji 
kulturowej, w których dwujęzycznosc nie jest celem

sama w sobie; oraz takie, które prow adzą do 
językowej i kulturowej różnorodności, których 
celem jest uczynienie dziecka dw ujęzycznym  i 
zachowanie jego dwujęzycznos'ci, a także do 
pewnego stopnia dw ukulturowosci.

Powstaje pytanie, jak  w tym kontekście 
umiejscowić polską szkołę d o k sz ta łca jącą?

Generalnie rzecz biorąc, szkolnictw o ame­
rykańskie dąży do asymilacji językow ej i kulttirowej, 
chociaż można znaleźć wyjątkow e przypadki, gdy 
wyraźne jest zmierzanie do językow ej i kulttirowej 
różnorodnos'ci. (Indianie, grupa hiszpaiisko-języczna 
w dużych metropoUach, takich jak  Los A ngeles czy 
Nowy Jork). Trzeba jednoczes'nie przyznać, że nikt 
nie staje na przeszkodzie grupom  em icznym , jeśli 
chodzi o hołubienie ich tradycji, otw ieranie szkół 
etnicznych, itp. Ale m usim y to przew ażnie robić 
poza systemem (nie mówię o nielicznych szkołach 
z programem dw ujęzycznym ), czyli w soboty.

Na podstawie tego, co pow iedziałam  dotychczas 
nasuwają się pewne w nioski m etodyczne. Pozwolę 
sobie sformułować tylko kilka, a w łaściwie rzucić 
garść przykładów, jak z dw ujęzyczności dziecka 
uczynić sojusznika, a nie w roga, jak  nie walczyć 
z amerykańskością naszych polskich dzieci, tyUco 
wykorzystać ją  w nauczaniu języka i kultury 
polskiej.

1. Przy zapisach do szkoły stosuje własnoręcznie 
sporządzoną ankietę dziecka, w której występują 
takie elementy, jak “od ilu lat rodzina jest w 
USA” , “do której klasy dziecko uczęszczało 
ostatnio w Polsce” , “jak i je s t zawód rodziców 
obecnie, a jaki w ykonywali w  Polsce” , itp. Te 
pytania, a raczej odpow iedzi na nie pozwalają 
dziecko zakwalifikować nie tylko do odpo­
wiedniej klasy, ale w ram ach tej klasy stworzyć 
grupę o zbliżonym życiorysie, czy też historii 
dwujęzyczności.

2. Konieczne jest postawienie sobie pytania, jakie 
są cele pracy dydaktycznej. Chodzi tu o takie 
cele, które m ogłyby w ytw orzyć w dzieciach 
wystarczającą motywację. N ajw ażniejsza jest 
komunikacja słowna, np. z krew nym i, potem
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m ożliw ość p rzeczytan ia  prostych tekstów  lub 
książek, potem  napisanie łatw ego listu lub 
w ypełnienie form ularza.

3. Poniew aż nie je s t m ożliw a praca całkow icie 
indyw idualna z dzieck iem , należy się starać 
pracow ać ja k  najw ięcej w  grupach. K ażda grupa 
(3 - 5 osób) pow inna m ieć kogoś' dobrego, 
słabszego i najsłabszego. N ajbardziej zaaw an­
sow ane dzieci są na ogół dum ne, że pom agają 
słabszym , a słabsi w k ładają  dodatkow y w ysiłek, 
by nie skom prom itow ać się przed kolegą. 
K onieczne je s t kon tro low anie grup i efektów  ich 
pracy. P raca w grupie nie m usi zająć całej lekcji, 
a tylko je j cześć.

4. N ajw iększy nacisk  pow inien  być położony na 
m ów ienie. C zasam i zapom inam y, że trzeba 
um ieć m ów ić, żeby nauczyć się czytać, a  potem  
trzeba um ieć czy tać , żeby nauczyć się pisać. 
Pisanie je s t skom plikow anym  procesem , więc 
dzieci m uszą być dobrze przygotow ane, by się 
nie zn iechęcić, lecz zacząć robić postępy.

5. K onieczna je s t praca dom ow a, ale nie 
przew yższająca m ożliw ości ucznia. N ajlepiej, 
gdy będzie ona u trw alała  lekcje, ale może 
rów nież w yprzedzić program , stać się pretekstem  
do om ów ienia jak iegoś tem atu czy problem u.

6. Należy w ystrzegać się w m łodszych klasach 
gram atyki jak o  takiej. N ie jes t ona do niczego 
potrzebna, a  jedyn ie  obciąża um ysł dziecka 
bezużyteczną term inologią. W  starszych klasach 
potrzebna je s t bardzo okrojona znajom ość 
gram atyki (rzeczow nik , czasow nik, przymiotnik). 
To sam o z regu łam i gram atycznym i. W ażniejsze 
są przykłady i w ielokrotne ich pow tarzanie, a 
praw idłow ości języ k a  sam e się utrwalą.

7. Podręczniki, k tóre m am y do dyspozycji 
pozostaw iają dużo  do życzenia. M usim y znaleźć 
czas, by na b ieżąco przygotow yw ać m ateriały 
na lekcje, dające dzieciom  szansę połączenia 
nauki z zabaw ą. Pam iętajm y, że najcięższym , a 
zarazem  najpraw dziw szym  zarzutem  dzieci pod 
adresem  polskiej szkoły je s t to, że je s t ona 
nudna.

8. M usim y w ybiórczo podchodzić do  tem atyki 
czytanek i ćw iczeń w naszych podręcznikach. 
Rezygnow ać czasam i z tem atyki m artyro- 
log icznej, która do naszych dzieci nie przem aw ia 
( s z c z e g ó ln ie  m ło d s z y c h ) ,  na  k o rz y ś ć  
w spółczesności. W arto też om aw iać na lekcjach 
polskiego tem aty typow o am erykańskie, np. 
św ięta. D zieci nie znają naw et term inologii, bo 
od rodziców  słyszą o “H allow een” , “T hanksgiv­
ing” , a naw et “C hristm as” , i “E aster”. Jest to 
rów nież tragiczne, że nauczyciele pozw alają 
sobie na w łączanie angielskich słów  do zdań 
polskich, nie trudząc się, żeby znaleźć polski 
odpow iednik, choć czasam i je s t o  niego trudno. 
Na ogół je s t to kw estia pew nego wysiłku 
intelektualnego.

9. W łączenie rodziców  w proces nauczania jes t 
koniecznością. M ożna to osiągnąć poprzez 
częsty kontakt z rodzicam i, na przykład: 
rozm ow y telefoniczne, posyłanie im  zawiadom ień 
w ym agających podpisu, np. kalendarz zrobiony 
na cały rok szkolny, w  którym  k tóreś z rodziców  
zapisuje, ile minut w tygodniu dziecko pośw ięciło 
na czytanie.

10. W arto zw rócić dzieciom  uw agę na pew ne 
analog ie  o rtograficzne  pom iędzy  język iem  
polskim , a angielskim . D otyczy to słów  o 
etym ologii łacińskiej, greckiej lub anglosaskiej. 
D zieciom  znajom ość polskiej w ym ow y może 
pom óc czasam i w przeliterow aniu  słow a 
angielskiego, np. m em orial, individual, popular, 
itp.

N a zakończenie pragnę podkreślić jed n ą  sprawę, 
o której się czasam i zapom ina. M oim  zdaniem  
szkoła polska pow inna zapew nić uczniow i now e 
sposoby zadem onstrow an ia  je g o  k o m petenc ji, 
wzbogacić go o now ą w iedzę i um iejętności, które 
b ędą  d o p e łn ien iem  ca ło ty g o d n io w e j szko ły  
am erykańskiej, a nie archaicznym  dziw olągiem , 
kojarzącym  się z nudą i m onotonią.

Katarzyna Arciszewska je s t o d  trzech lat 
kierowniczką Polskiej Szkoły w  C opiague w  stanie

GŁOS NAUCZYCIELA 59



N ony Jork. Ukończyła w Polsce filologie, angielską 
ru} Uniwersytecie Warszawskim z tytułem magistra. 
Obecnie studiuje bibliotekarstwo na Long Island 
University. Ma dwoje dwujęzycznych dzieci, 
urodzonych w Stanach Zjednoczonych, w wieku 
siedmiu i dziewięciu lat.
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PROPOZYCJE  
METODYCZNE

LEKCJI JĘ Z Y K A
POLSKIEGO W  KLASACH  

M Ł O D SZ Y C H  ZE  
SZ C Z E G Ó L N Y M  

U W ZG LĘD N IEN IEM

ĆW ICZEŃ W  M ÓW IENIU

Szkoła im . H e n ry k a  S ienk iew icza , South 
B rook lyn , N ew  Y ork

Poniższy referat zosta ł przedstaw iony na II 
Sympozjum M etodycznym  w O rchard Lake, łv maju 
1993. Autorkam i są  nauczycielki Iw ona Borys, 
Grażyna Bułka i Ewa C walina z P olskiej Szkoły im. 
Sienkiewicza w South Brooklyn, N ew  York. Pokazano 
również video lekcją “O czym  opow iada legenda o 
Złotej K aczce" p rzygo tow aną  p rzez Jerzego 
Ptasznika. Pomoce naukow e wykonała Alicja 
Ptasznik.

W prow adzen ie  i om ów ien ie  an k ie ty  na temat 
stopnia opanow an ia  ję z y k a  polskiego przez 
uczniów  dw ujęzycznych  - b ilingua l students 
(Ewa C w alina i G ra ż y n a  B u łka)

Głównym celem  kształcenia na lekcjach języka 
polskiego w polskich szkołach dokształcających jest 
nauka pisania, czytania i m ów ienia w języku 
polskim. W  dalszej kolejnos'ci - zapoznanie z polską 
historią, geografią i tradycją.

Aby ten cel praw idłow o realizow ać należy 
postawić pytanie: czy wszyscy uczniowie przychodzą 
do klasy pierwszej naszych szkół z tak samo 
rozwiniętym systemem m ow y?

W szkole im. H enryka Sienkiewicza prze­
prowadzono ankietę m ającą zobrazow ać stopień 
zaawansowania naszych uczniów  w posługiwaniu 
się językiem polskim poza szkołą.
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Wyniki ankiety w ykazały :

Na 170 uczniów  zapisanych do szkoły w ankiecie 
wzięto udział 157 uczniów .

* 5 nie m ów iło po polsku (w domu obow iązuje 
angielski).

* 21 słabo m ów iło  po polsku (w dom u posługują 
się dw om a językam i, z przew agą angielskiego)

* 120 dobrze m ów iło  po polsku (w domu 
obowiązuje język  polski).

* 11 dzieci p rzybyło  bezpos'rednio z Polski.

W klasie la  na 19 uczniów , dw óch we wrześniu 
nie m ów iło po polsku; słabo posługiw ało się 
językiem polskim  trzech uczniów ; dobrze m ówiło 
po polsku 10; czterej uczniow ie przyjechali z 
polskich szkół.

Ze w zględu na tak zróżnicow any poziom  
uczniów w ykształcenie językow e wym aga od 
nauczyciela przygotow ania odpow iedniego zestawu 
ćwiczeń oraz indyw idualizacji nauczania.

Rola ćw iczeń w  m ów ieniu w polskich  
szkołach dokształcających (Iwona Borys, Grażyna 
Bułka)

Na początkow ym  etapie nauki czytania i pisania 
najbardziej przydatne w ydaje się stosow anie 
ana lity czn o -sy n te ty czn e j m etody  fonetycznej. 
Koncentruje ona dzieci na analizie i syntezie 
głoskowej w yrazów . P raw idłow e w yróżnianie 
dźwięków m ow y oraz um iejętność składania ich w 
słowa jes t podstaw ą do opanow ania zdolności 
czytania. D alszym  etapem  będzie wprowadzenie 
liter jako  odpow iedników  graficznych poznanych 
głosek. R ozpoczynam y od tych które oznaczają 
samogłoski, później przechodzim y do liter o 
jednolitym  zapisie a na końcu wprowadzam y 
dwuznaki. Z  dośw iadczeń naszej szkoły w ynika, iż 
tym ostatnim  pośw ięcim y czas dopiero w klasie 
drugiej. Od sam ego początku przeznaczam y więcej 
czasu na zaznajom ienie uczniów  z tym i literami, 
których brzm ienie w języku  polskim  jes t zupełnie

różne od dźw ięków  w języku angielskim  (np. j ,  g, 
e, w, y). W łaśnie one spraw iają uczniom  najwięcej 
kłopotów  w nauce czytania, a później w pisaniu zc 
słuchu (np. nagminne stosow anie sh dla sz).

W  obrębie kształcenia językow ego oprócz nauki 
czytania i pisania istotne jes t stosow anie odpo­
wiednich ćw iczeń w m ówieniu. Ć w iczenia w 
mówieniu w ym agają specjalnej troski nauczyciela, 
gdyż m ają one na celu nauczenie praktycznego 
posługiw ania sie językiem  polskim  jak  i budzenie 
zainteresowania Polską, jej historią, literaturą i 
geografią.

Jest to  w ażne z tego w zględu, iż  um iejętnie 
dobirane ćwiczenia z dziećmi sześcio- i siedmioletnimi 
w p ływ ają  doda tkow o  na rozw ój p rocesów  
poznawczych dziecka oraz kształtują jego  postawę 
wobiec Polski. W czesny zaś kontakt z literaturą daje 
nauczycielow i m ożliw ość w yodrębnienia nie tylko 
funkcji kom unikaty w no-poznaw czej, ale także 
artystycznej.

Ćw iczenia w mów ieniu pow inny być tak 
stosow ane, aby kształtow ać popraw ność językow ą 
poprzez:

1. porów nyw anie różnic i podobieństw  z językiem
a n g ie lsk im  (o d m ien n a  sk ła d n ia , fo rm y  
gram atyczne, końców ki fleksyjne),

2. korygow anie wad wym ow y,
3. elim inow anie am erykanizm ów  (np. wyrażenia 

“ na  a u to b u s ie ” , “ na T V ” ) i w trąceń  
angielskojęzycznych,

4. likwidowanie naleciałości gw arow ych,
5. w skazanie w zorców  językow ych poprzez 

otKowanie z tekstem  literackim.

Istotną rzeczą dla nas, nauczycieli polonijnych, 
je s t  z a s to so w an ie  o d p o w ied n ich  m eto d  i 
dostosow anie ich do w arunków , w jakich  pracuje 
polska szkoła dokształcająca.

P lanując przebieg procesu dydaktycznego należy 
w ziąć pod uwagę kilka ważnych elem entów  
wpływających na specyfikę pracy w naszych 
szkołach:

1. Ograniczenia czasow e (kilka godzin zajęć 
lekcyjnych tygodniowo) pow odują, iż dol^ór
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2.

tre śc i n au czan ia  pow in ien  obejm ow ać 
wiadomości szczególnie istotne oraz adekwatne 
do danego poziomu nauczania i możliwości 
rozwojowych ucznia.

Efektywność procesu nauczania może być 
wydatnie podniesiona poprzez stale odwoływanie 
sie do wiedzy zdobywanej przez uczniów w 
języku angielskim podczas ich regularnej edukacji 
w szkołach amerykańskich.

3. Z adaniem  nauczyciela polonijnego je s t 
uzupełnienie wiadomości o otaczającym świecie 
i wzbogacenie ich o elementy historyczno- 
geograficzne pejzażu polskiego. Przykładem 
może być lekcja na temat “Warszawa stolica 
Polski” której celem, poza zdobyciem informacji
0 W arszawie będzie zdefiniowanie wyrazu 
“ stolica”. Rozpoczynamy rozmowę z dziećmi na 
temat W aszyngtonu DC, wykorzystując zasadę 
wychodzenia od tego co bliskie i znane, dając 
okazję do wykazania aktywności zarówno tym 
uczniom, którzy przybyli niedawno z Polski jak
1 tym, którzy niewiele wiedzą o kraju swojego 
pochodzenia.

4. M otywacja uczniów wzrośnie, gdy stworzymy 
na lekcji warunki do aktywności niezależnie od 
zakresu wiedzy prezentowanej przez uczniów na 
określony temat (lekcja prezentowana na taśmie).

5. Niezbędnym elementem procesu nauczania na 
każdym poziomie jest stosowanie indywi­
dualizacji i odwoływanie się do emocji dziecka.

6. Przy realizacji treści programowych należy 
zwrócić szczególną uwagę na fakty historyczne, 
które mają ze sobą związek w dziejach narodów 
polskiego i amerykańskiego. Przyczyni się to do 
kształtowania poczucia dumy narodowej oraz 
czerpania satysfakcji z przynależności do polskiej 
grupy etnicznej.

Ćwiczenia w mówieniu mają przede wszystkim 
na celu w zbogacenie żywej mowy dziecka, posze­
rzenie formy stylistycznej wypowiedzi, zapoznanie 
z nowymi wyrazam i, zlikwidowanie niedostatków 
językow ych, korygowanie wad wymowy, zwrócenie

uwagi na nadaw an ie  o d p o w ied n ieg o  tempa 
wypowiedzi, podkreślenie stanów  uczuciowych, 
odpowiednie akcentow anie i dykcję. U czeń w klasie 
powinien zdobyć um iejętność w ypow iadania się w 
rozwiniętej i uporządkow anej form ie na tematy 
związane z o taczającą go rzeczyw istością , takie jak: 
rodzina, szkoła, ko leżanki, ko ledzy  i na tematy 
przeczytanych utw orów  literackich.

Celem mojej lekcji je s t w ykorzystanie trcs'ci 
“Legendy o Złotej K aczce” do  przeprowadzenia 
próby sam odzielnej analizy  u tw oru , sprowokowanie 
wypowiedzi w ielozdaniow ych, om ów ienie kolejnycti 
wydarzeń i głów nych postaci o raz  zapoznanie z 
miejscami historycznym i w  stolicy Polski Warszawie.

Punktem  w yjścia do  rozm ow y i swobodnych 
wypowiedzi będzie w ystaw a z zaznaczonymi 
m iejscami zdarzeń w legendzie: - Z am ek Królewski, 
Stare M iasto, K olum na Z ygm unta, Syrenka, Tamka, 
ruiny zam ku O strogskich.

K O N S P E K T  L E K C J I  JĘ Z Y K A  PO L SK IE G O

Nauczycielka: G rażyna B ułka

T E M A T  L E K C JI: O czym  opow iada “Legenda o
Złotej K aczce?”

L C E L E  D Y D A K T Y C Z N E :

a. C E L  P O Z N A W C Z Y : poznanie treści legendy 
“Legenda o Złotej K aczce” ; au tor Barbara 
Lewandowska; zapoznanie z m iejscam i historycznymi 
Starej W arszaw y na podstaw ie ilustracji (wystawa); 
w prowadzenie now ego słow nictw a: Warszawa, 
Syrenka, Stare M ury, Z am ek O strogskich.

b. C E L  K S Z T A Ł C Ą C Y : kształcenie umie­
jętności opow iadania treści utw oru: m iejsce akcji, 
boha te row ie , czas a k c ji, k o le jn o ść  zdarzeti, 
prawidłowe form ułow anie rozw iniętych wypowiedzi, 
likwidowanie am erykanizm ów  i w trąceń angielsko­
języcznych; zw rócenie uw agi na różnice językowe 
w języku polskim  i angielskim ; zapam iętanie nowych 
wyrazów przez uczniów  słabo ’ mówiących po 
polsku; utrw alenie treści lekcji (w spólne ułożenie 
tematu lekcji).
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C. C E L  W Y C H O W A W C Z Y :
budow anie zainteresow ania Polską, jej kulturą, 

poznanie now ych m iejsc geograficznych.

II. M E T O D Y  D Y D A K T Y C Z N E : poglądow a, 
problem ow a.

III. Ś R O D K I D Y D A K T Y C Z N E : tekst legendy, 
w ystaw a pod hasłem  “Zabytki W arszaw y", 
tas'ma z nagraniem  legendy.

IV. F O R M Y  P R A C Y : zbiorow a, jednostkow a.

V. T O K  L E K C J I
1. O glądam y w ystaw ę: opis obrazów , ćw iczenia 

w czytaniu.
2. R ozm ow a na tem at w ystaw y: uczniow ie 

odpowiadają na pytania nauczyciela:
- jakiego m iasta do tyczą oglądane ilustracje?
- jakie m iejsca są przedstaw ione na obrazkach?
- po w ym ienieniu słow a “zamek* inform acja 

nauczyciela o Zam ku O strogskich.
3. Inform acja nauczyciela: “ zam ek jes t m iejscem 

akcji legendy, k tó rą  przeczytam , (bez podania 
tytułu), historia opow iedziana w legendzie dzieje się 
w tych m iejscach, które w idzieliście na obrazkach".

4. W zorow e p rzeczy tan ie  legendy przez 
nauczyciela.

5. S tw orzenie sytuacji do opow iedzenia treści 
utworu:

- czy sie w am  legenda podobała?
- dlaczego tak?
- dlaczego nie?
- kto jes t bohaterem  legendy?
- jakie  przygody przeżyw a K asperek?
- jakie m iejsca K asper odw iedza szukając Złotej 

Kaczki?
- może k toś z w as m a ilustracje? (uczniowie 

otrzymali do dom u krótkie fragijnenty legendy do 
przeczytania i zilustrow ania treści)

- próba przyporządkow ania m iejsc akcji wystawie 
(uczniowie, nauczyciel).

6. Jaka to je s t historia: zm yślona, czy prawdziwa?
7. Co jes t na pew no zm yślone (Z łota Kaczka, 

jezioro jak  ze srebra). Praw dziw e: zam ek, podziemne 
lochy ...

8. Podsumowanie: uczniowie pod kierunkiem

nauczyciela form ułują tem at lekcji: jak  nazwalibyście 
tę historię? ... Tem at do zapisania: “Przygody 
K asperka w Starej W arszaw ie" lub “Z łota Kaczka“ 
lub inny ułożony na lekcji.

9. Pow tórzenie now opoznanych w yrazów  przez 
uczniów słabo m ów iących po polsku.

10. Zadanie domowe.
Do domu: U łożę zdania z w yrazam i: W arszaw a, 

zam ek, W isła, kaczka, mury.

Uwagi końcowe

N astępną lekcję zam ierzam  pośw ięcić ćw icze­
niom w głośnym  czytaniu z w łaściw ą intonacją. 
W prow adzeniem  do tej lekcji byłoby przypom nienie 
treści “Legendy o Złotej K aczce“ oraz om ówienie 
zadania dom ow ego z poprzedniej lekcji.

Następnie uczniow ie w ysłuchają fragm entów  
legendy z taśmy m agnetofonow ej. Po w ysłuchaniu 
zastanowią się w jaki sposób łx)haterowie m ów ią, 
czy zaw sze m ów ią tak sam o, w jak ich  sytuacjach 
zm ieniają głos (ładnie, głośno, zrozum iale, w esoło, 
radośn ie , żartob liw ie , śm ieszn ie , szepczem y, 
krzyczym y).

W  dalszej części lekcji uczniow ie otrzym ają 
fragm enty legendy do przeczytania (te sam e, które 
słyszeliśm y z taśmy). K lasa zostanie podzielona na 
grupy i zostanie przeprow adzony konkurs czytania.

O statn ia lekcja  z p roponow anego  cyklu 
m etodycznego byłaby pośw ięcona przygotowaniu 
inscenizacji legendy. Inscenizacja będzie kolejnym  
sposot)em odtw orzenia treści legendy. U w ażam , iż 
każda inscenizacja niezależnie od klasy i jej 
poziom u przyczynia się do aktyw izacji uczniów  
oraz pobudza ich pom ysłow ość. U czniow ie pod 
kierunkiem  nauczyciela w ybraliby sobie rolę do 
opanow ania pam ięciow ego, narysow aliby także 
projekty swoich kostium ów.

Przedstaw iona propozycja m etodyczna m a na 
celu pracę z uczniam i w kierunku w zbogacenia 
słownictwa, doskonalenia form ułow ania wypowiedzi, 
zapoznania z utw orem  literackim . Istotna jest 
również próba przedstaw ienia uczniom  m iejsc 
historycznych i geograficznych związanych z 
Polską.

Iwona Borys 
G rażyna Bułka  

Ewa Cwalina
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ANKIETA 
II KONFERENCJI METODYCZNEJ 

NAUCZYCIELI POLSKICH W U. S. A
1. Oceń przebiejj konferencji melodycznej.

W ypowiedzi:

Catość konferencji oceniam bardzo dobrze. 
Uczestnicy konferencji otrzymali programy, które 
pozwalały na dokonanie wyboru interesujących 
propozycji. P rzebieg  zajęć mies'cil się w 
wyznaczonym czasie.

*

Konferencja metodyczna była wspaniałym fo­
rum wymiany dos'wiadczen metodycznycli nau­
czycieli. Uważam , że wzbogaciła o nowe, ważne
wiadomości każdego jej uczestnika.

*

O rganizacyjnie konferencja została prze­
prowadzona w sposób poprawny, za co należą się 
słowa uznania jej organizatorom. Program powinien 
być jednak bardziej “ elastyczny” z możliwos'cią 
zmiany i dostosow ania go do aktualnycli potrzeb i 
oczekiwań nauczycieli.

Konferencja była bardzo sprawnie przygotowana, 
z dobrą organizacją i opracowaniem szczegółów. 
Szczególnie wystąpienie p. Anity Gmurowskiej i 
lekcja pokazow a p. Jolanty Gmurowskiej byty 
przedstawione pięknie i efektow'nie i zrobiły duże 
wrażenie. Efekt był nadzwyczaj pouczający i godny 
naśladowania.

*

Prow adzona bardzo interesująco. Każdy mógł 
znaleźć cos' dla siebie. Mnie zaciekawiła lekcja 
gram atyki w program ie dwujęzycznym. Podobało 
mi się wykorzystanie pomocy naukowych, które 
odgryw ają bardzo w ażną rolę w prowadzeniu zajęć 
w młodszych klasach;

*

O rganizacja i przebieg zajęć na konferencji były

bardzo dobre tak pod w zględem  treści jak  i miłej 
atmosfery. U czestnicy m ieli m ożliw os'ci wymiany 
dos'wiadczeń z nauczycielam i innych ośrodków 
polonijnych.

*

Konferencję m etodyczną ocen iam  jako  bardzo
udaną pod w zględem  in telektualnym . Pogłębiła ona
moją wiedzę o życiu m łodzieży polonijnej. Dała mi
obraz w ysiłku n auczyc ie li w kształtow aniu
indywidualnos'ci dzieci polskiego pochodzenia.

*

U w ażam , że lekcje pokazow e, prelekcje i 
spotkania odzw ierciedlające pracę nauczycieli i 
wkład m łodzieży były w spaniałym  środkiem  do 
wymiany dośw iadczeń jak  rów nież w ykazały istotne 
niedociągnięcia i braki w ośw iacie polonijnej.

*

W spaniała atm osfera, serdeczny nastrój, przemili 
gospodarze, dobra kuchnia, a p rzede wszystkim 
polskość w idoczna w każdym  zakątku przyczyniła 
się do w ielkiego sukcesu sym pozjum .

2. W ym ień  n a jw a ż n ie j s z e  d ok on an ia  
sym pozjum.

W ypow iedzi;

K o n fe ren c ja  s ta n o w iła  fo ru m  w ym iany 
doświadczeń m iędzy ośrodkam i i n a u c z y c ie la rm , 
dała możliwość integracji zespołów  n a u c z y c ie ls k ic h  
oraz dokonała pew nych ustaleń  o stanie i 

perspektywach ośw iaty polonijnej 
*

Uważam , że jednym  z najw ażniejszych dokonań 
sympozjum jest pow ołanie C entralnego  Archiwum 
Oświaty Polonijnej w  O rchard  Lake.
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Integracja środow isk nauczycieli polskiego 
pochixizenia z różnych os'rodkow na terenie Stanów 
Zjednoczonych.

*

Zbliżenie w szystkich os'rodków kształcenia 
m łodzieży polskiej, aby w ten sposób wykazać 
solidarność w celu krzew ienia kultury i u-adycji 
polskiej.

*

1. Spotkanie z m łodzieżą “ Pryzm at” - obejrzenie 
sztuki “Pan T w ardow ski”

2. Prezentacja lekcji gram atyki w program ie 
dw ujęzycznym  - bardzo w ażne w środowiskach 
am erykańskich, szczególnie dla dzieci now o­
przybyłych do U .S.A.

*

U czestnicy mieli m ożliw ość wyboru zajęć w 
różnych ciekaw ych lekcjach i w ykładach. Lekcje, 
te nagrane na v ideo i te prow adzone na żywo, 
stanowiły dla nauczycieli źródło m ateriału do 
porównania z tym co rob ią  w swoich szkołach. 
Dostarczały one w iele przeżyć, w rażeń oraz 
pomysłów do pracy w szkole.

*

Sym pozjum  w yw arło na m nie dodatnie wrażenie, 
dokonując w ażnych psychologicznych zmian w 
podejściu do w szelkich problem ów  w nauce języka 
polskiego w szkołach polonijnych. K orzystna wy­
miana w zajem nych dośw iadczeń pom iędzy zróż­
nicowanymi w iekiem  nauczycielam i.

*

W ym iana dośw iadczeń z zakresu metodyki 
nauczania na różnych poziom ach; umożliw ienie 
poznania Z akładów  N aukow ych w O rchard Lake 
oraz integracja nauczycieli z różnych ośrodków 

*

W zajem na w ym iana dośw iadczeń pomiędzy 
nauczycielami w form ie osobistych rozm ów  i 
formalnych prezentacji. W iele osób wyrażało 
opinię, że te spotkania podbudow ały ich psychicznie, 
umocniły w nich przekonanie, że ich praca jest 
potrzebna i w ażna.

3. W jak i sposób m ożna udoskonalić następne 
sympozjum?

W ypow iedzi:

Proponuję, aby w cześniej dokonać analiry
m ateriałów  do dyskusji celem  odpow iedniego
ułożenia w program ie, co pozwoli na korzystanie
z ciekaw ych propozycji szerszem u grem ium .

*

Następne sym pozja pow inny być w łaśnie takie
jak  to ostatnie - bogate w konkretne przykłady
jednostek lekcyjnych, w skazówki m etodyczne,
dyskusje i w ym ianę naszych dośw iadczeń.

*

Program  ustalić na podstaw ie w cześniej 
w ysłanych ankiet do potencjalnych uczestników 
konferencji, co pozwoli na bardziej czynny udział 
nauczycieli w pracach sym pozjum  w fazie jego 
organizacji.

*

M ożnaby urządzić następny zjazd w innym 
ośrodku polonijnym  np. w Chicago lub w Kalifornii. 

♦

1. W iększe uczestnictw o nauczycieli.
2. Spotkania z młodzieżą.

*

P roponu ję , aby w cześn ie j po in fo rm ow ać
nauczycieli o tem atach konferencji,aby mogli wziąć
aktyw ny udział w konferencji.

*

Przedłużyć czas trwania sym pozjum , aby dać 
wszystkim  szansę wym iany dośw iadczeń z nauki w 
szkole sobotniej.

*

Jeśli chodzi o sprawy organizacyjne to mam
jedną tylko sugestię, że każde sym pozjum  pow inno
być rów nież szansą na w zbogacenie swych przeżyć
o poznanie tej części ziemi am erykańskiej, na której
sym pozjum  się odbyw a tzn. poprzez wycieczki
turystyczne z przew odnikiem .

*

Referaty oraz m ateriały prezentow ane na 
konferencji powinny być przesłane do organizatorów 
nie później niż 2 m iesiące przed jej tem iinem . 
U spraw ni to przygotowanie program u obrad oraz da 
możność zaplanowania dodatkow ych atrakcji, np. 
w ycieczek.

4. Jak praktycznie w ykorzystasz swój udział 
w sym pozjum  w sw ojej prz-yszłej pracy  
nauczycielskiej?
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Skorzystam z propozycji cielcawych rozwiązań 
metodycznych w mojej pracy z dziećmi.

W ykorzystam możliwość dalszego doskonalenia 
i dokształcania celem podjęcia pracy w zawodzie 
w pełnym wymiarze czasowym.

Przekażę swoje sprawozdanie z konferencji na
spotkaniu z nauczycielami szkoły, w której uczę.

*

Będę propagować w moim s'rodowisku wspaniały 
Os'rodek Zakładów Naukowycli Polonijnych w 
Orchard Lake. Z pewnością wykorzystam wiele 
cennych wskazówek metodycznych w mojej 
codziennej pracy.

*

Mój udział w sympozjum nie wpłynie w sposób 
zasadniczy na zmianę mojej pracy nauczycielskiej 
w przyszlosci.

*

Postaram się zastosować nowe sposoby ożywienia 
atmosfery w klasie, aby zwiększyć udział uczniów 
w pracy w każdej klasie, np. przez czytanie i 
omawianie prac uczniów. Pracuję w szkole średniej.

*

Jestem nauczycielem od wielu lat a w szkol­
nictwie amerykańskim od 4 lat. Wykorzystuję więc 
wszystkie możliwości i metody, aby pomóc naszym 
dzieciom zbliżyć, zrozumieć i pokochać język 
polski. Uważam , że w następnym sympozjum będę 
mogła sama poprowadzić lekcję dla naszych 
nauczycieli.

*

Postaram  się na R adzie Pedagogicznej 
przedstawić koleżeństwu jakie zadanie spełniło 
sympozjum i ile dobrego wniesie ono w życie 
nauczycieli. Udostępnię w szkole otrzymane na 
sympozjum kasety z konspektami oraz konspekty 
i bardzo cenne referaty.

*

Z udziału w sympozjum wykorzystam metody 
nauki w klasach młodszych włącząjąc w krótkich 
zarysach historyczne postacie, życiorysy wielkich 
Polaków.

*

Przede w szystkim postaram się wykorzystać 
wspaniałe pomysły metodyczne podczas swojej 
pracy poprzez realizację tych pomysłów na lekcji.

W ypow iedzi:

5. Jak często pow inne odbyw ać się przyszłe
sym pozja?

W iększość uczestników  w ypow iedziała się 
za organizowaniem  sym pozjów  co dw a lata. 
Niektórzy dodali, że byłoby w spaniale, gdyby to 
było możliwe co roku i za każdym  razem  w innej 
miejscowości.

6. Inne uwagi;

W ypowiedzi:

Bardzo dziękuję za m ożliw ość uczestniczenia w 
konferencji m etodycznej, gdzie w serdecznej, milej 
atmosferze wśród grona zaangażow anych ludzi 
m ogłam spędzić pożytecznie czas. Serdecznie 
dziękuję organizatorom  za trud w łożony w sprawny 
przebieg konferencji, dbałość o każdą stronę 
naszego pobytu - w yżyw ienie, noclegi oraz dobór 
i rozkład zajęć.

*

Mam tylko jedną - następnym  razem  sprawcie,
byśmy nie błądzili szukając odpow iednich budynków. 

*

Język mów iony w ielu nauczycieli - uczestników 
sympozjum jest niepoprawny i niedbały, a popełniane 
błędy językow e nie w ynikają z innego powodu jak 
tylko z powodu niedbalstw a i lenistw a, co w wypad­
ku środowiska nauczycielskiego jes t wyjątkowo 
bulwersujące.

*

Zjazdy takie w zm acniają poczucie jedności oraz 
grupowej siły i w spólnoty w śród Polonii.

*

Uważam, że konferencja spełniła w ażne zadanie. 
Takie konferencje m ogą pom óc nauczycielom, 
którzy m ają krótki pobyt w U .S .A ., oraz 
nauczycielom, którzy m ają krótki staż pracy w 
szkolnictwie zrozum ieć trudności, z którymi 
spotykają się w naszym  środow isku. Również takie 
konferencje pom agają braci nauczycielskiej w 
utrzym yw aniu b liższych  kon tak tów  zarówno 
zawodowych jak i pryw atnych.

*
Serdecznie dziękuję za tak w spaniale przygo-
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tow aną k o n fe re n c ję , za lek c je , a tm o sfe rę ,
w yżyw ienie, a w ogóle m ile i pożytecznie spędzony
przeze mnie czas. Jeszcze raz serdecznie dziękuję
Pani Ż m urkiew icz i w szystkim  organizatorom .

*

W  O rchard Lake przyjęto nas z niezw ykłą 
serdecznością. Ks. Prałat Stanisław  M ilewski 
podtrzymał nas na duchu, podkreślając z dum ą swój 
polski rodow ód, a sw ym  rodzicom  złożył słowa 
uznania za dar języka polskiego. M sza s'w. w 
skromnej kaplicy z pięknym  kazaniem  dopełniła 
całości. Sym patyczny ks. Rom an N ir pos'więcił swój 
czas na oprow adzenie nas po pam iątkow ych 
muzeach, i obdarow ał nas ciekaw ym i książkami. 
Należy podtrzym ać projekt stw orzenia A rchiw um  
Os'wiaty Polonijnej i zbierać m ateriały ze szkól 
polonijnych. W szystkim  sponsorom  należy się 
uznanie za zrozum ienie w ażności sym pozjum  i 
finanzowe poparcie. W spaniały pokaz “Panoram y 
historii polskiej” ! C iekaw y i udany występ młodzieży 
z grupy “P ryzm at” w Panu Twardow skim . 
Świetne posiłki. W spaniała organizatorka Pani 
Helena Ż m urkiew icz oraz w szyscy inni, którzy 
przewodniczyli w sym pozjum . W szystkim  za miły 
pobyt i w spaniałą atm osferę - podziękow anie.

*

P rzed e  w sz y s tk im  se rd e c z n ie  d z ię k u ję  
organizatorom sym pozjum  za ogrom ny wkład 
pracy. Sym pozjum  spełniło  swe zadanie a ponadto 
dostarczyło w spaniałych wrażeń i refleksji. Dziękuję 
serdecznie p. Jolancie G m urkow skiej i Anecie 
Gmurkowskiej i m łodzieży za w spaniały wkład 
artystyczny do naszego sym pozjum .

Członkowie grupy młodzieżowej "Pryzmat": Anita Gmurowska, 
Joanna Basior, Stanisław Królczyk

Pożegnalna kolacja: dwie Heleny —  Żm urkiewicz i Ziółkowska
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OBOWIĄZUJE OD 1 SIERPNIA 1993

POLISH TEACHERS ASSOCIATION IN AMERICA. INC.
6005 W. IRVING PARK RD., CHICAGO. IL 60634 

ZRZESZENIE NAUCZYCIELI POLSKICH W AMERYCE
C E N N I K

PODRĘCZNIKÓW SZKOLNYCH I POMOCY NAUKOWYCH. ZAMÓWIENIA TYLKO USTOWNE NALEŻY 
KIEROWAĆ NA POWYŻSZY ADRES. ZWROTÓW NIE PRZYJMUJEMY. FAX 1-708-456-6117

KLASA AUTOR TYTUŁ CENA

PRZEDSZKOLE Przylubscy Mam 6 lat 4 J0
Przy lubscy Mam 6 lat — ćwiczenia 6.00
ChodkiewiczyLuśnia Pomyśl i dobierz 3.00
Chodkiewicz Moje zabawki 2.00
Jaworczakowa Oto jest Kasia 5.00
Joanna Casselius Ptaki, ptaszki, ptaszyska — kolorowanka 2.00

I M. Falski Elementarz 8.50
M. Falski Ćwiczenia elementarzowe, część I 2.00
M. Falski Ćwiczenia elementarzowe, cześć II

Ćwiczenia element., druk. i wycinanki — komplet
2.00
2.00

Zrzeszenie Zeszyty do klasy I. II, IQ 
ABC — alfabet ruchomy

0.75
1.00

11 Metera Czytam po polsku 
Piszę po polsku, zeszyt I 
Pisze po polsku, zeszyt II 13.50

Metera 2 kasety magnetofonowe 10.00
Kowalska Pierwsza czytanka 7.00
Kowalczewska Ćwiczenia gramatyczne i ortograficzne, kl. II 2.00

Lektury: Patey-Grabowska Przed snem 2.00
Groński Wierszyki o literach 2.00

m Macierz Szkolna Moja czytanka 6.00
D. Podowska Porachunki z gramatyką, ortografią, fonetyką 5.50

Lektury: Patey-Grabowska Wigilijny wieczór 2.00

IV Otwinowska Czytanka dla kl. IV 10.00
Kowalczewska Język polski dla kl. IV i V 5.00

Lektury Brzechwa Akademia Pana Kleksa 6.00
Zofia Pietrzak-Stępowska Katarzyna i zwierzęta - wierszyki ortograficzne 2.00

V Zrzeszenie Ukochany kraj — Czytanka dla kl. V 6.00
Marciniak Historia dla Piotrka

(do użytku w klasach od V do VIH)
15.00

Duszyńska Historia Polski, część I 2.20
Kądziołka Geografia (do użytku w kl. V i VI) 7.00

Lektury: Januszewska Okaryna 2.00
Żukrowski Słoneczne lalo 2.00

Zrzeszenie Czytanka dla kl. VI 13.75
VI Jaworski Język ojczysty dla kl. VI i VII — ćw. gram. i ort 4.50

Duszyńska Historia Polski, część II 1.50
Lektury Kraszewski Kwiat paproci 2.00

Prus Kamizelka, Katarynka 2.00
Prus Antek 2.00
Kom. Oświatowa KPA Tragedia PoUki — PoUsh Tragedy 1939-1945 050

vn Zrzeszenie Ziemia od innych droższa —  Czytanka kl. VII i VIII 8.00
Licińska Geografia (do użytku dla U. VII i VHI) 8.50
Duszyńska Historia Polski, część HI 2.20

Lektury: Prus Przygoda Stasia 2.00



KLASA AUTOR TYTUŁ CENA

Sienkiewicz Komedia pomyłek 2.00
Żeromski Silaczka 2.00

vm Krajewski Echo z dna serca — czytanka dla fcl. VHI 6.00
Pęcherski Nasz język ojczysty, kl. VIII 4.50
Duszyńska Historia Polski. cz«ś6 IV 2.20

Lektury Bobińska Maria Curie-Sklodowska 2.00
Lasocki Wojtek spod Monte Cassino 2.50
Mekarska Wędrówka po wschodnich ziemiach Rzeczypospolitej 3.50

GIMNAZJUM
n Warchol Język polski (antologia literatury polskiej) 5.50
ra Skalska Język polski (antologia literatury polskiej) 6.00

KLASY POLSKO-ANGIELSKIE

Zrzeszenie Mowa polska, część I 1 egz. (miękka okładka) 6J50
Mowa polska, czę^ć U (miękkA okładka) 7.50
Mowa polska, część I, 6 kaset 35.00
Polska mowa, częśc II (twarda okładka) 10.00
Wskazówki metodyczne do Mowy polskiej cz. I l iO
Wskazówki metodyczne do Mowy Polskiej cz. II 1.50
Ilustrowany słownik polsko-angielski dla najmłockzych;
Słówka polsko-angielskie, część I 3.50
Słówka polsko-angielskie, częśc U 3.50
Słówka polsko-angielskie, częśc HI 3.50
Słówka polsko-angielskie, część IV 3.50

Legendy Smok wawelski i królowa Wanda 2.00
(komiksy-comics) O Popielu i myszach 2.00

O Pias'cie Kołodzieju 2.00
Iwanicka A thousand years of Polish heritage

(a condensed history of Poland 966-1966) 2.00

POMOCE NAUKOWE

Mapy Polski Story of Poland — mapa ścienna 3.50
administracyjna,składana 2.00
fizyczna, składana 2.00

Zrzeszenie Programy nauczania dla poi. szkól soboL, kl. I-VHI 5.00
Programy nauczania dla poi. szkół gimn. kl. I-IV 2.00
Dzieimik lekcyjny 2.00
Księga ocen 2.00
Świadectwa szkolne 0.50
Zaświadczenie dla przedszkoli 0.25

Maria Zamora Kwiaty dla mamy (zbiorek poezji) 8.00

PRZEŹROCZA GEOGRAFICZNE

Karpaty, część I — Tatry 7.50
Karpaty, część II — Beskidy 7.50
Wyżyna Lubelska i Lublin 15.00
Kraków i Nowa Huta 15.00
Nizina Śląska i Wrocław 15.00
Wyżyna Śląska 7.50
Wyżyna Kielecko-Sandomierska 7.50
Nizina Wielkopolska, Poznań 15.00
Nizina Mazowiecka, Warszawa 15.00
Pojezierze Mazurskie 7.50
Pojezierze Pomorskie 7.50
Pojezierze Bałtyckie 7.50
Nasze porty 7.50

Halina Serafin Wycieczka po Polsce — opracowanie do przeźroczy
geograficznych 2.50
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